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J a k  św ia t d łu g i  i  s z e ro k i  zewsząd b r z m i  hasło:  
n a ro d y  w szys tk ich  k r a jó w  łączc ie  się w w alce  o pokó j!

Czwarty dzień obrad I I  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

Cała Polska sercem
i czynem z Kongresem
W podniosłym  nastro ju  toczą się obrady w ie lk iego, potężne

go parlam entu  pokoju, ja k im  jes t I i  Ś w ia tow y Kongres 
w W arszaw ie W ciągu tych czterech dn i w ydaw a ło  się, że roz
s tąp iły  się ściany sali obrad, że Kongres wyszedł w  Warszawę, 
W Polskę, w cały św iat.

W refera tach J o lio t-C u rie  i Nenniego, w w ysun ię tych przez 
hich w n ioskach w obron ie pokoju, w p lan ie  Fadie jewa zw ró 
cenia się do w ie lk ich  m ocarstw  z żądaniem zakazu b ron i m a
sowej zagłady i re d u kc ji wszystk ich s ił zb ro jnych  do po łowy, 
've wzruszającym  przem ów ien iu Erenburga, p ię tnu jącym  
zbrodniczą propagandę w ojenną i za truw an ie  nią młodego po
kolenia. w przem ów ien iu P ie rre  Cota, k tó ry  domagał się uzna- 
hia prawa narodow do decydowania o swym  łosie nawet re - 
'volucy.ina drogą, w słowach K uo Mo-żo. k tó ry  zadał zaprze
stania k rw a w e j agresji w Kore i, wreszcie w w ystąp ien iu  Yves
( arge-a. wzywającego. aby K om ite t Ś w ia tow y stał się p ra w -
dziwą Rada Pokoju reprezentującą o lb rzym ią  siłę ruchu po
ko ju .' zarvsowałv się elem enty S ta tu tu  Poko ju , k tó ry  ma op ra 
cować i uchw a lić  I I  Kongres. K a rty  Poko ju , k tó ra  w ytyczy  
dalszą działa lność św iatowego ruchu pokoju, wskaże d rog i do 
Zapobieżenia im p e ria lis tyczne j wojn ie.

„W o jn a  jest dziełem  ludzi i ludzie mogą je j zapobiec" — 
Pow iedział w ie lk i pisarz I l ja  E renburg. I ci w łaśnie ludzie, 
k tó rzy  w zię li na siebie zaszczytny obow iązek zapobieżenia 
W ojnie — w y s tą p ili w ro li p ro ku ra to rów , oskarżając tych , k tó 
rzy już dziś zam ien ili w ru in y  i zgliszcza bohaterską ojczyznę 
K oreańczyków  a ju tro  — chc ie liby  podpalić  cały św iat.

Delegat po delegacie w stępow ał na trybunę. Do w ie lk iego  
aktu oskarżenia dochodziły nowe szczegóły zbrodni i w zyw a ły  
do obezw ładnienia podżegaczy w o jennych i ka ran ia  przestęp
ców przeciw  ludzkości. O skarża ły podżegaczy obozy śm ierci, 
w k tó rych  giną tysiące greckich pa trio tów , oskarżały lochy 
Wiezień gdzie giną jugosłow iańscy pa trioc i — oskarża ły słowa 
biatek. k tó rych  synów w trą c iły  do w ięzień zaprzedane agre
sorom rządy.

Delegaci na Kongresie p ię tnow a li fak t. że ONZ, organizacja, 
która  m ia ła służyć poko jow i — zaw iodła pokładane w  n ie j 
Przez narody nadzieje. A k ry ty k a  te j m iędzynarodow ej o ig a - 
hizacji. k tó ra  zepchnięta została na drogę firm o w a n ia  zbrodn i 
klac A rth u ra  w Kore i, k tó ra  zepchnięta zostaia do ro li p rzy
k ry w k i d!a p lanowanych przez im p e ria lizm  nowych zbrodni 
•— nie m ia ła w sobie nic z bezradności. Przeciwnie. Delegaci 
"'szystk ich  k ra jó w , czując za sobą poparcie narodów, żądali 
°d ONZ abv pow róc iła  do zasad K a rty , aby stała się narzę
dziem w walce o poko.i. p la tfo rm ą  dla  porozum ien ia różnych 

•Politycznie systemów. Żąda li w przekonaniu, że ruch pokoju 
się najwyższą instancją, zdolną do zapew nienia posza- 

PotwaJSa w o li narodów  w każdym  w ypadku , gdy zaw iodą od- 
kętW^ażialne za u trzym an ie  poko ju  m iędzynarodow e in s ty -

. Jedno by ło  w ystąp ien ie  w  obradach pokojowego pa rlam entu  
s'viata, k tó re ’ nie obronę pokoju, a obronę agresorów m ia ło  na 
e,elu. O to Rogge — o k tó ry m  prasa zachodnia pisała, że udaje 
Się na Kongres ja k o  tuba D epartam entu  Stanu — am erykańsk i 
radca p raw ny tito w s k ie j ambasady w  USA — w y s tą p ił ze szcze
gólnym credo łączącym w  sobie in te resy D epartam entu  Stanu, 
Producentów ’bomb" atom owych, m aca rth u ro w sk ich  siepaczy 
W K ore i i tito w sk ich  zbrodn iarzy z B elgradu. Śm iech i oburze
nie na przem ian bu dz iły  te w yw ody, k tó re  przeszły, ja k  głos 
każdej tuby, bez echa.

O brady toczą się da le j, d la  pokoju, d la  postępu, d la  ro zw o ju ; 
dla przyszłości bez bomb, bez n ieufności, bez strachu.

A gdy w  W arszaw ie ob radu ją  posłow ie poko ju , cała nasza 
O jczyzna, wszyscy ludzie  pracy jednoczą się z de legatam i. G dy 
w W arszaw ie ob radu je  Kongres, ca ły k ra j da je  w yraz  zdecydo
wanej i potężnej w o li obrony pokoju dz ies ią tkam i tys ięcy W a rt 
Kokoju, dz ies ią tkam i tysięcy zobowiązań, dz ies ią tkam i tysięcy 
Wieców, masówek i zebrań, w  k tó rych  uczestniczą m ilio n y  Po
lek i Polaków

B o jow y i podn iosły jes t nastró j na W artach P oko ju , na w ie 
r c h  i m asówkach, k tó re  odbyw a ją  się w  po lsk ich  m iastach, 
C iasteczkach i wsiach. W spólną cechę, w spólną m yś l, k tó ra  
*% w ia  w szystk ich  b o jo w n ikó w  o pokó j w  naszej O jczyźnie, ♦ 
tych, k tó rzy  pe łn ią  W a rty  P oko ju , tych  k tó rzy  masowo 
jWzestniczą w  zebraniach i w iecach — bardzo po prostu 
1 bardzo p ra w d z iw ie  w yp ow ied z ia ł brygadzista  B u łka , pe ł- 
Cący W artę  P oko ju  w  Zakładach w  K ra k o w ie : „W iem , 

n ie  chcieć w o jn y  to m ało , że o pokó j trzeba v>alczyć 
hracą — tak  u nas m yślą wszyscy. Nas — bo jo w n ików  o pokó j 
j est dużo, bardzo dużo — se tk i m ilion ów . I  s iln i jesteśm y i  po- 
tra firny  obezw ładnić im p e ria lis tó w “ .

Chłop F e liks  P ią tek z D ąbrow y (w o j. k rakow sk ie ) pow iada: 
‘•Mówić o poko ju  to mało. Pokó j, w iec ie  — to nasze ręce. W  nich  

leży '. A  na w iecu poko jow ym  w  Ś redn ie j (woj. rzeszowskie) 
m łopka Tomaszewska m ó w iła : „M a m y  przed sobą dobrą p rz y 
r ó ś ć  dla nas i  d la  naszych dzieci. Żądam y poko ju  aby budować 
s°c ja liz m !“ . A  oto słowa chłopa ze wsi P on ia tów  (w o j. w ro c ła w 
skie) — Z an irow skiego: „N ie  u lękn iem y się podżegaczy i  ich  
strachów. Chcę up raw iać  ziem ię w  poko ju  dołożę w sze lk ich  
x°Vsiłków  by razem z ro b o tn ika m i i  w szys tk im i in n y m i obyw a- 
te!am i um acniać s iły  naszej o jczyzny, b ron ić  po ko ju “ .
„W szędz ie  ja k  Polska d ługa i szeroka sto ją  p rzy  p racy W a rty
P°koju.

Na W artach P oko ju  w  Zakładach im . S ta lina  w  Poznaniu 
°bo tn icy przekracza ją no rm y o 120 proc.
Na W artach P oko ju  w łó k n ia rk i w  Ż y ra rdo w a  przeszły z 633 

^ ’rzecion na 844. O koło 30 m ilio n ó w  z ło tych w ynos i ju ż  wartość 
pokonanych zobowiązań przez h u tn ikó w , gó rn ików , m e ta low - 
c°'v, przez masy pracujące w o j. ka tow ick iego .
» W  kopa ln i „B o les ła w  C h ro b ry “  na D o lnym  Śląsku brygada 
, • Zborow skiego da ponad plan 150 ton węgla, a Kusiona 80 
v£h. Barona 120 ton, Zapory 120 ton, K ow alsk iego 40 ton itd .
^ każdym  zaką tku  naszego k ra ju  tę tn ią  fa b ry k i przyśpieszo- 
v rn  ry tm em  pracy W ięcej s ta li, w ięce j węgla, w ięce j tkan in .

„i Entuz jazm ow i pracy ro b o tn ikó w  w tó ru je  zajóał mas ch łop
ach. C h łop i gm iny  Jeziorko  w  pow. ło w ic k im  zorgan izow ali 

s?-bożowe d n i“  i uroczyście odw ieź li zboże do pu n k tu  zsypu, 
"c z k a  zboża p rzem ien iła  się w  w ie lką  m an ifes tac ję  pokoju.
A znowu we w szystk ich  grom adach pow. cieszyńskiego chłop i

Czwarty dzień Kongresu poświęcony był dalszej dyskusji 
nad referatami prof. Joliot-Curie i Piętro Nenni. Przema
wiali przedstawiciele różnych kontynentów: Europy, Afry
ki, Ameryki i Azji, ustosunkowując się pozytywnie do pro
pozycji, zawartych w referatach i do propozycji, zgłoszo
nych przez delegata radzieckiego Fadiejewa.

Delegat A lg e ru  Boucham a po
dn iós ł w  sw ym  przem ów ien iu 
zagadnienie ko lon ia lne , czecho
słow acki ksiądz dr. P lo jh a r, 
przewodniczący M iędzynarodo
wego K o m ite tu  K ap łanów  
C hrześcijańskich  m ó w ił o w zra 
sta jące j ak tyw nośc i duchow ień 
stwa i w ie rn ych  w  walce o po
kó j, p ro f. W e ili-H a lle  z F ra n 
c ji zaproponow ał u tw orzen ie  
m iędzynarodow ego zw iązku le 
karzy w  s łużbie pokoju, a de
legat T ries tu  A nge iio  Franza na 
p ię tnow a ł w rogą po ko jow i p o li
ty k ę  tito w s k ic h  faszystów.

P rzedstaw ic ie le  A m e ry k i Ł a 
c iń sk ie j m ó w ili o agresyw nych 
w ystąp ien iach im p eria lizm u  ame 
ryka tisk iego  przeciw  ich o jczyz
nom, delegaci F ra n c ji i W łoch 
Sauvage, socja lis tyczny m er Lyo  
nu i L o rd i, b y ły  poseł z ra m ie 
nia w ło sk ie j p a r ti i lib e ra ln e j 
p rzem aw ia li na tem at rosnącego 
w  s iły  ruchu pokojowego w  ich 
k ra jach . Gorąco delegaci o k la 
s k iw a li przem ów ien ia delegata 
Indonez ji B ad ja rg io , b. p rem ie 
ra re p u b lik a ń s k ie j H iszpan ii 
Jose G ira la .

Uwagę delegatów  zw róc iło  
przem ów ien ie francuskiego de
legata Farge, k tó ry  przedłożył 
K ongresow i opracow anie s ta tu 
tu  pokoju.

Z ram ien ia  P o lsk i p rzem aw ia ł 
pisarz K ruczkow sk i. P rzem ow ie 
nia  de legatów b y ły  gorąco p rzy j 
m owane przez Kongres, k tó ry  
w  ten sposób da ł w y ra z  swej 
jednom yślności na tem at metod 
i fo rm  w a lk i o pokój.

B y ło  jednak jedno w ys tąp ie 
nie w  ciągu wczorajszego dnia 
obrad, k tó re  zarówno treścią 
i poziomem, ja k  i tonem  tak  
odbiegało od w szystk ich  innych , 
że delegaci zadaw ali sobie py 
tanie, czy to  przem aw ia uczest
n ik  Kongresu P oko ju  czy też ra 
czej w ysok i u rzędn ik D epa rta - 
tam entu  Stanu im p e ria lis tycz 
nych USA? O kazało się, że jes t 
nieco inaczej. P. Rogge, k tó ry  
w  swoim  przem ów ien iu s taw a ł 
w  obron ie bom by a tom ow ej i 
w odorow ej, n ie  je s t co praw da 
bezpośrednim  u rzędn ik iem  De
pa rtam en tu  Stanu, na tom iast 
jest dobrze op łacanym  w  wyso 
kości k ilkudz ies ięc iu  tysięcy do 
la ró w  rocznie, u rzędn ik iem  am 
basady tito w s k ie j w  S ta
nach Z jednoczonych i na K o n 
gresie w yraża  in te resy obu moco

dawców. Przem ów ienie tego pa
na by ło  w ie lo k ro tn ie  p rze ryw a 
ne przez Kongres, m a n ife s tu ją 
cy swoje oburzenie g łośnym i 
pro testam i, gw izdem  a często 
rów n ież iron icznym  śmiechem.

Szczere wzruszenie ogarnęło 
delegatów, gdy na sa li kon g re 
sowej z ja w iły  się se tk i dzieci.

W  niedzie lę  nap łynę ło  do 
Kongresu 450 depesz p o w ita l
nych z 22 k ra jó w , m iędzy in 
n ym i od personelu technicznego, 
k tó ry  p rzygo tow a ł Kongres w  
S he ffie ld , ob. b. m in is tra  spraw 
zagranicznych i przewodniczące 
gc Zgrom adzenia Narodowego 
B ra z y lii — A ra n i, od redak to ra  
dz iennika in dy jsk ieg o  i  ucznia 
Ghandiego — Tavandżaro oraz 
pism o przekazane B iu ru  K o n 
gresu przez P o lsk i K o m ite t 
O brońców — od sekretarza 
Episkopatu Polskiego ks. b i
skupa Choromańskiego.

P r z e b i e g  o b r a d
W czw artym  dn iu  obrad obe j

m u je  p rzew odn ic tw o przew od
nicząca delegacji czechosłowa
ck ie j p. H odinova -S purnd.

Diaz (Urugwaj)
Pierw szy w  dn iu  zabiera głos 

delegat U ru gw a ju , Fe liks  Diaz. 
P o lityce  w o jny  rządu u ru g w a j
skiego p rzec iw s taw ia ją  się prze
de w szystk im  robotn icy . U ru g 
w a ju  organ izu jąc s tra jk i,  pu 
bliczne m an ifestac je  i  w y s tą 
pienia.

M ło dy  ruch obrony poko ju  
w  U ru gw a ju  może poszczycić się 
ju ż  pow ażnym i osiągnięciam i. 
Rząd U ru gw a ju , k tó ry  — jeden 
z p ierw szych — pos tanow ił w y 
słać w o jska na Koreę — zm u
szony został przez lud  do od
stąp ien ia od tego zam iaru.

Bouchama (Alger)
K o le jn ym  m ówcą jest przed

staw ic ie l de legacji A lg e ru  — 
Bouchama. (P rzem ów ienie jego 
podajem y na str. 2).

Marinello (Kuba)
Delegat K u b y  — M a rin e llo  — 

przekazał K ongresow i pozdro
w ien ia  od ludu  kubańskiego. 
T rzecia część dorosie j ludności 
K ub y  podpisała Apel Sztok
ho lm ski pom im o najsurowszych 
rep res ji i szykan.

M a rin e llo  p rzypom n ia ł, iż  k u 
bański ruch niepodleg łościowy 
op ie ra ł się zawsze na założęniu, 
że broń może byp użyta ty lk o  
w  im ię  wolności oraz podkreś lił, 
że w  m ałych k ra jach  w a lka  
o w yzw o len ie  spod w p ły w ó w  
im p e ria lizm u  USA, dążącego 
do now ej w o jn y  wiąże się śc i
śle z w a lką  o pokó j św ia tow y.

C hrześcijańskich, członek de le
gacji czechosłowackie j, ksiądz 
J. P lo jh a r, p rzypom ina na w stę
pie o kon fe renc ji luhaczow i- 
ck ie j, k tó ra  zw róc iła  się do 
w szystk ich  chrześcijan św iata.

C ień w o jny , padający na ca
ły  św ia t, rozproszony być m u
si przez św ia tło  pokoju, k tó re  
w inno  być niesione nie ty lk o  
przez każdego kapłana, ale przez 
każdego w iernego chrześcija
nina.

Prof.-Halle (Francja)
Serdecznie w ita  Kongres 

przedstaw ic ie la  Z w ią zku  Leka 
rzy francusk ich , p. p ro f. W e ili 
H a lle  — członka F rancusk ie j 
A kadem ii M edycznej, _ k tó ry  
przedstaw ia Kongresow i tekst 
pod ję te j przez lekarzy fra n c u 
skich 24 październ ika br. rezo
lu c ji poko jow e j.

Franza (Triest)
Następn ie przem aw ia  przed

s taw ic ie l bo jo w n ików  o pokój 
T iie ś tu  — A nge llo  Franza. 

(Treść przem ów ien ia  na str. 2)

Ks. Plojhar 
(Czechosłowacja)

Przew odniczący M iędzynaro 
dowego K o m ite tu  K ap łanów

Badjargio (Indonezja)
Delegat Indonez j', B adjarg io , 

om aw ia w a lkę  swego narodu 
p rzec iw ko  ho lendersk im  i  am ery 
kańsk im  im p eria lis to m . S tw ie r
dza on, że obecny rząd indone
z y jsk i nie b ron i i nie popiera 
in teresów narodu.

B ad ja rg io  zapewnia w  im ie 
niu  całe j de legacji, że naród 
indonezy jsk i będzie ko n tyn u o 
w a ł w a lkę  ó pokó j i wzmoże 
w y s iłk i w  celu osiągnięcia po
rozum ien ia  m iędzy narodam i.

kam i fa n fa r  i w e rb li, p rzy  k tó 
rych  niekończącym i się szere
gam i wchodzą na ogrom ną sa
lę dzieci W arszawy.

O klask i w zm agają się, gdy na 
trybun ę  Kongresu, na k tó re j 
trzeba us taw ić  krzese łko dla 
m ów czyni, p o ja w ia  się U - le t -  
nb Jo lan ta  P ią tek ze szkoły 
TP D  N r 1- przy  u l. Felińskiego. 
Całą siłą swego dziecięcego g ło 
su Jo lan ta  m ów i m. in .:

W iem y, że w a lczycie  o to, 
żeby dzieci w szystk ich  k ra jó w  
m og ły się uczyć i baw ić spo
ko jn ie . D z ięku jem y W am  dziś 
w  im ien iu  w szystk ich  dzieci. I 
p ros im y: zw o ła jc ie  w szystk ich  
uczciw ych ludz i, aby ju ż  n igdy 
nie  by ło  w o jn y , żeby nasi ko le 
dzy na K ore i i w  V ie tnam ie  mo 
g li żyć spoko jn ie  i wesoło, ja k  
m y teraz w  naszym k ra ju .

Dzieci obsypu ją p rezyd ium  i 
de legatów kw ia ta m i, w ręczają 
im  u p om ink i — rys u n k i dom ów 
i u lic  budu jące j się s to licy , po l
sk ich  wsi, gór i morza.

Po p rze rw ie  ob iadow e j prze
w o dn ic tw o  obrad obe jm u je  Pa- 
blo Neruda. P roponu je  on do
kooptow an ie  do p rezyd ium  b y 
łego prem iera R epub lik i H i
szpańskiej p. Jose G ira l. Z ebra 
ni p rz y jm u ją  wniosek o k la 
skam i.

Fuentes (Kuba)
Przewodniczący udzie la głosu 

de legatow i K u b y  p. W ilfred o  
Fuentes. M ówca stw ierdza, że 
pod w p ływ e m  nacisku na jszer
szej o p k iii pub liczne j K uby , 
tam te jszy rea kcy jn y  rząd m u
sia ł wycofać złożoną p ie rw o tn ie  
propozycję w ys łan ia  25.000 żo ł
n ie rzy  na Koreę.

Toubi (Izrael)

Polskie dzieci na sali 
kongresowej

Po przem ów ien iu  przedsta
w ic ie la  Indonez ji ogrom na sala 
kongresowa rozb rzm iew a dźw ię -

ZSR R  p rze d s ta w ia  2 0 - le ln i p ro g ra m  
os iągn ięc ia  p o k o ju  za p o ś re d n ic tw e m  O N Z

Wyszyński demaskuje „memorandum“ Trygve Lie jako tubę USA
(a) NOWY JORK (PAP). Na wieczornym posiedzeniu Zgro

madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych w dniu 17 bm. 
oraz na posiedzeniu porannym w dniu 18 bm. omawiana 
była sprawa „opracowania 20-letniego programu osiągnię
cia pokoju za pośrednictwem ONZ“. Podstawą dyskusji jest 
tzw. „program“ sekretarza generalnego ONZ, ujęty w przed
stawionym przezeń „memorandum“.

kreśla jącego liczebność i rodzaj 
w o jsk , k tó re  s ta li członkow ie

J^yśpieszają' prace jesienne. W dniach obrad Kongresu chłop i
P o śp ie sza ją  na wsi beskidzk ie j zwózkę zboża. Np. gm ina G ór- 

' zw iozła 275 proc., zap lanow anej ilości żyta i pszenicy, 
s „ ty niedzielę w  w ie lu  częściach k ra ju  uczestniczyli w w ie - 

j.?ch członkow ie  zagranicznych de legacji na Kongres. Serdecz- 
® w itano  ich na wiecach w  W arszaw ie i w  innych  ośrodkach

„ Nie by ło  w  Polsce gm iny, w  k tó re j n ie  odby łyby  się zebrania 
jpśw ięcone walce o pokój. Na wiece te p rz y b y w a li ch łop i dum -

m eldu jąc o pode jm ow anych przez pracującą wieś W artach 
°koju.

„  Oto np w szystk ie  gm iny  pow. łom żyńskiego postanow iły  
^p e d te rm in o w o  zwieźć zboże, uregu low ać zaległości podatkowe,
„d e m o n to w a ć  drogi. Oto- ch łop i z gm in y  R u tk i rozpoczęli 
n sPólzawodnictwo w sprzedaży nadwyżek zboża. O to we wsi 

,°ś'in  pow O b o rn ik i ch łop i przyśp ieszyli organizację spółdzie l-
hi„  P rodukcyjne j O to w  gm in ie  Z am brów  postanow iono przyś
le u?yć lik w id a c ję  analfabetyzm u. O to w  S ko tn ikach  (wo j. k ie -
ÏP p f t  tak ja k  w setkach innych grom ad pow sta ją  nowe kola

e‘ków um ysłow ych  wsp iera obradu jący w W arszaw ie K on- 
ÏFSs. i Dnichńm Qnlirîarvzuia sie z Kongresem.

^ y ś i i czyn m ilio n ó w  polskich rob o tn ików , chłopów , pracow -\ _ ' . a _1 ..I...,*, IZ n
M ilio n y  Polek i Po laków  so lida ryzu ją  się z Kongresem, 

z a °nv  Polek i Po laków  łączą sie w tych h is to rycznych dniach 
)inaelegatam i ponad 70 k ra jó w , z reprezentantami w o li setek m i- 
¡ ° n°w  ludzi praev k tó rzy  walczą by un icestw ić podle zakusy 
rU,perialist.ów Obezwładnić hand la rzy k rw i,  zapewnie pokó j na
atvm święcie.

P ro je k t rezo lu c ji, o p a rty  na 
„m em orandum “  T ry g v e  Lie, 
k tó ry  w  p ią tek  obszernie je uza
sadniał, zg łos iły  delegacje 9 k ra 
jó w  (H a iti, Kanada, K o lum b ia , 
L iban, P akistan, F il ip in y ,  C h i
le, G recja  i Jugosław ia). P ro je k t 
ten zaw iera propozycję, aby 
„odpow iedn ie  organa O NZ roz 
p a trz y ły  te rozdz ia ły  „m em o
randum “  sekretarza generalne
go, w  k tó rych  są one szczegól
nie zainteresowane“  i zakom u
n iko w a ły  w y n ik i ich pracy 
Zgrom adzeniu O gólnem u na V I 
sesji.

Delegacja radziecka ze swej 
s trony  zgłosiła w  om aw iane j 
spraw ie p ro je k t rezo lu c ji na
stępującej treśc it

„P o  rozpatrzen iu  m em oran
dum  sekretarza generalnego 
O N Z , „op racow an ie  20-letn iego 
p rog ram u osiągnięcia po ko ju “ 
Zgrom adzenie Ogólne postana
w ia :

1) Zaaprobować p ro je k t op ra 
cowania 20-le tn iego program u 
osiągnięcia pokoju.

2) Uznać za konieczne, by 
program  ten p rze w id yw a ł co 
następuje:

a) odbyw anie  periodycznych 
sesji Rady Bezpieczeństwa z 
tym , że Rada będzie fu n kc jo n o 
wała w  pe łnym  i lega lnym  sk ła 
dzie z udzia łem  przedstaw ic ie la  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Lu do w e j;

b) konsekw entne przestrzega
nie zasady jednom yślności w 
pracy Rady Bezpieczeństwa;

c) bezw arunkow y zakaz b ro 
ni a tom ow ej i innych  rodza jów  
bron i masowej zagłady lu dz i z 
jednoczesnym rozciągnięciem  
k o n tro li nad w ykonan iem  
wspom nianego zakazu;

d) stosowanie przy opraco
w yw an iu  p rogram u zgodnie z 
a rt. 43 K a r ty  porozum ienia, o-

Następnym  m ówcą jes t rep re 
zentant państwa Izrae l — Efen  
Toubi. S tw ie rdza on, że pom i
mo szykan ze strony re a k c y j
nego rządu Izrae la  — A pe l 
Sztokho lm ski w  tym  k ra ju  pod
pisało 40 proc. jego obyw a te li. 
Za pokojem  opow iedzie li się za
rów no  Żydzi, ja k  i A rabow ie .

D n ia  19 bm. w ita ła  I I  Ś w ia tow y  Kongres O brońców  P oko ju  
tysięczna delegacja dzieci w a rszaw skich . Na zd jęc iu : uczen
nica V I k lasy szkoły pods taw ow e j TPD, p rzo do w n ik  w  nau

ce, Jola P ią tek, p rzem aw ia  z try b u n y  Kongresu.
F o to  A B

Do Prezydenta RP 
Pana Bolesława Bieruta

■w W a r s z a w i e

(Dokończenie na str. 2)

Serdecznie d z ięku ję  Panu, Panie P rezydencie  i  w  Pana 
osobie na rodow i po lsk iem u za Pańskie p rzy ja c ie lsk ie  pozdro
w ien ia  i życzenia z o ka z ji 33 roczn icy  W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j 
R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j.

M. SZWERNIK

M ilio n y  lu d z i m ias t i w s i ca łe j P o lsk i
w spó łuczestn iczą  w  K o n g re s ie  P o k o ju

W e wszystkich zakątkach kraju odbyły się w niedzielę 
t)siące masówek, zebrań i wieców

Cała Polska — z Warszawą na czele — przeżyła w niedzielę 
wielki dzień uczestnictwa milionów ludzi w pracach Kon
gresu. Tysiące wieców, masówek, zebrań jakie odbyły się we 
wszystkich zakątkach kraju i na których robotnicy, chłopi, 
młodzież, kobiety, uczeni — wszyscy, którym drogie jest życie 
ludzkie i nasze pokojowe budownictwo, wszyscy oni wraz 
z delegatami na Kongres dali wyraz naszej postawie wobec 
zagadnienia wojny i pokoju.

Rady oddają do dyspozycji Ra
dy Bezpieczeństwa oraz zasady 
rów ności w  k w e s tii ogólnej l i 
czebności i sk ładu tych sił, od
daw anych przez s ta łych człon
ków  do dyspozycji Rady Bez
pieczeństwa. Od te j zasady m oż
na będzie w  poszczególnych w y 
padkach odstąpić na podstaw ie 
specja lne j uch w a ły  Rady Bez
pieczeństwa, je ś li ja k iś  s ta ły  
członek Rady Bezpieczeństwa 
w y ra z i odpow iedn ie życzenie;

e) udzie lan ie technicznej po
mocy ekonom icznej k ra jo m  za
cofanym  za pośrednictw em  
ONZ, je ś li nie w yłączn ie , to co 
na jm n ie j w  w iększości w yp ad 
ków .

Należy p rzy  ty m  k ie row ać 
się zasadą, że tego rodza ju  po
moc w inna  przyczyn iać się do 
rozw o ju  w ew nę trznych zasobów 
gospodarczo zacofanych k ra 
jó w . ich przem ysłu i ro ln ic tw a , 
do wzm ocnienia ich niezależ
ności gospodarczej i nie może 
być uzależniana od żądania przy 
w ile jó w  po litycznych , ekono
m icznych lu b  m ilita rn y c h  dla 
k ra jó w  udzie la jących pom ocy;

f) rozw ó j hand lu  m iędzyna
rodowego bez d y s k ry m in a c ji, na 
podstaw ie rów ności i poszano
w ania suwerenności w szyst
k ich  k ra jó w , bez inge renc ji w 
w ew nętrzne spraw y innych 
państw .“

Z ocena m em orandum  sekre
tarza generalnego oraz z uza
sadnieniem  p ro je k tu  rezo luc ji 
radz ieck ie j, w y s tą p ił szef dele
gacji Z w iązku  Radzieckiego 
W yszyński, k tórego przem ów ie
nie wysłuchane zostało z dużą 
uwagą.

M in is te r W yszyński podkreś
l i !  na wstępie, że Zw iązek Ra-

dzieck i z całą chęcią popiera 
w szystk ie  poczynania zarówno 
w  ram ach O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych, ja k  i poza nią, 
zm ierzające do u trzym an ia  i 
u trw a le n ia  m iędzynarodowego 
poko ju  i bezpieczeństwa na ro 
dów, je ś li poczynania te rzeczy
w iśc ie  zm ie rza ją  do tego celu.

M in is te r W yszyński przedsta
w i ł  następnie szczegółowo sta
now isko de legacji radz ieck ie j w  
spraw ie  m em orandum  sekre ta
rza generalnego ONZ.

M us im y s tw ie rdz ić  od razu— 
ośw iadczył m in is te r W yszyński 
— że p rogram  ta k i b y łb y  po
zbaw iony w szelkiego sensu i 
znaczenia, gdyby  ig no row a ł ta 
k ie  zadania, ja k  zaprzestanie 
propagandy na rzecz now e j w o j 
ny, ja k  bezw arunkow y zakaz 
b ron i a tom ow ej i ustanow ien ie 
skutecznej k o n tro li m iędzyna
rodow ej, ja k  redukc ja  zbro jeń, 
a zwłaszcza zbro jeń w ie lk ich  
m ocarstw , ja k  u regu low an ie  roz 
bieżności m iędzy w ie lk im i m o
cars tw am i i zaw arcie m iędzy 
n im i pa k tu  o um ocnien iu  po
ko ju .

W ysuw a jąc swe w łasne p ro 
pozycje w  spraw ie u trw a le n ia  
poko ju  i bezpieczeństwa m ię 
dzynarodowego — m ó w ił da le j 
m in is te r W yszyński — rząd ra 
dziecki zawsze w yraża ł i obe
cnie w yraża gotowość rozpa
trzenia innych propozycji. Zgod
nie z tym  stanow iskiem  rząd 
radziecki pozytyw n ie  ustosun
ko w u je  się do p ropozycji, aby 
O rgan izacja  Narodów  Z jedno
czonych opracowała 20-le tn i 
program  pokoju.

Jednocześnie szef delegacji 
radz ieck ie j podkreśli) szereg 
is to tnych b raków  m em orandum  
sekretarza generalnego ONZ.

Podsum owując w y n ik i a n a li
zy w szystk ich  punk tów  memo
randum  sekretarza generalnego. 
W yszyński ośw iadczył, że de
legacja radziecka uważa za ko
nieczne, aby m em orandum  to 
zostało ponownie opracowane z 
uw zględn ien iem  w ym iahy  po
glądów, dokonanej na sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego.

W  W arszaw ie, na je dn ym  z 
k ilk u n a s tu  w ie lk ic h  w ieców  — 
w  k tó rych  uczestniczyło po 
k ilkanaśc ie  tys ięcy lu d z i — na 
w iecu w  sa li k in a  „M o skw a “ 
delegat na I I  Kongres P oko ju  
z F ra n c ji — A . Posnansky — 
m ó w ił do zebranych:

— Idea poko ju  jes t obca pa
nom B e v in o w i i A ttle e  i dlatego 
nie  wpuszczono ńas do A n g lii. 
Ten postępek rządu ang ie lsk ie 
go w y w o ła ł słuszne oburzenie 
w szystk ich  uczciw ych lu d z i na 
świecie. M y  poza oburzeniem , 
cieszym y się szczerze z tego, 
że dane nam  b y ło  zobaczyć wasz 
k ra j,  k tó ry  w szystk ie  swe s iły  
oddał spraw ie  w a lk i o pokój.

W im ie n iu  narodu czechosło
wackiego przem aw ia ł ksiądz A -  
leksander H orak. Jego słowa 
w zruszają zebranych. Ludzie 
w yc ie ra ją  u k ra dk iem  łzy.

— N ie ma szlachetniejszego 
zadania ja k  w a lka  o pokój. Nas 
do A n g li i n ie  wpuszczono, zam 
kn ię to  przed nam i je j w ro ta . 
Rząd A ttle e  z lą k ł się nas, w y 
s ła nn ików  pokoju. Gościnne 
d rz w i o tw o rzy ła  przed nam i 
Polska i d latego ja , ja k c  ka to 
l ic k i kap łan  m ów ię : Pokój te 
m u dom ow i.

James M il le r  — przeds taw i
c ie l Chicago — przem aw ia po 
polsku. Rodzice jego, urodzeni 
w  Polsce nauczyli go na. ob
czyźnie ojczystego języka.

P rzem aw ia przedstaw ic ie l 
U SA — M urzyn  Edvvard D. I. 
Jowan.
— Przynoszę wam  swoje serce
— w zam ian za p rzy jac ie lsk ie  
spotkanie ja k ie  nam przygoto
waliście.

M y, M u rzyn i am erykańscy 
w iem y dobrze ja ką  cane trzeba 
p łac ić  za pokój i wolność. I  dla 
tego jesteśm y w pe łn i so lida rn i 
z boha te rsk im  ludem  K ore i wal 
czącym o s w t ; :  słuszne prawa, 
dlatego am erykańscy M urzyn i 
przym usowo w ys łan i na Koreę 
odm aw ia ją  udzia łu  w walce z 
boha te rsk im  narodem  koreań
skim , bron iącym  sw o je j w o lno 
ści.

W iwatom i okrzykom na cześć

poko ju  nie ma końca. Wszyscy 
w sta ją  i wśród n iem ilkną cych  o- 
k la sków  długo skandu ją  pokój, 
pokój. Rozlegają się słowa pieśni 
jednoczącej w szystk ićh  ludzi 
dobre j w o li na ca łym  świecie. 
D um nie  b rzm ią  słowa — N a
przód m łodzieży św iata. P okó j 
zw ycięży wojnę.

*
N a s tró j n iezw ykłego en tu 

zjazm u i uznania d la  Kongresu 
P oko ju , nastró j n ienaw iści do 
organ iza to rów  nowej rzezi w o
jenne j. do agresorów i naśla
dowców  h itle ryzm u , nastró j 
zdecydowanej w o li n ieustanne
go pom nażania bogactw nasze
go k ra ju  i zw iększenia jego s iły  
obronne j, nas tró j zdecydowa
nej w a lk i o um ocnienie św ia 
towego obozu poko ju  przez je 
szcze ciaśniejsze zw arc ie  się 
w okó ł naszego rządu ludowego, 
przez dalsze pogłębien ie p rzy 
jaźn i z ZSRR, przez pogłębienie 
p rzy ja źn i w szystk ich  ludz i m iłu 
jących pokó j — nastró j ten ce
chow a ł w szystk ie  wiece i zgro
m adzenia w  ca łe j Polsce.

Sprawozdania z tych w ieców  
poda jem y na Stronie 4 i  5.

Partyzanci koreańscy 
wyzwolili miaslo Czunczon

(a) P E K IN  (PAP). Ogłoszony 
13 listopada ko m u n ik a t dowódz 
twa naczelnego koreańsk ie j a r
m ii lu do w e j podaje, że na 
w szystk ich  fron tach  w o jska a r
m ii ludow e j p ro w a dz iły  a k ty w 
ne dz ia łan ia  bo jow e przeciw  
w o jskom  am erykańsk im  i po
łu dn iow o  - koreańskim .

Podejm owane n ie je d n o k ro t
nie przez n iep rzy jac ie la  próby 
prze jścia do na tarc ia  w  re jon ie  
na północ od Anczu i Tokusen 
zakończyły się niepowodzeniem . 
W a lk i toczą się na daw nych 
pozycjach.

Na wybrzeżu w schodnim  w al 
k i toczą się na północ od M am - 
hyng, w  re jon ie  Punksan i na 
pć łnocny-w schód od G ild iu .

*
(f) LO N D Y N  (PAP). Agencja 

Reutera donosi, że osta tn io zna 
cznie wzm ogła sie działa lność 
pa rtyzan tów  koreańskich. Dnia 
18 bm. oddzia ły  partyzanckie , li 
czące około 2 tysiące osób w y 
z w o liły  m iasto Czunczon, po ła
żone w  odległości 80 km  na pół 
nocny wschód od Seulu. P a rty 
zanci przecię li w ten sposób 
d rog i zaopatrzeniowe n ie p rz y ja 
cie la, biegnące na północ i 
wschód od Seulu.

Agencja podaje, że in n y  od
dzia ł pa rtyzanck i, liczący 700 
osób, dzia ła w  pob liżu  m iasta 
Kapyong, leżącego w odległo.-ci 
50 km  na pó łnocny -  wschód od 
Seulu.

Lisynmanowcy ostrzeliwali 
wieś chińską

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
korespondent agencji N ow ych 
C hin, w o jska lisynm anow skie  
pod dow ództw em  am erykańsk im  
os trze liw a ły  z dz ia ł w ieś ch iń 
ską Haiguan, położoną na pó ł
nocnym  brzegu rzek i Jalu. O b
s trza ł t rw a ł z p rze rw am i od 26 
do 30 październ ika gdy wo jska 
lisynm anow skie  za jm ow a ły  oko 
lice m iasta Czhosan na po łud
n iow ym  brzegu te j rzeki.

Dnia 26 październ ika lisynm a 
nowcy zaa takow ali grupę n ie 
uzbro jonych uchodźców koreań 
skich na północ od Czhosan. 
P rzypa rc i do brzegu uc ie k in ie 
rzy  us iło w a li p rzepraw iać się 
przez rzekę, aby u k ry ć  się w  
oko licach wsi H a iguan na c h iń 
sk im  brzegu rzek i Jalu. L is y n 
m anow cy zaczęli strzelać ran iąc 
przeszło 30 uchodźców. W ielu z 
n ich  utonęło. Następnie lisynm a 
nowcy sk ie row a li ogień na wieś 
H a iguan zab ija jąc  k ilk u  uchodź 
ców koreańskich, k tó rzy  zdoła
l i  p rzepraw ić  się przez rzekę 
oraz ran iąc jednego chłopa ch iń  
skiego.

Dnia 28 październ ika lis y n 
m anow cy ponownie o s trze liw a li 
wieś w  ciągu 2-ch godzin. 30 
październ ika w zn o w ili on i ogień, 
k tó ry  trw a ł dopóki w o jska  lis y n  
m anow skie nie zostały przepę
dzone przez oddz ia ły  ko reań 
sk ie j a rm ii ludow ej.

i
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Głosy w dyskusji na I I  Św iatowym  Kongresie  O brońców  Pokoju
Leon Kruczkowski

S e tk i m ilio n ó w  lu d z i o żyw ia  w spó lne  dążenie:
stanowczo i ostatecznie izo lo w a ć  podżegaczy w o je n n ych

Pragnę nawiązać — ośw iad
czył na wstęp i Leon K ruczków  
sk i — do te j części re fe ra tu  
prof. Johot-C urie . w  k tó re j roz
p raw ia  się on ze znaną tezą po
lity k ó w  obozu wojennego, okre 
ślającą dążenia narodów  do po
stępu społecznego jako  pewną 
fo rm ę agresji, przed k tó rą  oni, 
spokojn i i Bogu ducha w inn i 
im peria liśc i, muszą się bron ić  
w sze lk im i środkam i.

Isto tn ie , ze spraw y przeciw 
staw ian ia się społecznym i na
rodow o -  wyzwoleńczym  aspi
rac jom  ludów, -dzowie im 
pe ria lizm u uczyn ili główne na
rzędzie po lityczno -  propagan
dowe m ob ilizow ania  swoich sił 
i g łów ny środek dla siania za
m ętu w  um ysłach . ludzkich — 
w  sprawie, taw a ło  y  się, tak 
proste j ja k  pojęcie „ag res ji“  i 
„agresora“ . W edług nich „a -  
gresją“ było  powstanie państw 
dém okracji ludow ej i zwycięskie 
sam owyzwolenie się w ie lk iego 
narodu ch i'sk iego , „ag res ją “ 
jest "'zisiejsza -haterska w a l
ka wyzwoleńcza innych naro- 
dóv azja tyckich , prze jawam i 
„ag re s ji“  są masowe ruchy ro 
botnicze F rancji, W łoch i innych 
k ra jó w  kap ita lis tycznych, wresz

José G ira l

cie cha rak te r „ag resyw ny“  po
siada rów nież nasz św ia tow y 
ruch obrońców pokoju.

Z Oo—.'..ańczych przesłanek 
płyną, rzecz jasna, rów n ie  oszu
kańcze w nioski. Jak w iadom o, 
przygotow ania wojenne im pe
ria lis tów  w ys ‘ u ją  w  p ropa
gandzie „a t la n ty c k ie j“  pod m a
ską „ob rony  wolnego św ia ta “ . 
T rudno w  trzech słowach za
wrzeć w ięcej k łam stw a, n iż go 
zawiera ta u lub iona  fo rm u ła  
T rum anów  i Bevinów . A n i to co 
ci panowie rob ią , nie jest „o b ro 
ną“ , ani św ia t, k tó ry  on i rep re 
zentują n ie  jest „w o lnym i św ia 
tem “ . K to  o tym  jeszcze w ą tp ił, 
temu osta tn io  rząd ang ie lsk i u -  
dz ie lił n iedwuznacznej le k c ji po 
glądowej.

P ię tnu jąc  oszukańcze p róby 
przedstaw ienia p o lity k i obozu 
wojennego ja ko  dz ia łan ia  na 
rzecz p o k c jj Leon K ru c z k o w 
ski oświadcza:

Przekcnać w szystk ich  uczci
w ych ludzi na ca łym  świecie, że 
w  walce m iędzy w o jną  i poko
jem  nie ma i n ie  może być żad
nych dw uzna.'m ości, żadnego 
podwójnego języka — oto g łó w 
ne, decydujące zadanie ja k ie  
ma do spe łn ien ia tet) Kongres.

N iezb itym  fak tem  jest powsta 
nie n ieznanej dotąd w  stosun
kach m iędzynarodow ych potęgi 
w o li zb io row e j, ożyw ione j je d 
ną m yślą, je dn ym  dążeniem: 
stanowczego i  ostatecznego izo
low an ia  współczesnych podże

gaczy w o jennych , dzisiejszych 
kon tyn u a to ró w  zasadniczego za 
łożenia p o lity k i m onach ijsk ie j, 
dzisie jszych fałszerzy prostych 
s L v  i  jasnych pojęć.

P ow ołu jąc się na pro f. J o lio t-  
Curie , Leon K ruczko w sk i pod- 

■kreśla, że słowa jego ods łon iły  
jedno z g łów nych p rzec i
w ieńs tw  współczesnego św ia ta : 
p rzec iw ieństw o m iędzy dąże
n iem  ludów  do postępu a groź
bam i im p e ria lis tó w . A le  — o- 
świadcza m ówca — siła, k tó rą  
reprezentu je  nasz Kongres, zbu
dowana i rozw in ię ta  konse
kw e n tn ie  aż do końca, zdolna 
będzie złamać to fa ta lne  prze
ciw ieństw o.

Leon K ru czko w sk i stw ierdza 
da le j,' że szczególnie ważne jest 
wniesien ie  zupełne j jasności w  
dzis ie jszy obraz św iata i jego 
odbic ie  w  um ysłach w szystk ich  
lu dz i dobre j w o li. Chodzi o jas
ność, podobną do te j, ja ka  is t
n ia ła  w  świadom ości narodów

P rzyb y liśm y  tu , gdyż  chcem y p racow ać 
jeszcze le p ie j d la  sp ra w y  p o k o ju

Następnie głos zabrał b y ły  
p rem ier hiszpańskiego rządu re 
publikańskiego Jose G ira l’, k tó 
ry  oświadczył:

Delegacja hiszpańska w  ca
łe j pe łn i popiera w n ioski, za
w a rte  w  referacie pro f. J o lio t-  
Curie. W ielu H iszpanów o roz
m a itych poglądach po litycz 
nych łączy się ze św ia tow ym  
ruchem  pokoju, z tym  ruchem  
sum ienia świata. Łączą się z 
tym  ruchem nie ty lk o  em igran
ci hiszpańscy. Na ziem i h isz
pańskiej, w  m rokach umęczo
ne j przez frank is tów  H iszpan ii, 
co dzień u jaw n ia ją  się nowe do 
wody w o li pokoju narodu h isz
pańskiego. Robotnicy, ch łop i i 
in te lek tua liśc i w  H iszpan ii b io 
rą  ak tyw ny udzia ł w  ruchu po
ko ju  — m im o te rro ru  f ra n k i-  
stowskiego. O ni to reprezentu ją  
praw dziw ą Hiszpanię, tę H isz
panię, k tó re j n igdy nie  będzie 
m ógł zniszczyć an i Franco, ani 
jego pro tektorzy.,

Hiszpania frank is tow ska  jest 
ogniskiem  w o jny. Jest ty lk o  
jeden sposób zniszczenia tego

A nge lo  F ranza

T rieste iiscy 
z le rro re m

Angelo Franza stw ierdza, iż 
pragnie zwrócić uwagę delega
tów  na obszar T riestu , w  k tó 
ry m  na 750 tys. m ieszkańców 
dorosłych zebrano 102 tys. podpi 
sów pod Apelem  Sztokho lm 
skim . 1500 podpisów zebrano w  
s tre fie  jugosłow iańskie j, okupo
w ane j przez oddziały titow sk ie , 
gdzie obrońcy pokoju są aresz
tow a n i i  w ięzieni i gdzie m im o 
szykan, — W łosi, S łoweńcy i 
Chorwaci w ykaza li wolę u trz y 
m ania pokoju.

„W o ln y “  obszar T riestu  jest — 
stw ierdza mówca — pozbawio
ny  wolności i  s ta ł się jedną z 
478 am erykańskich baz w o jsko
w ych  rozrzuconych po całym  
świecie, w  celu przygotowania 
w o jny .

M ów ca p ię tnu je  następnie kon

Szczere słowa 
Trumana o Tito
T ru m a n  uw aża, że nic m a po

trze b y  d łuże j maskować ogólnie 
znanych  fa k tó w . Jugosłowiańskie  
s iły  zb ro jne  stanowić będą w ażny  
c zy n n ik  w  walce Europy zachod
n ie j p rzeciw  ZS R R  — pisze p rezy 
den t U S A  w  liście do am e ry ka ń 
skich kongresm anów . Jasno i w y 
raźn ie . S otn ie  tito w skie  są czę
ścią a rm ii T ru m a n a  w  Europie, 
a rm ii p ak tu  a tlan tyck ieg o  i  h itle 
ro w sk ich  zb ro d n ia rzy , a rm ii ludo
b ó jc ze j agresji.

A le  — m ów i prezyd en t U S A  — 
n a leży  dopom óc ja k  najszybciej 
t ito w s k im  faszystom , aby pode
przeć ich  „s iły  obronne“ .

Jak  bow iem  przy zn a je  sam T ru -  
znan „ s iły  ob ro nne“ jego nam iest
n ik ó w  w  Jugosław ii są mocno za
grożone. S y tu a c ja  gospodarcza i 
żyw nościow a w  Jugosław ii „pozo
s taw ia  w ie le  do życzen ia“ i „bez  
pom ocy a m e ry k a ń s k ie j „e lem en ty  
■wywrotowe“  m o g łyb y  w ykorzystać  
Zę s y tu ac ję  i postaw ić rząd ju go 
s łow iańsk i w  bardzo tru d n e j sy
tu a c ji“ ...

I  ty m  razem  T ru m a n  n ie  m ógł 
chyba w y ra ź n ie j p rzyznać , że jego  
w'asale w  Jugo sław ii, faszystowscy  
siepacze tito w scy  w ypo m p ow u jąc  
bogactw a k ra ju  do safesów W all 
S tree t, p o lity k ą  te rro ru  i w o jn y  
d o p ro w ad zili naród do stanu k ra ń 
cow ej nędzy i g łodu . T e j p o lity k i 
w o jn y  i te rro ru , tego głodu i nę
dzy nic chcą ścierp ieć „e le m en ty  
w y w ro to w e "  w ję z y k u  T ru m a n a , 
nie  chce ścierp ieć lud J u g o s ła w ii

T ru d n o  w y ra ź n ie j n iż to zrobi 
T ru m a n , p rzyznać , że lud Jugo
s ław ii s taw ia  tito w s ki rząd zb rod 
n ia rzy  „w  bardzo tru d n e j sy tu a 
c ji“ . A le , im p eria liśc i m ają  w idocz
n ie  k ró tk ą  pam ięć, zapom in ają  
o w łasnych dośw iadczeniach. N ie  
utega bow iem  w ątp liw o śc i, że 
w b re w  nadziejom  T ru m a n a  a m e ry 
kańska pomoc nie ocali faszy 
stów b e lg radzk ich , prziśd spraw ied 

liw y m  sądem ludu  Jugosław ii, (sisz)

niebezpiecznego ogniska w o jn y : 
p rzyw rócen ie  w olności ludow i 
H iszpan ii. Z n ienaw idzony przez 
naród reż im  Franco u trzym u je  
się przy  w ładzy je dyn ie  i  ty lk o  
dz ięk i bezwstydnem u poparciu, 
jak iego  m u udz ie la ją  podżega
cze w o jenn i. Na oczach całego 
św ia ta  z rz u c ili on i osta tn io  
maskę, gdy po w z ię li decyzję 
pełnego uznania gen. Franco.

N ie ma try b u n y , wyższej n iż 
ta na jw zn ioś le jsza tryb u n a  na
rodów , z k tó re j należy napiętno 
wać nową zbrodnię, popełnioną 
na H iszpan ii przez podżegaczy 
w o jennych , k tó rzy  ja w n ie  reha
b i l i tu ją  ka ta  narodu hiszpań
skiego gen. Franco. M ówca 
w yraża  gorące pądziękowanie 
ty m  rządom, k tó re  w  O NZ prze 
c iw s ta w iły  się nowem u zam a
chow i na H iszpanię. Zw iązek 
Radziecki i dem okracje  ludow e 
d a ły  przy te j o ka z ji now y do
w ód swej n iez łom ne j so lid a r
ności z ludem  h iszpańskim  i 
n ieug ię te j w o li ob rony pokoju. 
Oprócz n ich  rów n ież M eksyk, 
G w atem ala i  U ru g w a j w y p o 

w iedz ia ły  się na arenie ONZ 
przeciw ko reż im ow i Franco.

M ówca naw iązu je  następnie 
do w o jn y  w  K o re i i  s tw ierdza: 
M y, H iszpanie, w ita m y  szcze
góln ie  gorąco podziw u godne 
bohaterstw o narodu koreań
skiego. Podżegacze w o jen n i nie 
mogą liczyć w  swych n iecnych 
know an iach  na uległość p ra w 
dz iw e j H iszpan ii, na uległość 
narodu hiszpańskiego.

Z w racam y się do I I  Ś w ia to 
wego Kongresu O brońców  Po
ko ju , aby w ys tą p ił z in te rw e n 
c ją  wrobec rządu francuskiego 
w  spraw ie em ig ran tów  h isz
pańskich, zesłanych do pustyń 
a fryka ń sk ich  i  na od ludne w y 
spy. O fia ra m i prześladowań 
rządu francuskiego są H iszpa
nie, k tó rzy  wśród swych z iom 
kó w  we F ra n c ji zeb ra li prze
szło 200 tys. podpisów. L iczba 
ta s tanow i 65 proc. ogółu em i
grantów . P rzyb y liśm y  tu  —  za
kończy ł m ówca —  ponieważ 
chcemy pracow ać jeszcze w ię 
cej i  jeszcze le p ie j d la  w ie lk ie j 
spraw y pokoju.

o b ro ń cy  p o k o ju  w  w a lce  
li lo w s k ic h  k o lo n iz a to ró w
cepcję sojuszu m iędzy rządem 
de G asperf ego i  T ito , k tó ry  o - 
znaczałby d la  T ries tu  okupację 
przez w o jska  anglo -  am erykań  
skie i  t ito w s k ie  za zgodą rządu 
rzym skiego. W brew  tw ie rdze n iu  
rządów  w łoskiego i  jugos łow iań  
skiego, k tó re  u trzym u ją , że są 
je d y n y m i za in teresow anym i stro. 
nam i w  spraw ie  T ries tu , delega
cja  uważa, że na jb a rdz ie j za in
te resow anym i są sami m ieszkań 
cy T ries tu , k tó rz y  n ie  chcą żad
ne j oku pa c ji w o jskow e j. T r ie  - 
steńscy obrońcy po ko ju  żądają,

aby obce w o jska  w yn io s ły  się z 
T ries tu , i  aby ludność tego te 
ry to r iu m  zdobyła nareszcie w o l 
ność.

Delegacja T rie s tu  p ros i o pe ł 
ne poparcie Ś w ia tow y  K o m ite t 
O brońców  P oko ju  i  w szystk ie  
K o m ite ty  k ra jo w e  — w  ty m  ce
lu , by  O NZ przys ła ła  do T r ie  -  
stu kom is ję  złożoną z przedsta
w ic ie li s ta łych cz łonków  Rady 
Bezpieczeństwa, k tó ra  to  k o m i
sja zastąp iłaby zarządy w o jsko 
we: anglo -  am erykańsk i i  ju 
gosłow iański.

ZSRR będzie nadal wytrw ale  
walczył w obronie pokoju

Zgromadzenie Ogólne OINZ mechaniczną 
większością odrzuca rezolucję radziecką

( f)  N O W Y  J O R K  (P A P ). — P od
n a c is k ie m  d e le g a c ji U S A , Z g ro m a 
dzen ie  O g ó ln e  O N Z  ro z p a trz y ło  w  
t r y b ie  p o s p ie s z n y m  szereg w a ż n y c h  
za g a d n ie ń , u n ik a ją c  c h w ila m i d y 
s k u s ji  i  p rzech o d ząc  z m ie js c a  do 
g ło so w a n ia .

W  p u n k c ie  1 p ro g ra m u  o b ra d  zna 
laz ła  się  p ro p o z y c ja  ju g o s ło w ia ń 
ska , zn an a  p od  m ia n e m : „O b o w ią z k i 
p a ń s tw  w  w y p a d k u  p o w s ta n ia  d z ia 
ła ń  w o je n n y c h “ . Podczas d e b a t nad  
tą  p ro p o z y c ją  w  K o m is j i  P o lity c z n e j,  
Z w ią z e k  R a d z ie c k i w y s u n ą ł w ła s n y  
p r o je k t  r e z o lu c ji ,  d a ją c y  ja sn e  i  
d o k ła d n e  o k re ś le n ie  p o ję c ia  „a -  
g re s o ra “  i  „ a g re s j i “ . Na w n io s e k  
B o l iw i i  i  S y r i i  p r o je k t  re z o lu c ji  ra 
d z ie c k ie j m a zostać o d e s ła n y  K o 
m is j i  P ra w a  M ię d z y n a ro d o w e g o .

Z g ro m a d z e n ie  O g ó ln e  w ię kszo śc ią  
g ło só w  p o s ta n o w iło  n ie  w szczynać 
d y s k u s ji n ad  p rz e d ło ż o n y m i m u  
p rzez K o m is ję  P o lity c z n ą  p ro je k ta 
m i re z o lu c ji,  lecz p rz e jś ć  od ra zu  
do g ło so w an ia . D e le g ac i ZS R R  i  k ra  
.iów d e m o k ra c ji  lu d o w e j z a p ro te s to 
w a l i  p rz e c iw k o  ta k ie m u  p o g w a łc e 
n iu  p ro c e d u ry .

P ro je k ty  re z o lu c ji  ju g o s ło w ia ń 
s k ie j o raz  B o l iw i i  i  S y r i i  — 
zo s ta ły  p rz y ję te  w ię k s z o ś c ią  49 g ło 
sów  p rz e c iw  5 (ZS R R , U S R R , BSR R , 
P o lska  i C zech o s łow a c ja ) p rz y  
w s trz y m a n iu  się  od g ło su  In d i i .

D a lszym  p rz e d m io te m  o b ra d  Z g ro  
m adzen ia  O gó lnego  b y ła  sp ra w a  
„ d e k la r a c ji  o u s u n ię c iu  g ro ź b y  n o 
w e j w o jn y  o raz  o u m o c n ie n iu  po 
k o ju  i bezp ieczeństw a  n a ro d ó w “  w y  
su n ię ta  p rzez  d e le g a c ję  ra d z ie c k ą .

Z g ro m a d z e n ie  O g ó ln e  o p ie ra ją c  
s ię  n a  a m e ry k a ń s k ie j w ię k s z o ś c i g ło  
só w  p o s ta n o w iło  n ie  p o d d a w a ć  d y 
s k u s ji  p ro p o z y c ji  ra d z ie c k ic h  i  in 
n y c h  p a ń s tw , lecz  p od d a ć  je  g ło 
s o w a n iu , b y  ja k  n a jm n ie j s k u p ia ć  
u w a g ę  o p in i i  ś w ia to w e j na  p o k o jo 
w y c h  p ro p o z y c ja c h  Z w ią z k u  R a
d z ie c k ie g o . Za  o tw a rc ie m  d y s k u s ji  
g ło s o w a ło  7 d e le g a c ji ze Z w ią z k ie m  
R a d z ie c k im  n a  cze le , p rz e c iw k o  d y 
s k u s ji  — 27. 18 d e le g a c ji w s trz y m a ło  
s ię  o d  g ło so w a n ia .

W  czasie  g ło s o w a n ia  nad  poszcze
g ó ln y m i p u n k ta m i re z o lu c ji  ra d z ie 
c k ie j  z o s ta ły  one o d rzu co n e  a u to 
m a ty c z n ą  w ię k s z o ś c ią  g ło só w .

P o z a k o ń c z e n iu  g ło s o w a n ia  z a b ra ł 
g łos  m in is te r  W y s z y ń s k i.

M in is te r  A . W y s z y ń s k i p o d k re 
ś l i ł ,  że u c h w a lo n y  p rzez  Z g ro m a 
d z e n ie  O g ó ln e  p r o je k t  re z o lu c ji  n ie  
t y lk o  że n ie  p osu w a  n a p rz ó d  s p ra 
w y  r e d u k c j i  z b ro je ń , lecz  o d w ro tn ie  
— je s t k ro k ie m  w s te cz  w  p o ró w n a 
n iu  z u c h w a ła m i p o w z ię ty m i p rzez  
Z g ro m a d z e n ie  O g ó ln e , w  szczegó lno  
śc i zaś w  p o ró w n a n iu  z re z o lu c ją  
z d n ia  4.12. 1946 r .

M in . W y s z y ń s k i z a p e w n ił,  że rzą d  
ra d z ie c k i u w aża  za s w ó j o b o w ią z e k  
zw a lcza ć  p ro p a g a n d ę  w o je n n ą  i  pod 
żegaczy w o je n n y c h  i  b ro n ić  p o k o ju  
z g o d n ie  z d o ty c h c z a s o w ą  l in ią ,  k t ó 
re j rząd  ra d z ie c k i t rz y m a  s ię  od 
c h w i l i  p o w s ta n ia  Z w ią z k u  S o c ja l i
s ty c z n y c h  R e p u b lik  R ad. R ząd ra 
d z ie c k i — z a p e w n ił na  z a k o ń cze n ie  
W y s z y ń s k i — b ę d z ie  n ad a l to c z y ł 
w y t r w a łą  w a lk ę  w  o b ro n ie  p o k o ju .

Nowa porażka korpusu 
ekspedycyjnego w Yielnam ie

(f) PR A G A  (PAP). Jak donosi 
korespondent agencji Telepress 
z Rangunu, oddzia ły v ie tnam - 
skie j a rm ii ludow ej po 8 go
dzinnej zaciekle j walce rozgro
m iły  oddziały francuskie  Uczą
ce pó łto ra  tysiąca żołnierzy. W 
walce te j zginęło 209 żołnierzy 
francuskich , przeszło 200 odnio
sło rany, a 36 dostało się do n ie 
w o li.

USA zawf Mją wysłać swe 
wojska do Indochin

(f) H A G A  (PAP). D zienn ik 
„D e W aarhe id “  zamieszcza na
stępującą w iadom ość: „Z  kó ł 
ściśle zw iązanych z D eparta 

m entem  Stanu USA in fo rm u ją , 
że w czasie n iedawnego spotka
nia T rum ana z M ac A rth u re m  
om aw iano szczegółowo sytuację 
w Indochinach.

W czasie, tych rozm ów s tw ie r
dzono, że akcja w o jenna rządu 
francuskiego w  Indochinach 
jest zupełnie n iewystarczająca. 
T rum an  i 'Mac A r th u r  doszli do 
w niosku, że F rancja  nie ma dość 
sił. aby zd ław ić w Indochinach 
ruch wyzw oleńczy, k tó ry  zagra
ża interesom  am erykańskim  w 
te j części św iata. W zw iązku 
z tym  postanowiono w ysłać do 
Indoch in  am erykańskie  s iły  
•zbrojne.“

podczas pięciu  la t  os ta tn ie j w o j
ny. T y lk o  zupełn ie g łus i i ślepi 
mogą dziś jeszcze nie  dostrze
gać, skąd grozi św ia tu  n ie 
bezpieczeństwo.

N aw et pe rfidn a  propaganda 
im peria lis tyczna  nie zdoła żad
nemu cz łow iekow i o zdrowych 
zm ysłach w m ów ić , że to K o re 
ańczycy pustoszą k tó ry ś  z 48 
stanów USA. H u k  bomb ame
rykań sk ich  wstrząsa dziś zie
m ią  i  pow ie trzem  nieszczęsnej 
K ore i, ale wstrząsa on rów n ież 
świadom ością w szystk ich  uczci
w ych  lu dz i na ca łym  świecie, 
łam ie  osta tn ie w ą tp liw ośc i.

W szystko przem aw ia  za tym ,

że — w b re w  pozorom —  b itw a  
o S he ffie ld  została w yg rana  dla 
obozu rzeczyw is tych  obrońców 
pokoju. Współczesne „św ię te  
przym ierze“  uc iek ło  się do środ
ków  ad m in is tra cy jn o  -  p o lic y j
nych, a to są bardzo liche i n a j
m n ie j skuteczne środk i w  w ie l
k ich  zm aganiach h isto rycznych , 
gdzie decydu ją się losy lu dzko 
ści. T ym  większa będzie s iła  i 
znaczenie uchw ał, k tó re  poweź
m iem y tu , w  W arszaw ie — w 
mieście, w  k tó ry m  wyzw olona 
praca zwycięża nędzę przyszło
ści i świeże ru in y , w  mieście, 
w  k tó ry m  na każdym  k ro k u  po
k ó j zwycięża wojnę.

Z  sali obrad
Sala K ongresu b y ła  ju ż  k i l 

ka k ro tn ie  w id o w n ią  w zrusza ją 
cych, radosnych spotkań dele
gatów z p rzedstaw ic ie lam i na
rodu polskiego. W d ru g im  dn iu  
obrad p rzyb y ła  na salę delega
cja  kob ie t po lsk ich , trzeciego 
dn ia  — bezpośrednio po p o ry 
w a jącym  przem ów ien iu  I l j i  
Erenburga  — w kro czy ły  szere
g i m łodzieży. G dy rozbrzm ie- 
w a ła  m elod ia  H ym n u  P oko ju , 
śpiewanego we w szystk ich  ję zy 
kach św iata, b y liśm y  św iadka 
m i n ie zw yk łych  scen. W  niespo
tyka n ym  po ryw ie , podawać so
bie zaczęli ręce przedstaw icie le  
w szystk ich  narodów  i  ras. S p le
t l i  ram iona  Z M P -o w c y  i  K o 
reańczycy, uczennice w arszaw 
skie pom ieszały się z delegacją  
In d ii,  m łodz i ch łop i polscy w  lu 
dow ych s tro jach  u tw o rz y li n ie 
roze rw a lny  łańcuch z de legata
m i m łodzieży n iem ieck ie j, C h iń 
czykam i i  V ie tnam czykam i.

U n ios ły  się w  górę połączo
ne d łon ie , o różnych ko lorach  
skóry, kołysząc  się w  ta k t je d 
ne j w spó lne j m e lod ii —  H ym nu  
Poko ju . W ie lu  'delegatów, nie 
widząc co się dzieje na przedzie  
o lb rzym ie j sali, pow chodziło  na 
krzesła i  m ów iąc szczerze —  na 
stoły. I  gdy b rzm ia ła  m elod ia  
pieśn i poko ju , gdy w  chw ilę  
późnie j ze rw a ł się i  rós ł skan
dow any potężny o k rz y k  „P o 
kój... P o -kó j"... n ik t  z obecnych 
— po raz p ie rw szy od początku  
obrad  —  nie nak ła da ł s łucha
w ek rad iow ych , n ik t  nie po trze 

bow a ł pośrednictiąa tłum aczy. 
Całą salę ogarnął na s tró j rado
ści, b ra te rs tw a  i  entuzjazm u.

W niedzielę zaś sala Kongresu  
z a k w itła  kw ia ta m i, w n ies iony
m i przez dz ies ią tk i po lsk ich  
dzieci. P rzep łyną ł nad całą salą 
o lb rz y m i b łę k itn y  sztandar n ie 
siony przez honorow y oddzia ł 
harcerzy, prow adzonych przez 
dz ia rsk ich  trębaczy. W ciągu  
je d n e j m in u ty  sala zam igota ła  
kw ia ta m i, k tó ry m i dzieci ob rzu
c iły  s to ły  delegatów. Najgłębsze  
wzruszenie opanowało w szy
s tk ich , k tó rzy  s łu cha li dziecię
cego g łosiku , dzięku jącego tym , 
k tó rzy  ich  bron ią , k tó rzy  w a l
czą o ich  przyszłość, d z ięku ją 
cego w  im ie n iu  w szystk ich  dzie
ci całego św iata.

I  przypom nieć się m usia ły  
słowa Erenburga, k tó ry  w  przed  
dzień m ó w ił:  „og rom n y  ciężar 
spoczyv:a na barkach każde
go z nas... c iąży na nas odpo
w iedzia lność za w szystk ie  dzie
ci, jasne i  ciemne, za dzieci z 
Lo ndynu  i  M oskw y, Paryża  
i  P ekinu , za dzieci z n o w o jo r
sk ich  drapaczy chm u r i  za te, 
k tó re  b łą ka ją  się w śród  gruzów  
K ore i..."

Ufriość i  w ia ra  tych  dzieci, 
ta k  p iękn ie  i  prosto w yrażona  
m an ifestac ją  po lsk ich  dzieci na 
sa li Kongresu nape łn iła  w szy
s tk ich  de legatów nie  ty lk o  g łę 
bok im  wzruszeniem , lecz doda
ła now ych s ił, nowego bodźca 
do w a lk i.  D la  n ich  — pokó j 
m usi zw yciężyć! K . M.

Światowe siły pokoju zespoliły się 
by walczyć przeciwko wojnie

Głosy prasy światowej o Kongresie Pokoju
(f) MOSKWA (PAP). Cała prasa radziecka zamieszcza ob

szerne sprawozdania z przebiegu obrad I I  Światowego Kon
gresu Obrońców Pokoju. Dzienniki ppdkęeślają serdeczną 
gościnność z jaką lud Warszawy przyjął delegatów 72 kra
jów. Wszystkie pisma publikują teksty przemówień Nennie- 
go i Fadicjewa oraz obszerne sprawozdania z posiedzeń 
Kongresu.

D z ienn ik  „P ra w d a " zam ie
szcza korespondencję p ió ra  A . 
Surkow a, k tó ry  z uznaniem  p i
sze o w ystaw ach  zorgan izow a
nych w  ku lua rach  Kongresu. 
N ie zw yk łą  w ym ow ę posiada — 
pisze dz ienn ik  —  w ystaw a  za
baw ek w yra b ia n ych  w  U S A  dla 
dorastającego pokolenia. N ie  
sposób bez oburzenia patrzeć na 
te „z a b a w k i“  stanowiące boga
ty  'asortym en t m ode li b ron i, 
kom p le t na jróżnorodn ie jszych 
bandyck ich  przyrządów , p rzy  
pom ocy k tó ry c h  od n a jm ło d 
szych la t zaszczepia się w  serca 
dzieci am erykańsk ich  k rw io ż e r
cze i  zbrodnicze in s ty n k ty . Z 
w estchn ien iem  u lg i —  k o n ty 
nuu je  „P ra w d a “  —  przechodzi 
się do d ru g ie j sali, gdzie w y 
staw ione są ry s u n k i dzieci p o l
skich. R ysu nk i te, wzruszające 
w  sw o je j bezpośredniości, m ó
w ią  o w ie lk im  w y s iłk u  tw ó r 
czym  lu d u  polskiego, o b ra te r
s tw ie  narodów  i  ich  w a lce o 
pokó j i  szczęśliwą przyszłość.

*
P E K IN  (PAP). Prasa chińska 

poświęca w ie le  uw ag i obradom  
I I  Św iatow ego K ongresu O broń 
ców P oko ju  w  W arszaw ie.

W ychodzący w  P ekin ie  
„D z ie n n ik  L u d u " na p ierw sze j 
s tron ie  pod w ie lk im  ty tu łe m : 
„Ś w ia tow e  s iły  poko ju  zespoli
ły  swą solidarność, by  podjąć 
zdecydowaną w a lkę  p rzec iw ko  
groźbie w o jn y “  zamieszcza pe ł
ny teks t przem ów ien ia  p ro f.

Jo lio t-C u rie , wygłoszonego w  
d ru g im  d n iu  Kongresu,

*
G E N E W A  (PAP). Jak  donoszą 

z Paryża, n a jp o pu la rn ie jszy  pa
ry s k i n iedz ie lny  ty g o d n ik  „L e  
S o ir D im anche“  zamieszcza ob
szerne sprawozdanie z obrad 
Św iatow ego K ongresu O broń 
ców P oko ju  w  W arszawie.

*
L O N D Y N  (PAF;. R eakcyjna 

prasa b ry ty js k a  an i s łów kiem  
n i |  w spom nia ła  o ogłoszonym w  
prasie za agencją Telepress po
u fn y m  o k ó ln ik u  p rem ie ra  A t t -  
iee do p rzeds taw ic ie li b r y t y j
sk ich  za granicą.

P odejm owana z rozkazu w ładz 
b ry ty js k a  próba u k ry c ia  
przed op in ią  pub liczną A n g lii 
tego dokum entu, dem askujące
go p o lity k ę  rządu la bó urzys tow - 
skiego, dowodzi k ła m liw o śc i 
tw ie rdze ń  o rzekom ej w olności 
p ia s y  w  A n g lii.  (t)

Mac Arthur zabronił 
delegacji japońskiej

wyjazdu do Warszawy
(f) P E K IN  (PAP). Jak  ju ż  

donosiliśm y ogólno -  japońska 
kon fe renc ja  obrony poko ju  w y 
b ra ła  32 de legatów na I I  Ś w ia 
to w y  Kongres O brońców  Poko
ju . Jednakże sztab M ac A r th u 
ra  dotychczas nie  u d z ie lił de le
gatom  p ra w a  w y ja zd u  z Japo-

Artylerzyści radzieccy czujnie stoją 
na straży pokojowej pracy

W  M oskw ie  oraz w  stolicach(f) M O S K W A  (PAP). —  N aro
dy Z w ią zku  Radzieckiego u - 
roczyście obchodziły  19 lis to pa 
da br. Dzień A r ty le r i i  ZSRR.

W  zw iązku  z D n iem  A r ty le 
r i i  m in is te r sp raw  w o jskow ych  
ZSRR, M arsza łek Z w ią zku  R a
dzieckiego — W asilew sk i w y 
da ł rozkaz w  k tó ry m  w ita  i 
pozdraw ia  a rty le rzys tó w  i p ra 
cow n ików  przem ysłu a r ty le ry j
skiego z okaz ji ich święta.

re p u b lik  zw iązkow ych  oddano 
na cześć D n ia  A r ty le r i i  —  20 
sa lw  a rty le ry js k ic h . \

*
W  M oskw ie  odbyło się z o- 

k a z ji D n ia  A r ty le r i i  radz ieck ie j 
uroczyste posiedzenie M in is te r
stwa S praw  W ojskow ych ZSRR 
z udzia łem  p rze ds taw ic ie li o r
gan izacji p a rty jn y c h  i społecz
nych.

Agresja przeciw Chinom stanie się 
klęską USA

Oświadczenie przewodniczącego K I* USA
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). „D a i

ly  W o rk e r“  zam ieścił a r ty k u ł 
przewodniczącego k ra jow ego ko 
m ite tu  K om un is tyczne j P a r t ii 
U S A  W illia m a  Fostera, k tó ry  
w zyw a naród am erykański, aby 
po łożył kres zbrodn iczej p o lity 
ce agresji p rzeciw ko Chinom.

Jeśli W a ll S tree t‘ow i uda się

sprowokować w o jnę  p rzeciw ko 
Chinom , k tó rą  obecnie us iłu je  
on rozpętać — pisze da le j Fo- 
s ter — to  ostatecznym  je j w y n i
k iem  — poza śm iercią  o lb rzy 
m ie j ilośc i n iew inn ych  lu dz i — 
będzie kom ple tna ka tastro fa  m i 
lita rn a  i po lityczna Stanów Z je 
dnoczonych.

Kom unikat Szkoły Partyjnej przy KC PZPR
W yk ła d  z m a te ria lizm u  d ia lek  I sun ię ty  z dn ia  21 bm. na 25 bm. 

tycznego dla  I  roku  został p rze- I (sobota), godz. 8,15.

Przedstawiciel de legacji a lgerskie j -  Bauchama

W a lk a  w yzw o leńcza  n a ro d u  AJgeru 
¡est ¡ego w k ła d e m  w w a lk ę  o p o k ó j

(Streszczenie)
P rzedstaw ic ie l de legacji a lger 

sk ie j na I I  Ś w ia tow y  Kongres 
P oko ju , p. Boucham a, ośw iad
cza na wstęp ie swego przem ó
w ien ia , iż  naród a lge rsk i ze 
w szystkich s ił popiera w y s iłk i 
bo jo w n ików  pokoju, zm ie rza ją 
ce do ok ie łznan ia  s ił w o jny . A l-  
gerczyćy proszą Kongres, by po
św ięc ił na leżytą uwagę walce, 
zm ierzającej do lik w id a c ji u c i
sku kolon ia lnego. Pokó j w  w a 
runkach  ucisku ko lon ia lnego nie 
jest pokojem . U cisk k o lo n ia ln y  
jest s ta łym  zarodkiem  nowych 
wojen.

M ówca we w zruszający spo
sób op isu je  c ie rp ien ia  narodu 
algerskiego, ciemiężonego przez 
ko lon iza torów .

W dalszej części swego wystą 
p ien ia  p. Bouchama stw ierdza, 
iż m im o ucisku is tn ie je  i rośnie 
coraz bardzie j dem okra tyczny 
ruch narodow y. Dowodem  wżra 
stania tego ruchu  są liczne m a
sowe w ys tąp ien ia  ludności A l-  
geru w  obron ie w łasne j w o lno 
ści, ja k  i w o lności innych  ludów  
ko lon ia lnych . T ak np. w  lu ty m  
1950 r. p rzeciw ko zbrodniczej 
w o jn ie  w  Y ie tnam ie  odpow ie

dz ie li robo tn icy  p o rto w i O ranu 
s tra jk iem .

W r. 1945 represje ko lon iza
to ró w  pociągnęły za sobą 40 tys 
o fia r. M ówca zwraca nast-pn ie  
uwagę na to, iż A lg e r uważany 
jest przez ko lon iza to rów  za je d 
ną z w ażnie jszych baz w o jsko 
wych. W brew  w o li mieszkań-, 
ców k ra j w c ie lany jest w  ram y 
paktu  a tlan tyck iego . Służba w o j 
skowa przedłużona została do 
18 m iesięcy, a M u zu łm an ów -A l 
gerczyków , k tó rzy  od 1945 r. nie 
podlega li obow iązkow i służby 
w o jskow e j w c ie la  się do wojska.

A pe l S ztokho lm ski znalazł w 
narodzie a lge rsk im  pełne zrozu
m ienie. Podpisało go ponad 350 
tys ięcy ludz i m im o, iż w ładze ko 
lon ia lne  we w sze lk i sposób pa
ra liż o w a ły  tę akcję.

A k c ja  obrony k ra jó w  ko lo 
n ia ln ych  w inna  być określona w  
rezo lu c ji I I  Św iatow ego Kongre 
su P oko ju , w  k tó re j bo jo w n icy  
poko ju  zobowiążą się:

I pomagać ?e w szystk ich  s ił 
narodom  k o lo n ia ln ym  w  ich 

wa lce o niepodległość narodo
wą, w  ich walce p rzeciw ko te r
ro ro w i, p rzec iw ko  w y k o rz y s ty 
w a n iu  ich dzieci, ich k ra jó w ,

ich bogactw w  ewentualny*^ 
w o jnach represyjnych.

* }  podjąć akcję zm ierzającą 
•“  tego, by w o jska stacjonuj?' 
ce na teren ie każdego k ra ju  d® 
żonę b y ły  w yłącznie z żołnie* 
rzy pochodzących z danego kra’ 
ju ;
•) wystosować w ezwanie d°| 
• *  N grodów  Zjednoczonych:

a) o e fe k tyw ne  stosowani®1 
zasad K a r ty  A tla n ty c k ie j z 194“* 
roku,

b) o gw arancję, że k ra je  k® 
lon ia lne  i zależne, do k tó rych  n* 
leży A lger, osiągną wolność na* 
rodową i niepodległość,

c) zapewnić wo lne wybolf 
pod kon tro lą  m iędzynarodowi 
Zgrom adzenia Narodowego, kt° 
re by m ia ły  za zadanie opraco* 
wanie dem okra tyczne j konst)'* 
tu c ji i u tw orzen ie  demokraty®* 
nego rządu,
|  przeprow adzić w  ska li świ* 
*■' tow e j akcję zb ieran ia  podpi' 

sów na rzecz w yże j w ym ien ia ' 
nych żądań i poko ju ;
ET u tw o rzyć 's ta łą  kom is ję  w®' 

k i p rzec iw ko  uc iskow i ko-, 
lon ia lnem u w  łon ie  Światowe'] 
go K o m ite tu  O brońców  Pokoji*

'

Czwarty dzień obrad Kongresu
(dokończenie ze śtr. I-e j)  Jose G ira l. (P rzem ówienie to po- skiego kom ite tu  i podpisane,

................. przez sekretarza Episkopatu
polskiego, księdza biskupa Z yg 'j 
m un ta  Choromańskiego. Pismo 
b rzm i:

„W  W arszaw ie, S to licy  Polskij 
odbyw a się I I  Ś w ia tow y  K on ' 
gres P oko ju . Z te j okazji E p i' 
skopat po lsk i, podobnie ja k  k le i 
pod trzym u je  i pow tarza sw? 
osta tn ią dek la rac ję  w  sprawie 
obrony poko ju  i jednocześnie 
zwraca się do Rządu Polskiego 
po tw ie rdza jąc raz jeszcze, że je ' 
go w y s iłk i zm ierzające do po- 
kojowego i słusznego rozw iąza ' 
n ia  p rob lem ów  m iędzynarodo' 
w ych po w in ny  być poparte 
przez w szystk ich  Polaków . E p i' 
skopat uważa, że pokój, tak  do
n ios ły  d la  całego św iata, jest 
dziełem  porozum ienia różnych 
czynn ików , wśród k tó rych  ol
b rzym ią  ro lę  odgryw a czynnik 
re lig ijn y . D latego w łaśnie Ko
śció ł K a to lic k i pow in ien  wnieść 
sw ój w k ła d  do te j sprawy. Epi
skopat jes t przekonany, że w y
s iłk i Ś w iatow ego Kongresu Po
ko ju  przyczyn ią  się do zagwa
ran tow an ia  trw a łego  poko ju  n® 
ca łym  św iecie .“

Guzman (Costa Rica)
R u do lf Guzman, delegat z Co

sta Rica podkreśla, że k ra j tei> 
ma d la  am erykańskich  im peria 
lis tó w  duże znaczenie stra te
giczne ze względu na b lis k o ś ć  
kana łu  Pańamskiego. Dlatego 
też w  w y n ik u  nacisku USA do
szło w  Costa Rica do w o jn y  do
m ow ej, w  k tó re j ten m a ły  kra) 
s tra c ił k ilk a  tys ięcy obywatelu

D ‘Hanna (Liban)
Delegat L iba nu  Copo D ’Han' 

na  s tw ierdza, że ca ły naród 
libańsk i n ienaw idz i w o jn y  i jest 
za pokojem .

Po stw ie rdzen iu , że w  ruch1* 
obrońców poko ju  jes t miejsc® 
d la  każdego uczciwego człow ie
ka, Copo D 'H anna w yraża zdzi
w ienie, ja k  może potępiać APC* 
Sztokholm ski Rogge — czło
w iek, k tó ry  jest w iceprzewod
niczącym  Stałego Kom ite tu 
Św iatow ego Kongresu Obroń
ców P o k o ju  i b y ł n im  w  czasie' 
gdy A pe l opracowywano.

W ykazu jąc fałszywość obraz1* 
t ito w s k ie j Jugos ław ii, przedsta
w ionego przez Rogge — Cop® 
D 'Hanna przypom ina, iż T it°  
zaciekle zwalcza ruch pokoj*1 
i zam yka w  w ięzien iach bo jow 
n ik ó w  o pokój. M ów ca piętnu.ie 
rów n ież ostro agresję USA f>a 
K ore i.

Kończąc Copo D 'H anna życz? 
owocnych prac K ongresow i ^  
im ie n iu  narodu libańskiego.

P rzedstaw ic ie low i L iba nu  de
legaci zgo tow a li serdeczna 
owację.

Earle (Irlandia)
W  im ie n iu  ir la n d zk ich  zwo

le nn ików  poko ju  zabra ł głos 
p. P a tr ic k  Earle, k tó ry  zapew
nia Kongres, iż wszyscy m iłu 
jący  pokój ludzie  w  Ir la n d ii w  
pe łn i so lida ryzu ją  się ze wszy
s tk im i 5 p u nk tam i uchw a ł p ra 
skich B iu ra  Stałego K om ite tu  
O brońców  Poko ju .

Rogge (amerykański radca 
prawny ambasady 
titowskiej w USA)

Następnie zabra ł głos b. w i
cem in is te r sp raw ied liw ośc i USA, 
obecnie radca p ra w n y  am ba
sady rządu T ito  w  W aszyngto
nie, John Rogge.

M ów cą stanął w  obron ie p o li
ty k i zagranicznej USA i agre
s ji am erykańsk ie j w  K ore i. W y 
pow iedz ia ł się on równocześnie 
p rzec iw ko  w yzw o le n iu  Tybetu . 
U s iło w a ł on dowieść, że w y d a 
rzeń w  K o re i n ie  można uw a 
żać za spraw y, o 'k tó ry c h  po
w in ie n  decydować naród ko 
reański. P rzyzna ł on, że w  S ta
nach Z jednoczonych wygłasza 
się przem ów ien ia w o jenńe i w y 
da je się ogrom ne sum y na 
zbro jenia .

Rogge w y s tą p ił rów n ież w  o- 
b ron ie  t ito w s k ic h  agentów i 
szpiegów, zdem askowanych i 
skazanych w  procesie R a jka  na 
W ęgrzech i  K ostow a w  B u łga 
r ii.

M ów ca zakom un ikow a ł, że 
jes t p rze c iw n ik iem  A pe lu  Sztok 
ho lm skiego. W szell.ie  p róby  do
konan ia  przem ian są —  jego 
zdaniem  — gorsze n iż  bomba 
atom owa i  wodorowa.

M ów ca u s iło w a ł dowieść, że 
środkiem  zabezpi, czenia poko ju  
jes t p ropozycja  de legacji t i to w 
sk ie j na G eneralne Z grom a
dzenie O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych —  w  spraw ie 
„po tęp ien ia  ag res ji“ . Rogge su
gerow ał u tw orzen ie  pod prze
wodem  tito w s k ie j Jugosław ii 
„ trze c ie j s iły “  w  ska li m iędzy
narodow ej. Próba ob rony k l ik i  
t ito w s k ie j, pod ję ta  przez m ó w 
cę, w y w o ła ła  b u rz liw e  pro testy  
delegatów.

O m aw ia jąc sytuację na D a le
k im  Wschodzie, Rogge przyznał, 
że na leżał do tych, k tó rz y  łu 
d z ili 'się, że C h iny  pó jdą w  
ślad za T ito . S łowa te w y w o ła ły  
śm iech i  iron iczne  o k rz y k i na 
sali, a zwłaszcza w śród delega
tów  ch ińsk ich . N ie  w spom ina
jąc  an i słowem  o agresji am ery 
kańsk ie j na T a iw an , an i o lic z 
nych bandyck ich  na lo tach ame
ryka ń sk ich  na spoko jn - m iasta 
i  wsie  C hin, Rogge pow iedzia ł, 
że „U S A  zawsze sym patyzow a
ły  z w a lką  narodu chińskiego o 
n iepodległość“ .

S łowa te w y w o ła ły  wesołość 
na sali obrad i  spowodow ały 
iron iczne uw ag i de legatów  ch iń 
skich.

D a le j Rogge zaa takow ał T ho- 
reza, T og lia ttiego  i Fostera za 
ich  ośw iadczenia, w  k tó ry c h  o- 
z n a jm ili, że narody F ranc ji, 
W łoch i  U S A  nie  będą w a lczy ły  
p rzec iw ko  Z w ią zko w i Radziec
k iem u. W  ty m  m ie jscu Kongres 
zareagował potężną ow acją na 
cześć Thoreza, Tog lia ttiego  i 
Fostera. M ów ca nie om ieszkał 
równocześnie w ystąp ić  jako 
rzeczn ik przem ysłow ców  ame
rykań sk ich , podkreśla jąc w  za
kończeniu swego przem ów ien ia, 
że n ie  należy atakować ani p ię 
tnow ać przem ysłow ców  am e ry
kańskich .

P rzem ów ienie pana Rogge b y 
ło  k ilk a k ro tn ie  prze ryw ane o- 
k rz y k a m i oburzenia i pro testa
m i delegatów. D z ięk i in te rw e n 
c ji przewodniczącego posiedze
nia  m ówca m ógł w ypow iedzieć 
się.

Gen. Jara (Meksyk)
Delegat M eksyku gen. Jara, 

m ó w ił o sukcesach św iatowego 
ruchu  obrońców pokoju, k tó ry  
rozszerzył się znacznie od cza
su Sesji S ztokholm skie j.

M ów ca s tw ie rdz ił, że zb rodn i
cze a k ty  rządu USA nie  są 
dziełem  narodu am erykańsk ie 
go, k tó ry  pragn ie poko ju  i jest 
rów n ież o fia rą  p row okac ji w o
jennych W a ll Street.

Giral (Hiszpania)
D łu g o trw a ły m i ok laskam i w i

ta Kongres w ystąp ien ie  b. pre 
m iera R e p u b lik i H iszpańskie j

Jose G ira l. (P rzem ówienie to po
da jem y oddzielnie).

Lordi (Włochy)
A ch ille s  L o rd i, członek de le

gacji w łosk ie j po d k re ś lił na 
wstęp ie swego przem ów ienia, że 
pragn ie m ów ić  n ie  ty lk o  do dele 
gatów, ale rów n ież  do tych  lu  
dzi, k tó rzy  aczko lw iek n ie  p rzy 
łą czy li się jeszcze do ruchu  o- 
brońców  poko ju  — pragną od
da lić  od św iata okropności w o j 
ny. L o rd i podkreśla, że w łaś - 
nie Kongres, k tó ry  zgrom adził 
iudz i różnych poglądów  po litycz  
nych, w skazuje , iż  nad ty 
m i różn icam i gó ru je  w spó l
ny cel —  pokó j. M ówca 
w skazu je  tu , że lib e ra ło w ie  
i rad yka łow ie  zd ra d z ilib y  swe 
idee, gdyby nie  w a lczy li o po
kó j.

M ów iąc o swoich w rażen iach 
z pobytu  w  Polsce A ch ille s  L o r 
d i oświadcza: „M ogę stw ierdz ić , 
że panu je  tu ta j a tm osfera i  w o 
la po ko ju “ .

Tem u obrazow i p rzeciw staw ia  
mówca sytuację  w  E urop ie  Z a
chodn ie j, gdzie n ie k tó re .. rządy 
w b rew  w o li lu d ó w  w y tw a rza ją  
p rzy pomocy propagandy w o - 
jenne j i  zb ro jeń psychozę wo -  
jenną.

„W  c h w ili, gdy d ysku tu je  się 
w  O NZ zagadnienie Ś rodkow e -  
go i Dalekiego W schodu — m ó
w i L o rd i — R epub lika  Chińska 
licząca 475 m ilio n ó w  lu d z i nie 
jes t reprezentowana.

M ów ca domaga się sko n k re ty 
zowania poprzez O NZ p raw ne j 
d e f in ic ji państwa —  napastn i -  
ka, k tó re  w  ja k ik o lw ie k  sposób 
in te rw e n iu je  zb ro jn ie  w  w ew  -  
nę trzne spraw y in n ych  państw.

Gonzales (Porto Rico)
P rzem aw ia jący następnie 

Lu is  Gonzales p rzekazu je po
zdrow ien ia  od obrońców  poko
ju  z P orto  -  Rico. W ie le  z tych 
pozdrow ień pochodzi z więzień.

W  te j sy tu a c ji lu d  P o rto - R i
co, walcząc o swe w yzw olenie, 
w a lczy rów nocześnie o pokó j i 
w łaśn ie  to, że sprzeciw ia się za
k ła da n iu  am erykańsk ich  baz 
w o jennych  na swej^ w ysp ie — 
w y w o łu je  wściekłość i  represje 
ze s trony  im p e ria lis tó w .

Lu is  Gonzales om aw ia na 
stępnie osiągnięcia swego k ra 
ju  w  walce o pokój, s tw ie rdza 
jąc, że pom im o te rro ru  w ładz 
A pe l S ztokholm ski podpisało 
w ie le  tys ięcy o b yw a te li P orto  
Rico, reprezentu jących w szy
s tk ie  poglądy po lityczne  i  k la 
sy społeczne.

Farge (Francja)
Entuzjastyczn ie  w ita ją  zebra

n i wchodzącego na m ów nicę de
legata F ra n c ji Ives Farge. Z na 
ny pu b licys ta  poświęca swe, ży
wo oklask iw ane, przem ów ien ie 
analiz ie  sy tua c ji po lityczne j — 
przede w szys tk im  w e F ranc ji. 
(Obśzerne streszczenie przem ó
w ien ia  podam y ju tro ).

$
W  dalszym  ciągu obrad prze

w odn iczy delegat radz ieck i A le 
ksander Fadie jew .

S ekre ta ria t Kongresu ko m u 
n iku je , że w p łynę ło  dalszych 450 
depesz z 22 k ra jó w .

Pismo sekretarza 
Episkopatu polskiego 

ks. biskupa Choromańskiego
P olsk i K o m ite t O brońców Po

ko ju  przekazał do b iu ra  K o n 
gresu pismo nadesłane do po i-

Kruczkowski (Polska)
W im ien iu  de legacji polskie) 

zabra ł następnie głos znany P1'  
sarz, Leon K ruczko w sk i, któreg0 
przem ów ien ie poda jem y obok-

Sauvage (Francja)
O sta tn im  m ówcą czwarteg® 

dn ia obrad b y ł p. Sauvage 
socja lis tyczny m er z Departa
m entu Lyon. S tw ie rdza on, 
re m ilita ry z a c ji N iem iec nie uda 
się dokonać w b rew  w o li naro
dów sąsiadujących z NiemcarP1, 
N ie uda się je j tym  bardzie j d ° ' 
konać w b rew  w o li ludu nie ' 
m ieckiego. i.

Po przem ów ien iu  Sauvagej  
przewodniczący Fadie jew  
rządza przerw ę w  obradac»1 
Kongresu do dn ia 20 bm. ëodZ' 
9-ta.

Polacy, Czechosłowacy i Niemcy 
manifestują w Zgorzelcu 

swą jedność w walce o pokój
Dem okratyczną o g ran icy  P°ko 
ju  na Odrze i Nysie, zebrało si<s 
około 12 tys. osób.

W iec zagaił przedstaw icie l P® 
w ia tow ego K om ite tu  Obroncow 
P oko ju  W ojtanow ski.

W im ien iu  czechosłowackich
b o jo w n ik ó w  o p o k ó j p rz e n  
w ia ł J a r o s ła w  M a lik , a w  PJLp 
nin h n in w n ik Ó W  P o k o ju  Z N

W  nadgranicznym  mieście 
Zgorzelcu odby ł się dn ia 19 bm. 
w ie lk i w iec poko jow y, na k tó ry  
p rz y b y li w  liczb ie  ponad 1.000 
osób, bo jo w n icy  o pokój z Cze
chosłow acji i N iem ieck ie j Repu
b l ik i Dem okatycznej.

Na w ie lk im  placu przed gm a
chem Domu K u ltu ry , w  k tó rym  
n iedaw no podpisano h is to ry 
czny uk ład  m iędzy Polską L u 
dową a N iem iecką R epub liką

niu b o jo w n ikó w  poko ju  z 
— K a ro l W uertzburg.
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Różnorodność środowisk i  różnorodność naszych przekonań 
stanowi siłę tego Kongresu i  to  n iepoko i naszych przeciw ników

Z p rze m ó w ie n ia  P ie rre  C o fa  w  d y s k u s ji w  trz e c im  d n iu  o b ra d  K o n g re su
ednoczenia, którego jąc im  możności złożenia w y ją -  u nas, lecz że po ponow nym  od- odruchy wśród m łodzieży n ie -TTsłyszeliśmy w czora j znako- 

tn ita  sprawozdania naszego 
przewodniczącego J o lio t-C u rie  
i  naszego przy jac ie la  P ię tro  
N enn i. Sądzę że wszyscy apro
bu je m y  bez zastrzeżeń ich argu
m en ty  i program  pracy, k tó ry  
p rzeds taw ili, A le  po tych  spra
wozdaniach w ys łucha liśm y rów  
nież bardzo p ięknych przem ó
w ie ń  i niech m i w o lno będzie 
powiedzieć, że wszystkie te 
p rzem ów ien ia  b rzm ia ły  nieco 
zby t na jedną nutę, sądzę zaś. 
że czas już  na jwyższy, byśmy 
rozpoczęli dyskusję i byśm y m o
g li skon fron tow ać na te j t ry b u 
n ie  rozm aite  stanow iska. D ysku 
sja ta bow iem  jest g łów ną rac ją  
b y tu  naszego Kongresu i nasze
go przybycia  do W arszawy.

Jest rzeczą na tu ra lną , że na 
te j sali nie wszyscy jesteśm y 
zgodni co do spraw, o k tó rych  
m ow a, co do sposobu staw ian ia  
tych  spraw t s fo rm u łow an ia  
pew nych sądów Bo też nie m o
g łoby być inaczej. P rzybyw a
m y  z na jrozm aitszych k ra jó w , 
na leżym y do ruchów  i do p a rtii 
po litycznych , k tó re  często są so
b ie  przeciwstawne, zna jdu ją  się 
w śród nas w ie lb ic ie le  dem okra
c ji ludow e j, ale także zw o len
n icy  kap ita lizm u , ż a r liw i chrze
śc ijan ie , lecz i n iem n ie j ż a r liw i 
ateiści. Jeżeli w ięc w  tych w a 
run kach  będziem y próbow a li 
m askować te rozbieżności, m o
żem y ulec złudzeniu pod w p ły 
wem  sw oiste j jednom yślności, 
opa rte j na oklaskach i m ilcze
n iu . N ie w p row a dz ilib yśm y je d 
nak w  b łąd nikogo poza tą salą 
lu b  poza g ran icam i tego k ra ju , 
n ie  m og libyśm y wówczas osią
gnąć w 'e lk ieg o  zjednoczenia 
w szystk ich  mężczyzn i kob ie t 
w  obron ie poko ju  i przeciw ko

w o jn ie , zjednoczenia, którego 
chcemy f k tó re  możemy urze
czyw istn ić.

W łaśnie różnorodność środo
w isk, z k tó rych  pochodzim y 
i różnorodność naszych przeko
nań stanowi siłę tego Kongresu 
i w łaśnie to n iepokoi naszych 
przec iw n ików .

Z d ru g ie j s trony słyszałem, 
ja k  wszyscy n iem al m ówcy z 
te j try b u n y  pow ta rza li, że oni 
są i że m y jesteśm y zw o lenn i
kam i w spó łis tn ien ia  dwóch sy
stemów, dwóch ustro jów . T w ie r 
dzenie to by łoby pozbawione 
wszelkiego sensu, gdyby ludzie, 
k tó rzy  ży ją  w tych dwóch ustro 
jach i k tó rzy  nie m ają powodu 
w stydzić  się tego. nie b y li zdo l
n i do skon fron tow an ia  tu ta j 
swoich poglądów. W łaśnie d ro 
gą ko n fro n ta c ji tych  poglądów 
i ty lk o  drogą te j k o n fro n ta c ji 
będziem y m ogli okreś lić  zasady 
w ie lk iego  apelu do rokow ań 
i kom prom isu , k tó re  pow inny 
stać się fundam entem  pokoju, 
jest bow iem  na jzupe łn ie j oczy
w iste , że w  świecie ta k  podzie
lonym , ja k  nasz, dzie ło poko ju  
pow inno być p rzyn a jm n ie j za
początkowane przez rokow an ia  
i kom prom isy. U w ag i m o je  bę
dą do tyczy ły  czterech zagad
nień: sp raw y K o re i, kw e s tii 
neutra lności, prob lem u n iem ie
ckiego i wreszcie d ra ż liw e j kw e 
s tii d e f in ic ji po jęcia agresji, 
k ie dy  ogłosił, że w  celu obrony 
K o re i trzeba, by  S tany Z jed no
czone za ję ły  się rów n ież  F o r
mozą i Indoch inam i.

Ludzie, o k tó rych  m ów iłem , 
dozna li następnie wstrząsu, gdy 
dow iedz ie li się, że Rada Bezpie
czeństwa zam ierza potępić P ó ł
nocnych K oreańczyków , nie da-

Zagadnienie Korei
Z a jm ijm y  się n a jp ie rw  spra

w ą K ore i. W ysłuchałem  wczo
ra j z w ie lką  uwagą i za in tere
sowaniem  tego, co o tym  pow ie 
dz ia ł nasz p rzy jac ie l Fadie jew . 
W  oczach naszych p rzy jac ió ł ra 
dz ieck ich i naszych p rzy jac ió ł 
z k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
spraw a ta była  od samego po
czątku zupełn ie jąsna. W idz ie li 
oni w  ty m  w ypadku  agresję 
S tanów  Zjednoczonych p rzec iw 
ko m ałem u bohaterskiem u na
rod ow i, k tó ry  pragnął jedyn ie  
w olności i nasz p rzy jac ie l Fa
d ie je w  daw ał, ja k  się_zdaje, do 
zrozum ienia, że po m ija jąc  m o
że Stany Zjednoczone, wszyscy 
uczciw i ludzie  zgadzają się z tą 
oceną. Pozwalam  sobie zauwa
żyć, że nie zupełnie zgadzam się 
i  naszym przy jac ie lem  Fadie- 
jewem . Ja osobiście, podzielam  
bez żadnych zastrzeżeń jego 
op in ię  i jego analizę, ale 
chc ia łbym , byście zdah so
bie śorawę z tego, że w ie 
lu  naszych rodaków  w aha
ło  się początkowo przed w y 
daniem  sądu i że wahania te me 
m us ia ły  koniecznie dowodzić, że 
są agentam i im p eria lizm u  ame
rykańskiego. by posłużyć się na

ch w ilę  język iem , k tórego uży
wano n iek iedy przede mną z te j 
tryb u n y . Na czym  bow iem  ci 
ludzie  m ogli oprzeć swój sąd? 
Na in fo rm acjach , k tó rych  nam 
udzielono. A le  in fo rm a c je  te — 
proszę o tym  pam iętać — b y ły  
tego rodzaju, że ludzie , k tó rzy  
nie m ie li n ic innego, na czym 
by m ogli oprzeć swój sąd m ie li
by praw o sądzić, że rząd K ore i 
Północnej rozpętał dzia łan ia  
w o jenne p rzeciw ko K o re i Po
łu dn iow e j, zaś p ierwsze sukce
sy a rm ii pó łnocno-koreańskie j, 
k tó re  św iadczy ły  o je j dosko
na łym  przygo tow an iu  w o jsko
w ym , co, je ś li o m nie  chodzi, 
bardzo m n is  cieszyło, czyn iły  te 
p ie rw o tne  m niem ania tych lu 
dzi. co n a jm n ie j p raw dopodo
bnym i.

Późnie j jednak o tw o rzy ły  się 
im  stopniow o oczy i p rze jrze li. 
C złow iekiem , k tó ry  p ierw szy 
zm usił ich do zastanow ienia się 
b y ł prezydent T rum an. N ie p ro 
ponuję b yn a jm n ie j w ysłan ia  w  
im ien iu  Kongresu depeszy g ra
tu la cy jn e j do prezydenta T ru -  
mana, ale nie ulega w ą tp liw o 
ści, że. oddal on w ie lką  p rzy 
sługę spraw ie poko ju  i p raw dy,

jąc im  możności złożenia w y ja 
śnień i ob rony p rzeciw ko w y to 
czonym wobec nich oskarże
niom. .

Następnie m oi rodacy, c i 
uczc iw i ludzie, o k tó ry c h  m ó
w ię  i z k tó rych  w ie lu  je s t na 
te j sali, u jrz e li, że n ie  ty lk o  
s iły  N arodów  Z jednoczonych pod 
dowództwem  gen. M ać A rth u ra , 
drugiego człow ieka, k tó ry  p rzy 
czyn ił się bardzo do w yśw ie tle 
n ia  praw dy, zachow ują się w  
K o re i podobnie, ja k  bandy
ci h itle ro w scy  zachow yw a li się

u nas, lecz że po ponow nym  od
b ic iu  K o re i P o łudn iow e j d la  
pana L i  Syn-m ana, w o jska  te 
p rzekroczy ły  38-m y rów no leż 
n ik  Dopiero w te d y  zrozum ie li 
on i w  całej pe łn i, że o w i o - 
b rońcy praw a i  de m okra c ji, ta 
k ie j,  ja k  ją  p o jm u je  W a ll 
S treet, że ow i obrońcy w o lności 
postępują tu  ja k  p ra w d z iw i 
agresorzy.

P rze jdę obecnie do drugiego 
zagadnienia, zagadnienia bardzo 
drażliw ego, a m ianow ic ie : zaga
dn ien ia  neutra lności.

W zywamy do naszych szeregów zwolenników  
neutralności, by bronić pokoju

W iecie n ie w ą tp liw ie , że w  
E uropie zachodniej is tn ie je  s il
ny prąd na rzecz neutra lności.

Dlaczego w ie lu  ludz i w  E uro
pie  zachodniej należy do zwo
le n n ikó w  neutra lności? Czyżby 
przez tchórzostwo, przez nie
chęć do zajęcia, stanowiska? 
B yna jm n ie j. Po prostu dlatego, 
że w zb ran ia ją  się pe łn ić  ro lę 
narzędzi w  ręku  tych, k tó rzy  
chc ie liby  w o jow ać na innych 
kon tynen tach  o w ie le  bardziej- 
od ległych n iż  prawdopodobne 
tereny w o jn y , pod w a run k iem  
jednak, by ich k ra j n ie  uległ 
spustoszeniu i by m n ie j zab ija 
no ich  żo łn ierzy, n iż żołn ierzy, 
k tó rych  m ia ły b y  dostarczyć 
F ranc ja , N iem cy zachodnie, A n 
g lia  lu b  Belgia. P rąd na rzecz 
neutra lności je s t w ięc prądem  
mogącym skup ić w  naszych k ra 
jach w ie lu  ludz i, k tó rzy  do tych - 
izas b y li zdecydowani n ie  p rzy 
łączać się do szeregów obroń
ców pokoju. Ludzie  ci go tow i są

walczyć o neutra lność. W olą on i 
wa lczyć o neutralność, niż dać 
się w ykorzystać przez podżega
czy w  agresyw nej w o jn ie .

Przypuśćm y, proszę państwa, 
że Europa zachodnia m og łaby 
postępować zgodnie z tezą neu
tra lności. Bezpośrednim  następ
stwem  tego by łob y  w yp o w ie 
dzenie paktu  a tlan tyck iego . D ru 
gim  następstwem  tego by łob y  
zmuszenie tych, k tó rz y  p rzygo
tow u ją  w ojnę, do re w iz ji p la 
nów, do w yrzeczenia się m y ś li 
w yko rzystan ia , p rz y n a jm n ie j na 
początku swych operacji, za
chodn ie j bazy w ypadow e j. 
P rzyspo rzy łoby to im  doda tko 
w ych  trudności, w ym aga łoby 
czasu, a zyskać na czasie dla 
spraw y pokoju, oznacza czę
sto w yg rać b itw ę  o pokó j. O to 
dlaczego teza neu tra lnośc i jest 
w  obecnej sy tua c ji po lityczn e j 
w  E uropie bardzo w ażnym  w k ła  
dem do spraw y ob rony pokoju.

Niemcy powinny być zjednoczone
Trzecia m o ja  uwaga dotyczy 

prob lem u niem ieckiego. Muszę 
powiedzieć, że w ysłucha łem  
wczora j z w ie lk im  wzruszeniem  
bardzo szlachetnych słów  w y 
pow iedzianych przez przedsta
w ic ie la  de legacji n iem ieckie j, 
k tó ry , ja k  m i się zdaje, p rz y b y ł
z N iem iec wschodnich. Jako 
Francuz i ja ko  człow iek, k tó ry  
w a lczy ł do końca w  w o jn ie , 
p rzyn a jm n ie j w  w o jn ie  1914 r. 
p rzeciw ko żołn ierzom  n iem ie
ck im . muszę powiedzieć, że m o
im  zdaniem, delegat ten w y k a 
zał w ie le  odwagi, by uznać z tej 
try b u n y , tak  ja k  to uczyn ił z 
całą uczciwością, odpow iedz ia l
ność narodu niem ieckiego w  te j 
w o jn ie , odpowiedzialność za n ie
k tó re  zbrodnie woj-enne, a z d ru  
g ie j s trony, by s tw ie rdz ić  w  
im ie n iu  swej de legacji, że uw a
ża granicę m iędzy sw ym  k ra 
jem  a Polską za granicę osta
teczną. P o w ita liśm y  wszyscy ten 
ak t odwagi i ten w k ła d  N iem 
ców z N iem iec wschodnich w 
w ie lką  sprawę pokoju. C h c ia ł
bym  jednak  rów n ież powiedzieć 
wam , że je ś li w  m oim  k ra ju  
i  we w szystk ich  k ra ja ch  Europy 
zachodniej ś ledzim y z ogrom 
nym  zainteresowaniem  postępy 
p ra w d z iw e j dem okrac ji w  N iem 

czech w schodnich —  śledzim y 
też z w ie lk im  zainteresowaniem , 
pow iedzia łbym , że z ta k im  sa
m ym  zainteresowaniem  w iado 
mości z N iem iec zachodnich.

Z acy tu ję  dwa w ie lk ie  dz ien
n ik i francuskie , z k tó rych  jeden 
je s t dz ienn ik iem  ko n se rw a tyw 
nym , by nie pow iedzieć w ięcej, 
a in n y  dz ienn ik iem  zdek la row a
nie  reakcy jnym . P ie rw szym  jest 
„M on de ", d ru g im  — „F ig a ro “ .

C zyta liśm y przed k ilk u  tygod
n ia m i w  tych dzienn ikach spra
wozdania z podróży dz ienn ika 
rzy  do N iem iec zachodnich i in 
fo rm ac je  te w y w o ła ły  we F ra n 
c ji ogromne wrażenie, ponieważ 
z re la c ji ludz i n ie  pode jrzanych 
b yn a jm n ie j o to, że są b o jo w n i
kam i, obrońcam i pokoju, w i
dzieliśm y,. że m łodzież n iem ie 
cka da je w yraz  w  c h w ili obe
cnej swej odrazie do w o jn y  i od
m aw ia  zaciągania się do nowej 
a rm ii. Jest to z jaw isko  n ie 
zm ie rn ie  doniosłe z pu nk tu  w i
dzenia rozw o ju  ju trze jszych  
N iem iec oraz porozum ien ia po
m iędzy N iem cam i a ich sąsiada
m i z Zachodu. Jest to fa k t, in 
teresu jący tych w szystkich , k tó 
rzy  w  przeszłości m ie li zapewne 
uzasadnione powody do n iepo
ko ju , gdy w id z ie li oni pewne

odruchy wśród m łodzieży n ie 
m ieck ie j. Ś ledz iliśm y rów n ież  z 
w ie lk im  zainteresowaniem  sta
now isko, ja k ie  za ją ł pan H a y- 
m ann, szczególnie stanow isko 
pastora N iem oe lle ra  i chc ia ł
bym  powiedzieć naszym p rzy 
jac io łom  z Europy W schodniej, 
źe pragn iem y pracow ać nie  t y l 
ko  z n im i, lecz i z ty m i m ło d y 
m i N iem cam i, k tó rz y  n ie  chcą 
s ię . b ić  d la  A m e ry k i, a także 
z pastorem  N iem oellerem .

Zarów no w  ty m  prądzie  na 
rzecz neutra lności, ja k i is tn ie je  
we F ranc ji, a w  m n ie jszym  m o
że stopn iu  w  B e lg ii lu b  w  A n 
g lii,  i w  te j nowej o rie n ta c ji sa
mych N iem iec, naw et na Za
chodzie, w idzę ze swej strony 
podstaw y p o lity k i,  k tó rą  p o w in 
n iśm y rozw ijać , a k tó ra  dzięki 
swemu negatyw nem u z począ
tk u  cha rak te row i, a w  dalszym  
rozw o ju  pozytyw nem u, stanow ić 
może bardzo don ios ły  czynn ik  
poko ju  i o rgan izacji Europy. 
C hc ia łbym  przeto zapoznać was 
ze stanow iskiem , ja k ie  zajęła 
osta tn io  we F ra n c ji wobec za
gadnienia n iem ieckiego m ała 
p a rtia  postępowa, do k tó re j na
leżę.

S treśc iliśm y nasze poglądy w  
czterech następujących pu n 
k tach  i proszę je  rozważyć.

Sądzim y przede w szystk im , że 
N iem cy pow inny  . być z jedno
czone, nie chcemy bow iem  iść 
p rzec iw ko  h is to rii. Sądzim y da
le j, że N iem cy po w in ny  być 
neutra lne. Neutra lność ta, na
szym zdaniem, w inna  być gw a
ran tow ana przez w ie lk ie  m ocar
stwa i  poddana k o n tro li m iędzy 
narodow e j w  ten sposób, by 
jednocześnie zapew nić N iem 
com gw arancje , k tó rych  się do
m agają oraz bazę, jakie j- po trze
bu ją , by się zjednoczyć i stać 
się w ie lk im  poko jow ym  na ro
dem, zarazem zaś zapewnić ca
łe j E uropie gw arancje , do k tó 
rych  ma rów n ież praw o, aby

D elegacja koreańska na sa li obrad Kongreęu

m ogła się zabezpieczyć przed 
now ym i nieszczęściami, grożą
cym i zarówno N iem com , ja k  
i F rancuzom  oraz in n ym  na ro
dom Zachodu.

Obecnie — będzie to k o n k lu 
zja m ojego ośw iadczenia — 
przechodzę do ostatn iego zagad
n ien ia, k tó re  chc ia łbym  w  k ró t
kości rozpa trzyć z try b u n y  
Kongresu. Chcę je  rozpatrzyć 
i  w  k o n k lu z ji tego ‘ k ró tk ie go  
przeglądu chc ia łbym  przedsta
w ić  w am  praktyczne  propozy
cje, k tóre , zgodnie z udz ie lony
m i nam  in s tru k c ja m i, złożę do 
b iu ra  naszego Kongresu, p ro 
sząc, by zechciało je  przekazać 
w łaśc iw e j K om is ji. Chodzi o 
agresję i o d e fin ic ję  agresji.

Zagadnienie agresji
Na wstęp ie zw yk łe  stw ie rdze

nie fak tów . Sprawa K o re i rz u c i
ła, ja k  Wiadomo, je ś li w o lno tak  
się w yra z ić  — potężny ' snop 
św ia tła  na sprawę agresji. Spra
wa agresji stanęła obecnie na 
porządku dziennym , stanęła w  
ska li św ia tow e j. D la jednych, 
tych, k tó rzy , w ed ług mnie, są 
źle po in fo rm ow an i, chodzi o 
agresję dokonaną przez Koreę 
Północną, dla innych — i ten 
p u n k t w idzen ia podzielam  — 
chodzi o agresję am erykańską.

W  każdym  jednak razie spra
wa K o re i obraca się w okó ł tego 
pojęcia agresji. W idz im y tedy, 
ja k  dalece konieczne jest, byś
m y m ó w ili o tym  samym, u ż y 
w a jąc te rm in u  „ag res ja “ , ja k  
bardzo konieczna jes t d e fin ic ja  
agresji. M u s im y  dojść do usta
len ia  d e f in ic ji agresji. N ie jest 
to ła tw e . Są w  te j sa li p ra w n i
cy, k tó rz y  w iedzą, ja k  trudna  
jest taka d e fin ic ja  i że 'm oże o- 
na naw et wydać się n ie k tó rym  
niebezpieczna. A le , ja k  w iecie,

p o lity k a  jes t podobno sztuką 
w yb o ru  spośród rozm a itych  e- 
w entua lności n iezadow a la ją 
cych. Co do m nie, sądzę, że o 
w ie le  gorszą ewentualnością 
by łob y  nie  dać d e f in ic ji agresji, 
n iż dać d e fin ic ję  choćby niedo
skonałą.

Jak m ożem y zde fin iow ać a- 
gresję? C hc ia łbym  przypom 
nieć, że w  1933 r., na kon fe ren 
c ji rozb ro je n iow e j dokonano 
n iezm ie rn ie  donios łe j p racy w  
zw iązku  z propozycją, k tó rą  
p rzeds taw ił na te j kon fe ren c ji 
delegat ZSRR p. L itw in o w , i  że 
po nader sum iennej analiz ie , w  
k tó re j b ra ły  udz ia ł w szystk ie  
p ra w ie  k ra je  zachodnie, uzgod
niono p ro je k t konw enc ji. P ro 
je k t ten n ie  je s t n ie w ą tp liw ie  
doskonały i być może należało
by go także zm ienić, by  uwzgłęd 
nić ew o luc ję  sy tu a c ji p o lity c z 
nej. Zw racam  jednak  uwagę 
K ongresu na w ie lk ie  korzyści, 
ja k ie  uzyska libyśm y b iorąc go 
za p u n k t w y jśc ia  naszych prac.

W dwudziestą piątą rocznicę śmierci Stefana Żeromskiego
Żerom ski w k ro czy ł do li te ra 

tury po lsk ie j w  okresie narasta- 
ua im p e ria lizm u  i potęgowania 
:ię w a lk i k lasow e j’. Śm ierć ję 
ło nastąp iła  w  k ilk a  la t  po Re
w olucji P aździe rn ikow e j, po 
» w s ta n iu  pierwszego na św ie- 
:ie państwa robotn iczo -  ch łop
skiego. Te dwa h is to ryczne prze 
om y dosyć w ie rn ie  okreś la ją  
:ha rak te r epoki, na k tó rą  przy 
sada twórczość Żerom skiego.

N ie  znaczy to, że b y ł on ty p o 
wym przedstaw icie lem  lite ra  -  
tury swego okresu. Na odw ró t, 
ły l  raczej z ja w isk iem  w y ją tk o 
wym. B y ł spóźnionym  o ćw ie rć  
wieku przedstaw ic ie lem  tzw. 
“ea lizm u krytycznego ,w Polsce.

R ealizm  k ry tyczn y , _ k ie runek, 
itó ry  zapanował w  g łów nych l i 
teraturach europe jsk ich  w  p o 
łowie X IX  w ieku , razem z u - 
Sruntowaniem  się us tro ju  k a p i
talistycznego w  podstaw owych 
strajach zwłaszcza Europy Za
chodniej — s taw ia ł ja ko  pro - 
»ram w ie rne  od tw arzan ie  przez 
Literaturę rzeczyw istości. B y ł 
to czas bu rz liw ego  rozw o ju  ka 
pita lizm u. B urżuazja w idz ia ła  
Przed sobą nieograniczone, 7.da- 
'wało się, m ożliwości. P ro le ta ria t 
Pie w y s tą p ił jeszcze na arenę 
h is to rii ja ko  siła zorganizowana. 
VV tych  w a runkach  kry tyczne  
Przedstawianie ówczesnej rze- 
Pzywistości społecznej n ie  w y - 
dawało się groźne dla  panu ją  - 
Pego ustro ju .

A le  przejście kap ita lizm u  w  o- 
kres im p e ria lis tyczn y , rozw ój 
E w o lu cy jne go  ruchu rob o tn i - 
c?tego spowodow ały zasadniczy 
Przełom. K ry ty k a  rzeczyw istoś - 

m usia ła teraz stać się oska r- 
E n ie m  samych podstaw us tro 
jowych, kap ita lizm u . L ite ra tu ra  
ie alizm u krytycznego w  kon 
sekwentnym  swym  rozw oju  ze 
sPrzymierzeńea bu rżuaz ji w wal 
Ce z przeżytkam i feudalizm u. 
^ u s ia ła b y  się stać sprzym ierzeń 
?ern p ro le ta ria tu  w walce z bur 
*ńazją.

Stąd gw a łto w ny  zw ro t w  czo- 
i j ^ y c h  lite ra tu ra c h  — F ra n c ji 
Niemiec. W łoch, częściowo Rosji 

od rea lizm u do tzw  „czyste j' 
t j  sztuki pozornie bez

ahnej społecznej tendenc ji 
»sztuki dla sz tu k i“ Stąd pow - 
j Zechne z jaw ien ie  się pierwszej 
i®1’ fo rm a lizm u, k tó ra  sama sie- 
„ le nazwała „dekadenc ją “ (tj. u- 
pahkiem).
„  Te ogólne ram y h istoryczne 
°ń a ły  w  p 0i sce parę  cech szcze

gó lnych: opóźnienie i  względna 
słabość kap ita lizm u , jego zależ
ność od obcego kap ita łu , wszech 
moc obszarn ictw a na wsi, b ra k  
niepodległości państw ow ej i spe 
cy ficzny  nac jona l -  re fo rm izm  
praw icowego skrzyd ła  w  p o l
sk im  ruchu  robotn iczym .

P ierw szy swój u tw ó r d ru k u je  
Żerom ski w  1395 r. W  ty m  cza
sie i w  Polsce zaczynają w ys tę 
pować dekadenci, k tó rzy  się 
nazwą „M ło dą  P o lską“ . Ż erom 
sk i n ie  pó jdz ie  tą  drogą. Jego 
pierwsze powieści są ostrym  pro  
testem  przec iw ko  k rzyw dz ie  
lu dzk ie j, p rzeciw ko obszarnicze- 
m u w yzyskow i, p rzeciw ko zakła 
m an iu  bu rżuazy jne j m oralności. 
W  czasie, gdy czołowy przedsta
w ic ie l po lskiego pozytyw izm u, 
Prus m ilk n ie  —  Ż erom ski po - 
de jm u je  m is ję  lite ra c k ie j w a lk i 
z uc isk iem  społecznym.

T e j postaw ie zostanie Ż erom 
sk i w ie rn y  aż do śm ierc i. W  
m iarę  p rz y p ły w u  różnych fa l 
aspołecznych, „czys te j“  sztuki, 
od dekadenc ji po późnie jszy o 
ćw ierć w ie ku  fu tu ry z m , s ty l 
Żerom skiego ulega w p raw dz ie  
nac iskow i m ody lite ra c k ie j,  t r a 
c i zwięzłość i k la row ność, obra
sta obszernym i op isam i, w  te 
m atyce w iększe m ie jsce zaczy
nają grać m o ty w y  psychologicz 
ne — n igd y  je dn ak  Żerom ski 
nie rćzygnu je  ze swoich podsta
w ow ych założeń: s łużby społecz
nej i narodowej.

Żerom ski w id z ia ł jasno k ia  -  
sowę przeznaczenie „czyste j sztu 
k i “ . Oto, co m ów i on o je j g ło 
sicielach:

„P isarze i lite ra c i!  S z tukm i -  
strze u czyn ili z cudownego na
rzędzia, z boskie j lu tn i,  środek 
u trw a la n ia  n iedo li lu dzk ie j. 
W szystko, co jest głosem mę - 
czarni św ia ta  w dziełach a rty z 
mu przezyw a ją tendencją, a 
swoją tendencję, cuchnącą z 
każdego wiersza, z każdego wy 
razu utożsam ia ją  z najczystszą 

| sztuką G dyby m ó w ili wprost, 
w pospo lite j broszurze, b y lib y  
zw ycza jnym i pochlebcam i k a 
p ita łu  i salonu, rozpus tn ikam i i 
zazdrośnikam i, fałszerzam i, na
dę tym i od pychy, gorszycie lam i 
kob ie t i poczciwców. G dy m ów ią 
przez zasłonę sztuki, są bezin
teresow nym i tw órcam i...“ . („N a - 
w i ocenie Judasza“ ).

Realiści k ry tyczn i, demasku - 
jąc sprzeczności społeczne 
swego okresu, n ie  u m ie li zazwy 
czaj sięgnąć do samych korze

n i op isyw anych przez siebie zja 
w isk . W id z ie li k rzyw d ę  ludzką, 
n iespraw ied liw ość, zakłam anie i 
okruc ieństw o bu rżuaz ji, n ie  u - 
m ie li je dn ak  dostrzec an i g łów 
ne j p rzyczyny — kap ita lizm u , 
ani, zwłaszcza, czołowej s iły , k tó  
ra  p o tra f i tę g łów ną przyczynę 
usunąć — p ro le ta ria tu .

Ż erom ski n ie  jes t tu  w y ją t

m o tn i in te lig en c i, u s iłu ją cy  na
praw iać  zło społeczne w  po je -  
dynkę, m etodam i n iem a l f ila n  -  
t ro p ii i  osobistego wyrzeczenia 
się.

Ż erom ski czuje słabość te j 
sw o je j drog i, toteż jego bohate
rzy  z reguły" p rzegryw a ją , k a p i
ta lizm  okazuje się od n ich  s il
niejszy. M im o  to n ic bardzie j

kiem , m im o  że w ystępu je  on o 
k ilkadz ies ią t la t  później n iż 
g łówna fa la  k ry ty c z n y c h  re a li
stów, w  okresie narodzenia się 
w Polsce rew o lu cy jn e j p a r ti i ro 
botniczej, w  okresie gw a łtó w  - 
nego zaostrzenia się sprzecznoś
ci kap ita lizm u . M om enty  te 'sp ra  
w iły  w praw dzie , że jego k r y ty 
ka po lsk ie j rzeczyw istości spo -  
łecznej jest gw ałtow nie jsza niż 
np. u Prusa i ba rdzie j zasadni

c z a . k iedy jednak us iłu je  on u,- 
kazać jakąś perspektyw ę w y j
ścia. n ie  zna jdu je  inne j drog i po 
za utopią. Jego po zy tyw n i bo
ha terzy — to są z reg u ły  sa -

konkre tnego nie p o tra f ił on swo 
im  czyte ln ikom  ukazać. W d ra 
macie pośw ięconym  re w o lu c ji 
1905 r. —  „R ó ży“ , w ystępu ją  
w praw dzie  zorgan izow ani robo 
tn icy , przyw ódcą ich jest je d 
nak rom antyczny in te ligen t o 
psychice n iew ie le  różn iącej się 
od innych bohaterów  Ż erom 
skiego.

Ta podstawowa słabość, typo 
wa dla wszystk ich kry tycznych  
rea lis tów , powoduje, że i w  pro 
biernie w yzw olen ia  narodowego 
Żerom ski z pasją przedstaw ia
jąc  ucisk cesarski w  Polsce, nie 
um ie  ukazać je dyn e j skutecznej

d rog i odzyskania niepodleg łości 
—  d rog i sojuszu z rosy jską  k la 
są robotniczą, z rosy jską  rew o
luc ją . N ie  dostrzega decydu ją 
cego znaczenia R e w o luc ji Paź
dz ie rn ikow e j w  pow stan iu  P o l
sk i w  1918 r. W ielkość rew o
lu c ji przesłan ia ją  m u obrazy 
w ie lk ic h  trudności, chaosu, n ie 
odłącznego od szalejącej w o jn y  
d o m . ,vej.

P rob le m ow i n iepodległości 
P o lsk i Ż erom ski pośw ięc ił n ie 
po rów nan ie  w ięce j m ie jsca niż 
wszyscy jego poprzednicy —  po
zytyw iśc i. W ie rzy ł, że pow stan ie 
n iepod leg łe j P o lsk i samo przez 
się rozw iąże w szystk ie  p rob le 
m y uc isku społecznego, k tó re  
ta k  s iln ie  odczuwał. O statn ie 
la ta  jego życia zadały k ła m  tym  
nadziejom . Z  w łaśc iw ą  sobie 
uczciwością p isarską zaczyna Że 
rom sk i rew ido w a ć sw ój stosu
nek do tego zagadnienia. W swo 
je j os ta tn ie j pow ieści „P rzed 
w iośn ie “ , op isu jące j początk i po 
w e rsa lsk ie j P o lsk i, Żerom ski nie 
szczędzi s łów , aby przedstaw ić 
nędzę chłopa, bezrobocie, n ie 
uczciwość i  bezradność reż im u. 
W pow ieści w ystępu je  podsta
rza ły , m ocno u to p ijn y  in te ligen t, 
k tó ry  chc ia łby  tę całą n iep ra  
wość usunąć, ale z ja w ia  się też 
nowa siła, n ie lega lna p a rtia  k  >- 
m unistyczna. Je j obraz jest da
le k i od p raw dy, sym patie  Że
rom skiego są w yraźn ie  po s tro 
nie pierwszego, ale szukając s i
ły , k tó ra  m ogłaby urzeczyw is tn ić  
jego idea ł : aw ied liw ośc i spo
łecznej, Żerom ski, poza kom u
n is ta m i żadnej rea lne j s iły  nie 
zna jdu je . \

M im o  że w  p rob lem ie  w y 
zwolen ia społecznego i  narodo
wego Żerom ski n iew ie le  sięga 
ponad pu łap świadom ości re a li
stów  k ry tycznych , to jednak  po
zostaje on czołowym , n a jb a r
dzie j postępowym  pisarzem  swe 
go pokolenia. Jego stosunek do 
przeszłości P o lsk i da leki, jest od 
sienkiew iczowskiego idea lizow a
n ia  szlacheckiej Polski, w prost 
p rzeciw n ie , z pasją obnaża on 
istotne p rzyczyny je j upadku — 
n ie lu dzk i ucisk chłopów, samo
wolę magnacką, je j sprzeda j- 
ność i cyn izm  .W ystarczy porów  
nać obraz w o jen  napoleońskich 
u Żerom skiego z ta k im i np. „L e 
g ionam i“  S ienkiew icza, aby do
strzec, ile  bliższy p ra w d y  h is to 
ryczne j jest au tor „S u łk o w s k ie 
go“ .

P raw dziw szy od S ie n k ie w i
cza, głębszy od Reym onta za
rów no  w  tem atach h is to rycz
nych ja k  i  współczesnych, da

le k i od solidarystycznego m ę t- 
n iac tw a W yspiańskiego czy od 
dekadenctw a Przybyszewskiego 
— Żerom ski us iłow a ł ko n tyn u o 
wać dzieło Prusa, O rzeszkowej, 
K on op n ick ie j. Jego traged ią  b y 
ło, że czas pozy tyw izm u , czas 
lib e ra ln e j b u rżua z ji przem iną ł. 
Ostrość w a lk i k lasow e j, napię
cie k o n f lik tó w  m iędzynarodo
w ych  w zros ły  n iebyw ale . D aw n i 
lib e ra ło w ie  społeczni m ilk l i  lub  
w  narasta jące j w a lce m iędzy 
burżuazją  a p ro le ta ria tem  sta
w a li po stron ie  p ierw sze j. N ow a 
generacja pisarska uc ieka ła  dc 
św ia ta  „czys te j“  sztuk i, by móc 
nie  odpow iadać . na zby t tru d n e  
p rob lem y, k tó re  przed n im i sta
w ia ła  h is to ria .

T y lk o  pam ię ta jąc o ty m  tle  
h is to rycznym , p o tra f im y  dziś 
ocenić należycie w ie lkość Że
rom skiego. W now ych  w a ru n 
kach trudn ie jszych  n iż  za cza
sów po zytyw is tów , n ie  zrezy
gnow ał on z w a lk i o sp raw ie 
d liw ość społeczną, n ie  u k ry ł 
się w  sztuce aspołecznej, fo r -  
m a lis tyczne j, szukał do końca 
życia d rog i w y jśc ia  ze św iata 
k rzyw d y . Żerom ski m ia ł ogrom 
n y  w p ły w  na parę pokoleń po l
sk ie j in te lig e n c ji. Jeśli chce
m y ocenić jego rolę, n ie  m o
żemy zapominać, że jego tw ó r 
czość p rzy  w szystk ich  n iedom ó
w ien iach  i b iakach , .. w o ły w a - 
ła  w p ły w  rew o lu c jo n izu ją cy . 
O brazy k rz y w d y  społecznej po
ry w a ły  w yobraźnię . C zyte ln icy  
Żeromskiego, m ądrze js i o ćw ierć 
w ieku, o jedną rew o lu c ję  i o 
d 'św iadczen ia  P o lsk i obszarn i
ków  i  p o lic jan tó w , okruc ieńs tw  
i oszustw — ła tw ie j m og li do
strzec to, czego nie w idz ia ł, cze
go nie docenił. T ym  s iln ie ; 
dz ia ła ł na n ich  swoim  p łom ien
nym  um iłow an iem  pokrzyw dzo
nych, lu du  naszego, naszego 
chłopa i robo tn ika .

Rok śm ierc i Żerom skiego — 
b y ł także rok iem  ;tąpien:a 
B roniewskiego. Nowe pokolenie 
p isarskie P o lsk i pow ersa lsk ie j 
w  masie sw o je j n iw ią z y w a lo  
do estetyzu jącej, aspołecznej 
sztuk i „M ło d e j P o lsk i“ . A le  n u rl 
re w o lu c y jn y  w  tym  pokoleniu 
sięgał do Żerom skiego, po to by 
iść da le j, by wa lczyć o urzeczy
w is tn ie n i jego idea łów  w y ro 
słych z głębokiego pa trio tyzm u 
i um iłow an ia  ludu nie na d ro 
dze u to p ii, ale na drodze rea l
nej, drodze re w o lu c ji, drodze 
p ro le ta riack iego  in te rna c jon a 
lizm u.

JERZY PUTRAMENT

Przede w szys tk im  dlatego, że 
będąc le n iw y m  z n a tu ry  bardzo 
lub ię , gdy robota została w y k o 
nana przez kogo innego. Po
zw ala m i to un ikn ąć  rob ien ia  
je j ca łkow ic ie  od nowa. Czynię 
to  je dn ak  rów n ież  z innego, 
ważniejszego powodu, powodu 
n a tu ry  po lityczn e j. Chodzi o to, 
że d la  pew nych m ocarstw  za
chodnich, k tó re  w  1933 r. za ję ły 
na js łusznie jsze w  ow ym  czasie 
stanow isko, na jb a rdz ie j sp rzy ja 
jące w a lce p rzec iw ko  agresji, 
b y ło b y  rzeczą tru d n ą  cofnąć się 
obecnie wstecz. Jeśli w ięc bę
dziem y m og li oprzeć rezo lucję  
naszego K ongresu na p ro jekc ie  
k o n w e n c ji z ro k u  1933, w idz ic ie  
już . ja k ie  to nam  da korzyści.

W  stosunkach m iędzynarodo
w ych  agresja je s t taką sprawą 
m iędzy państw am i, k tó ra  jest

zakazana przez p 
narodowe, jest ag 
państwa p rzec i- 
państwu. Jest to 
dząca z ’ zew ną tri 
swą wolę określor. 
by pozbawić je  je 
ry to r iu m  lu b  W' 
w is te  jest jedna! 
w n ą trz  państw  dc- 
w isk  o charakte 
w ym , w tedy mar 
do czynienia z a . 
ale w  tym  w ypat 
i nie należy mó 
gdyż narody m aj 
u siebie wszystkc, 
gną. M a ją  one us 
obalania swego r; 
lega lne j, m ają te: 
Iucy jn e  obalania ■ 
m i rew o lu cy jn ym  
pragną. (O klaski)

Nic nie uprawnia żadnego pai 
do rzucenia swych sił dla inge 

w wewnętrzne sprawy drugiego
Cieszy m nie bardzo, D rodzy 

P rzy jac ie le , że ok lasku jec ie  to 
osta tn ie zdanie, n ie  pochodzi 
ono bow iem  ode m nie. Zostało 
ono p ra w ie  dosłow nie zapoży
czone z przem ów ien ia cz łow ie
ka, k tó ry  ży ł ongiś w  A m eryce, 
a k tó ry  b y ł w ie lk im  dem okra
tą, czy raczej w ie lk im  re p u b li
kan inem  — A braham a L in c o l
na. I  gdy prezyden t T rum an  
a p lik u je  nam dziś, ja k  się zda
je, inną dok trynę , p ra g n ę lib y 
śm y bardzo m u poradzić, aby, 
k ie d y  będzie m ia ł nieco wolnego 
czasu na sw ym  jachcie  „P o to - 
m ac“ , p rzeczyta ł raz jeszcze m o
wę L inco lna , i rów n ież  by po
m yś la ł, że gdyby w  pew nym  
okresie h is to rycznym  ludzie , 
k tó rz y  os ied lili się na ziem i 
am erykańsk ie j, n ie  w yko rzys ta li 
swego p raw a  i  n ie  pow sta li 
p rzec iw ko  m ocarstw u, k tó re  w  
ow ym  czasie spraw ow a ło  nad 
n im i w ładzę, gdyby A m eryka  
nie  dokonała swej re w o lu c ji 
p rzec iw ko  A n g lii,  n ie sta łoby 
dziś prezydenta T rum ana, by 
przeszkadzać in ry m  narodom  
w  zdobyw aniu  wolności.

Niech nam wybaczą łaskaw ie 
delegaci am erykańscy, niech 
wybaczą nieszczęsnym K oreań
czykom  i w szystk im  ludziom  
na ziem i, je ś li w z ię li do serca 
tę naukę o jców  re w o lu c ji am e
ry k a ń s k ie j, ale są oni stanow 
czo zdecydowani zastosować ją 
pom im o wszystko.

A  zresztą w  d ru g ie j części 
konw encja  z 1933 r. sprecyzo
w a ła  te punk ty , ośw iadczając 
ja k  na jw y ra źn ie j, że żadne p re 
teks ty  oparte na sy tua c ji w e
w nę trzne j jakiegoś państwa, 
żadne nieporządki lu b  zam ieszki 
n ie  mogą up raw n ia ć  innego 
państwa do rzucenia sw ych s ił 
p rzeciw ko tem u państw u, w e
w ną trz  którego doszło do tych 
wydarzeń. Rów nież to pow ie 
dziane zostało ja k  n a jd o b itn ie j 
w  kon w e nc ji z 1933 r.

T rzec i p u n k t konw enc ji, k tó 
ry  będzie zarazem trzec im  punk 
tern m o je j p ropozyc ji, jes t to,

że potrzebna jes 
pewna procedura 
na s tw ie rdzen ie  a 
pod ty m  względe 
1933 r. da je  nam  
dens i  w  propoz; 
stan ie złożona do 
cie m og li znaleźć
0 k tó ry m  dopierc 
a m ianow ic ie , że 
się kogoś o agres 
p ie rw  udow odnić 
jęc iem  san kc ji p 
mu, że n ie  wysts 
dzić, ale trzeba 
Jestem z zawodu 
bardzo lu b ię  dow 
skrom nie, że wciąż 
kam , by A m e ry k r 
cza p rezyden t T r  
czy li nam  dowod 
w in n i b y li przeds 
narodow e j o p in ii 
n im  rz u c ili na Ker
1 m iotacze ognia ; 
A rth u ra .

Oto, proszę pań-; 
cyzowane pu nk ty  
gres ji ja ko  użycia ; 
kach m iędzyna 
znaczy pom iędzy 
nie  w ew ną trz  pań 
pobiega wcze prz 
by  w ystępu jąc p; 
nie przeszkadzam 
stanow ien iu  o so 
m i środkam i, ja k  
mocy, środkam i 1 
są m ożliw e , środk 
nym i, je ś li jes t 
w reszcie procedur, 
k tów , dająca wsz 
dom, a zwłaszcza 
dom, niezbędne g- 
n im  u ruchom i s 
n im  m echanizm  sa 
te w  danym  wyp; 
zdają się zmierzać 
cenią praw a, ile  ; 
teks t pozwalając 
państwom  zdobyu 
późniejszych opers 
gą czynić zadość i 
ra łów , ale k tó re  n: 
ne w o lą  poko ju  rm 
bow iązek p ię tnow f 
k tó ry m  będą um

Ruiny Warszawy świadczą o grozi« 
jej budowle są nadzieją przyszl

Kończąc to expose, pragnę po 
w iedzieć w am  coś bardzo p ro 
stego i p ra w ie  że banalnego. 
Z ab iera jąc głos z te j try b u n y , 
chciałem  prow adzić dyskusję  
nad ko n k re tn y m i p rob lem am i, 
wychodząc poza ram y rozp raw  
akadem ick ich  To, co m ów ię, 
nie jes t k ry ty k ą  poprzednich 
m ów ców, ale sądzę, że trzeba 
przejść do dysku s ji konkre tne j, 
k tó ra  jest niezbędna Odegrałem 
tu  ro lę, często dość n iewdzięcz
ną. adwokata d iab ła, ale sądzę, 
że dobrze będzie, gdy będziemy 

,-nitowali, ko n fro n tow a li na
sze poglądy, gdy do jdz iem y do 
porozum ienia, ale dopiero po 
dyskus ji, ja k  przysto i ludziom  
w o lnym .

M ów i się dużo, ja k  w iecie , o 
żelaznej k u rty n ie  M yślę, że ci, 
k tó rz y  po raz p ierw szy p rz y b y 
l i  do Europy W schodniej, spo
strzegli, że b iorąc konkre tn ie , 
żelazna k u rty n a  nie is tn ie je . A -  
le nie łudźm y się. is tn ie je  ona 
nie ty lk o  m iędzy dw iem a częś
ciam i św iata, lecz i we wszyst
k ich k ra jach . Jest to osławiona 
k u rty n a  oszczerstw i przesą
dów, k tó rą  m usim y znieść. Po
w in n iśm y  wezwać ludz i dobre j 
w o li, k tó rzy  m yślą inaczej niż

m y, by  dysku tow  z nar .i 
P ow inn iśm y liczyć 
poglądam i, nawet 
są błędne, z ich w  
z ich przesądami 
rzą ludzie  tacy. iu . ; .. -
ja k im i chc ie libyśm y 
dzieć. G dy uda r  i.- 
leźć w  ten sposót 
porozum ienia, p ra j 
nadszedł dzień, w 
ty lk o  wypędzeni z 
ty lk o  ludzie , k tó r: o-
trzym ać m ogli pas 
jadą do W arszaw j 
wszyscy ludz ie  z c 
będą m ogli p rzy je i h 
szawy, by zobacz 
w szystk ie  ru in y . !  
czą o grozie w o jny 
nowe budow le, k tó re  sa nadzie
ją  przyszłości. I  w ierzc ie  m i, 
że w dn iu . k iedy wszyscy ci lu 
dzie będą m ogli przybyć nawet 
z A m e ryk i, nawet w raz z p re 
zydentem Trum anem  do W ar
szawy, wszyscy oni pow iedzą: 
„B y liś m y  w biedzie“  I w idząc 
w span ia ły  w ys iłek  narodu po l
skiego. zaczną oni kochać na
ród po lsk i i pozwólcie m i cz ło
w iekow i. k tó ry  nie jest ju ż  m io 
dy, pow iedzieć w am : „K ochać 
to na jlepszy sposób, by ich ro 
zum ieć“ .

f
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M ilio n y  ludzi m ia s t i  w si całej Polski w spó łuczestn iczą  
w I I  Ś w ia tow ym  Kongresie O brońców  P o k o ju

W e  w szystk ich  za ką tka ch  k ra ju  o d b y ły  się w n iedz ie lę  tysiące m asów ek, ze b rań  i w ieców
„Na masówkach i prz> warsztatach pracy

manifestujemy wolę utrwalenia pokoju**
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  Z  W O J. W A R S Z A W S K IE G O )

PŁO C K . — W  niedzielę na
w ie lk ie j m an ifes tac ji pokojow e j 
P łock, odśw ię tn ie  przybrany go 
ścił delegatów In d ii i  W ęgier na 
I I  Ś w ia tow y Kongres O brońców 
Pokoju.

Ponad 2 tys. m ieszkańców 
Płocka, zgromadzonych w  sali 
T eatru  M ie jsk iego pow ita ło  z 
entuzjazm em  przem ówienie 
p rzedstaw ic ie lk i In d ii,  Guau 
Deui i  je j słowa:

„Jestem  szczęśliwa, że mogę 
podziw iać waszą pracę w  odbu
dow ie waszego k ra ju . H indusi 
walczą też o pokój, walczą ró w 
nież o wolność swego k ra ju . O- 
powiem  memu ludow i o heroicz 
nym  w ys iłku , ja k i wkładacie w 
dzieło u trzym an ia  pokoju na 
świecie“ .

*
W  powiecie p łock im  w  zebra

n iach grom adzkich poświęco
nych spraw ie pokoju uczestni - 
czyło około 50.000 osób.

Załoga cukrow n i Borow iczki 
w  dniach obrad I I  Światowego 
Kongresu Pokoju podniosła do
bowy przerób buraka cukrow e
go o 100 q dziennie i zaoszczę
dziła dziennie 1 proc. węgla.

Załoga cukrow n i M ała Wieś 
zobowiązuje się wyprodukow ać 
co dzień w  okresie od dnia 16 do 
21 om, o 14 proc. cukru  w ięcej. 
Zw iększy to produkcję tygod -

n iow ą o 1415 q cukru , w artośc i 
861.72. (f)

&
CIECH ANÓ W . — M an ifes ta 

cje pokojowe, odbywające się w 
całym  powiecie łączą się z czy
nem produkcy jnym . Robotn icy 
cegie lni gm iny W ęgrzynów, za
ciągając W arty  Pokoju, postano 
w il i  w ykonać w czasie obrad 
Kongresu łaźnię dla p racow n i -  
ków fa b ry k i i uruchom ić s to ją 
cy dotąd bezczynnie ta rtak ..

W  dniach od 16 do 21 bm. za
łoga cegie lni K ru b in  w y p ro d u 
ku ję  50.000 sztuk cegieł. Już w 
pierwszym  dn iu  W a rt P oko ju  
oddział prasy w yko na ł 140 proc. 
a oddział us taw k i 133 proc. nor 
my.

P racow n icy c u k ro w n i im . M a r 
celego N o w o tk i zw iększą prze - 
rób buraka cukrowego w  ciągu 
jedne j doby o 300 proc.

Załoga c u k ro w n i „K ra s in ie c “  
skróci czas trw a n ia  kam p an ii cu 
k row n icze j o 3 doby, p rzyspa
rza jąc ty m  gospodarce narodo
w ej ponad 13.000 zło tych.

Dla zam anifestow an ia swego 
nieprzejednanego stanow iska 
wobec w rogów  poko ju , ch łop i 
pow. c iechanowskiego rów n ież  
p o d ję li szereg zobowiązań. M. 
in. m łodzież gm iny  G rudusk  zo
bow iązała się do założenia 10 
k ó ł T ow arzystw a P rzy ja źn i Poi 
sko -  R adzieck ie j i 2-ch kó ł 
ZM P. (fab.).

„Cieszę się, że mogłem poznać prawdę o Was*
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  Z  W O J. G D A Ń S K IE G O )

W  dn iu  19 bm. w ie lk i plac im. 
gen. S ikorskiego w  Gdańsku zo 
sta ł w ype łn iony tysiącznym i tłu  
m am i ludzi. Zebrali się tu  m ie
szkańcy Sianek, O runi, Brzeżna, 
.Siedlec. Letniewa, Wrzeszcza. 
Nowego Portu, R ojany i O liw y  

na. w ie lk im  wiecu pokojowym .
.Na trybunę wchodzą delegaci 

na JJongres W arszawski z 
Włoch, :A ng lii i V ie tnam u, przed 
s taw ic i ele K om ite tu  Obrońców 
Pokoju,, reprezentanci w ładz, 
przodoy m icy  pracy.

W  ci o w ili o tw arcia  w iecu 
przez p ro re k to ra  P o litech n ik i 
G dański.ej. prof. Nowackiego — 
nad place sm wznoszą się chm a
ry  gołębi -

— K ie  dy zawiadomiono m nie
- powie dział na wiecu przedsta 

w ic ie l W łoch A ch ille  Corona,—że 
mam je schać do Gdańska, m yś li 
moje • zw róc iły  się ku  przeszłości.

Waszego m iasta głoszące 
'zwon na trwogę — w o jnę

w  1939 roku , b y ło  na ustach ca
łego św iata. Dziś w  ty m  sam ym  
m ieście w a lczy się o zw ycięstw o 
ide i poko ju .

—  R obo tn icy  bu do w la n i w y 
b ra li m n ie  na Kongres do S hef
f ie ld  — m ów i de legat A n g li i W> 
ll ia m  M ohat —  ale rząd ang ie l
sk i n ie  dopuścił do K ongresu w  
W ie lk ie j B ry ta n ii.  Dziś cieszę 
się, że m ia łem  możność poznać 
p raw dę o Was. T w ie rdzę, że an
g ie lsk ich  i  po lsk ich  ro b o tn ikó w  
nie  dz ie li żadna „żelazna k u r ty 
na“ .

P rzedstaw ic ie l walczącego V ie  
tnam u w y ra z ił radość z tego, że 
Kongres odbyw a się w  W arsza
w ie , bo „W arszaw a od tw arza  o- 
kropność w o jn y  i  — zw ycięsk i 
tru d  życia poko jow ego“ .

W ie lką  m an ifes tac ją  na cześć 
bohaterskiego lu d u  V ie tnam u, 
na cześć w szys tk ich  b o jo w n i
kó w  o pokó j, zakończono w iec 
w  G dańsku. ( jk )

i i W I

m  I'm M m k

W  d n iu  19 bm. odby ł się na R ynku  M ariensz tack im  w  W arszaw ie w ie lk i w iec m łodzieży z udzia łem  delegatów na I I  
Ś w ia tow y  ’ Kongres O brońców  P oko ju . Foto W A f

Ponad 300.000 mężczyzn i kobiet śle słowa 
uznania dla Kongresu

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. Ł Ó D Z K IE G O )

ŁÓ D Ź. D aw no Łódź nie  w i-

jlk a  o pokój jednoczy wszystkich ludzi
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  Z  W O J. O L S Z T Y Ń S K IE G O )

„  LSZTYN. W  niedzielę 19 bm. 
bacująca ludność O lsztyna go- 

ociła grupę delegatów zagran i
cznych, przybyłych na I I  Ś w ia 
tow y  Kongres Obrońców P oko ju  
w  Warszawie.

P ow itan ie  gości w  sali T ea tru  
Państwowego przekszta łc iło  się 
w  potężną i  radosną m an ife 
stację w ia ry  w  zwycięstwo o - 
bozu pokoju. Sala b u rz liw y m i 
ok laskam i przeryw ała przemó
w ien ie  A n n y  Seghers — n ie
m ieckie j de legatki na Kongres 
d ług o le tn ie j w ięźn ia rk i obozów 
h itle ro w sk ich , przem ówienie 
członka p rezyd ium  francuskiego 
K o m ite tu  O brońców Poko ju o- 
raz pastora Dudley'a B a rr ‘a ze 
Stanów  Zjednoczonych. Delegat 
U SA m. in . pow iedzia ł: „Na 
Próżno p ró bu ją  nas rozdzielić: 
W walce o pokó j jesteśmy zjed
noczeni w  je dn ym  obozie. Lud 
A m e ry k i będzie pracował dla 
p o k o ju “ .

*
P rzód po łudn iem  19 bm. 15 

tys ięcy  m ieszkańców O lsztyna 
p rzyb y ło  na p lac gen. Ś w ie r
czewskiego, by m anifestować 
swą n ieug ię tą  wo lę u trw a le n ia  
po ko ju  światowego.

— Ze w szystk ich  s ił pragnę 
po ko ju  — m ó w ił na w iecu ro 

b o tn ik  p lacow y Społecznego 
P rzeds ięb io rs tw a Budow lanego 
w  O lsztyn ie , W ac ław  N ow ak.— 
Na zakusy im p e ria lis tó w  odpo
w iem  zw iększeniem  w yda jnośc i 
pracy. W a lka  o po kó j jednoczy 
dziś w szys tk ich  uczc iw ych lu 
dzi.

P ro f. Tadeusz M łyn e k , dzie
kan  W ydz. Rolnego W yższej 
S zko ły R o ln icze j w  O lsztyn ie , 
pow iedz ia ł: „P ragnę  p o ko ju  m ię  
dzy in n y m i dlatego, aby w i
dzieć owoce naszej p racy  nau
kow o -  w ychow aw cze j. Chcę 
w idz ieć, ja k  m łodzież, opuszcza
jąca naszą uczeln ię, współucze
s tn iczyć będzie zdobytą w iedzą 
w  p rzebudow ie  u s tro ju  ro lnego 
w si p o ls k ie j“ .

*
FR O M B O R K . R obotn icy, chło 

pi, ryba cy  i  in te lig e n c ja  p racu 
jąca F rom bo rka  n o w y m i zobo
w iązan iam i p o w ita li I I  Ś w ia to 
w y  Kongres P oko ju , o b rad u ją 
cy w  s to licy  P o lsk i Lu do w e j — 
W arszawie.

Na w iecu ryb a cy  zobow iąza li 
się w yko nyw a ć  norm ę po łow ów  
nie m n ie j n iż  w  200 proc. R yba
cy za łoży li K o ło  TP P R  i  w y s ła li 
l is t  do p rezyd ium  I I  Ś w ia tow e
go Kongresu O brońców  P oko ju .

J.T.

„Potrafim y obezwładnić handlarzy krw ią*
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. P O Z N A Ń S K IE G O )

PO ZN A Ń . — W ie lk i w iec zor 
ganizow any przez M ie js k i K o 
m ite t O brońców  Pokoju zgro
m adz ił ponad 70 tys. osób.

D ługo n ie m ilkn ą cym i oklaska 
m i i  o k rzyka m i zosta li po w ita 
n i goście radzieccy: m in is te r 
k in e m a to g ra fii ra d z ie ck ie j P ie- 
rcs ław cew  i  znakom ic i a rtyśc i 
« .ndre jew  i  A lis o w a  oraz pro f. 
Kosm atow.

Przem ów ienie delegata radzie 
ckiego A nd re jew a  w ita n e  by ło  
n ie m ilk n ą c y m i ow acjam i.

Po przem ów ien iach zebrani 
po d ję li rezo lucję  zgłoszoną przez 
przcdo iiA iika  pracy Z ak ładów  
im . S ta lina  — Barczaka. (w)

*
W  ca łym  w o j. poznańskim  

od byw a ły  się w  dniach 18 i 19 
bm. m asów ki w gm inach i g ro 
madach.

W  pow iecie Chodzież w  47 
grom adach ch łop i m anifestow a
l i  za pokojem . W niedzielę 106 
m ieszkańców wsi U jście stanę
ło na W artach P oko ju  przy o- 
cz.yszczaniu row ów

W  pow iecie  Śrem  ch łop i wzię 
l i  g re m ia lny  udz ia ł w  40 m a
sówkach pokoju.

*
K A L IS Z . — W dn 19 bm

odbyło się w pow iecie  k a lis k im  
295 zebrań grom adzk ich  i 20 
gm innych, w  k tó rych  uczestn i
czyło ponad 40 tysiecv chłopów .

W żyw ych dyskusjach ch łop i 
mocno w yra ża li swą nienaw iść 
do w o jny  i im p e ria lis tó w , m a
n ifes tu jąc  jednocześnie na cześć 
św iatowego obozu poko ju  ze

Zw iązk iem  Radzieckim  na czele.
Ob. M adej —  chłop z g rom a

dy S trza łków , zabierając głos 
w dyskus ji, pow iedzia ł:

„W ierzę, że w yw a lczym y po
kó j. W ierzę dlatego, że nas zwo
le nn ików  poko ju , jes t k ilkase t 
m ilion ów  na ca łym  świecie, a o 
w o jn ie  m arzą ty lk o  bank ie rzy  i 
kap ita liśc i, k tó rz y  chcą zarabiać 
na k rw i. Zęby zapobiec w o j
nie m usim y pracować, aby u - 
czynić z naszego k ra ju  — k tó 
ry  jes t w ażnym  ogniw em  obo
zu poko ju , potęgę gospodarczą
— fortecę obrony przed zaku
sam i im peria lis tów .

A le  gdyby m im o w szystko u -  
da ło  się podżegaczom w o je n 
nym  ich niecne dzieło w y w o ła 
n ia  w o jn y  to ich rozg rom im y.“

Na w szystk ich  zebraniach pod 
ję te  zosta ły wśród w ie łk :ego en
tuz jazm u rezo lucje , w  k tó rych  
ch łop i zobow iązu ją  się p rzed te r
m inow o  dostarczyć zboże, napra 
w iać  d rog i i ro w y , podnieść ho 
dow lę byd ła  itp .

*
W  K aliszu potężna m an ifes ta 

cja pokojowa zgrom adziła  k i l 
kunastotysięczną rzeszę m iesz
kańców.

Na zakończenie w iecu p rzo
downica pracy fa b ry k i k a lis k ie j
— Ju rk iew icz  odczytała rezo lu 
cję w  k tó re j m ieszkańcy K a l i
sza zapew nia ją I I  Ś w ia tow y 
Kongres Poko ju , że będą ja k  
n a js iln ie j walczyć w  obronie po 
ko ju , p racując ja k  n a jo fia rn ie j 
na swoich odcinkach pracy.

(pra t.)

działa- ta k  p o tę ż n e j. m an ifes ta 
c j i  ja ka  m ia ła  m iejsce w  dn iu  
wczorajszym . Cała dorosła lu d 
ność m iasta w z ię ła  udz ia ł w  
licznych  w iecach i masówkach. 
Oprócz b lisko  200 zebrań, k tó re  
od by ły  się w  poszczególnych za
k ładach pracy, urządzono trz y  
w iece centra lne.

R obotn icy, p ra cow n icy  u m y
słow i, m łodzież i  dzieci w ita l i  en
tuz jastyczn ie  de legatów  Z w ią z 
k u  Radzieckiego, F ra n c ji, N ie 
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra
tyczne j i  C hin, k tó rz y  p rz y b y li 
do Łodzi, aby opow iedzieć o 
w a lce ic h  na rodów  o pokój.

G łó w n y  w iec od by ł się na 
P lacu N iepodleg łości, dokąd ju ż
0 godzinie 9.30 poczęły nadcią
gać k o lu m n y  m an ifes tan tów .

P ie rw sza p rzem ów iła  de legat
ka  radziecka M a ria  W olkow a 
—  tkaczka z A riechow skiego 
K o m b in a tu  pod M oskwą. Prze
m ów ien ie  je j p rze ryw ane jest 
ciągle o k rzyka m i na cześć to 
warzysza S ta lina , k tórego im ię  
d la  każdego cz łow ieka m iłu ją 
cego szczęście i wolność zna
czy: pokój.

Następnie głos zab ra li de le
gaci chińscy, delegat francu sk i
1 N iem ie ck ie j R e p u b lik i Demo
k ra tyczne j.

Tyciące b ia łych  go łębi w z b i
ja  się w  pow ie trze , a ich d u m 
nem u lo to w i tow arzyszy o- 
k rz y k  w zn ies iony przez k ilk a -  
settysięczny t łu m : pokó j, po
kó j, p o k ó j!“

(BG)
*

P otężnym i ż y w io ło w y m i m a
n ife s ta c ja m i w ita ła  ludność w o 
jew ództw a łódzkiego I I  Ś w ia 
to w y  Kongres O brońców  P oko
ju . We w szystk ich  gm inach od
b y ły  się uroczyste zebrania a 
do m ias t i  m iasteczek, gdzie 
w ita n o  zagran icznych delega
tó w  na Kongres, od samego 
rana śc iąga li ludz ie  ze wszyst
k ic h  oko licznych m iejscowości.

*
P IO T R K Ó W . W  P io trk o w ie  w  

sa li fab ryczne j na B ug a ju  od
b y ł się w iec  z udzia łem  b lisko  
16 tys ięcy  ludz i.

K ie d y  de legat fra n cu sk i Jean 
C laude B ru n  i  H o lender L a n - 
g e n d ijk  o p isyw a li bohaterską 
w a lkę  ich  na rodów  z am e rykań 
s k im i podżegaczami w o jen nym i, 
te r ro r  oraz represje  ja k ie  stosu
ją  wobec b o jo w n ik ó w  o pokój 
służalcze sądy w  ich  k ra jach ,

k ie d y  m ó w ili, że m im o prześla
dow ań dzieci pa rysk ie  zdo ła ły  
zebrać ponad 120 tys ięcy pod
p isów  pod Ape lem , że każ
dy  H o lender, k tó re m u  d ro 
ga je s t wolność i  o j
czyzna położy sw ój podpis pod 
słowem  „p o k ó j“  — na sali za
panow ało w ie lk ie  wzruszenie i 
raz po raz wznoszono o k rz y k i 
na cześć boha te rsk ich  b o jo w n i
kó w  o pokój.

M a ria n  G ra la w sk i — p ra 
cow n ik  P K P  stw ierdza, że je 
szcze n igdy  nie b y ł ta k  prze
ję ty  ja k  dz is ia j.

—  W idzę teraz ja k  trudn ą  
w a lkę  m ają nasi towarzysze 
k ra jó w  kap ita lis tycznych , ale 
w idzę rów n ież, że ta k ic h  ja k  
ja , k tó rz y  pragną poko ju , jest 
se tk i m ilio n ó w . W a lka  o pokó j 
m usi być  na jśw ię tszym  obo
w iązk ie m  każdego z nas.

We w siach p o w ia tu  p io tr 
kow skiego odbyło się w  osta t
n ich  dn iach około 300 zebrań, 
w ieców  i  m asówek poświęco
nych spraw ie  poko ju . W szyst
k ie  osiedla, w szystk ie  n iem a l 
dom y udekorow ane są flag am i 
i  transparen tam i.

M. in . we w s i R aciborow ice 
o tw a rto  w ybudow aną przed
te rm in ow o  na cześć Kongresu 
szkołę podstawową. Z eb ran i na 
te j uroczystości ch łop i w y s ła li 
na Kongres depeszę, w  k tó re j

gorąco, aby pokó j panow ał na
ca łym  świecie.

M ieszkańcy grom ad Laski, 
P y rn ik , Słone i szeregu innych  
dla  uczczenia I I  Św iatow ego 
Kongresu zobow iązali się p rzy 
spieszyć dostawę zboża na pu n 
k ty  skupu oraz z likw id o w a ć  u - 
gory.

Na W artach  P oko ju  s tanę li ro  
bo tn icy  ro ln i PG R K is ie l N o
w y.

W  PGR S ława Śląska pow. 
G łogów  tra k to rz y ś c i S tan is ław  
Skrzypczak i  F ranciszek C iesie l 
ski, w łącza jąc się do ruchu  „k o -  
ra b ie ln iko w có w “  zobow iąza li się 
do dn ia  1 lipca  1951 r. p rzepra
cować po 3 d n i w  m iesiącu na 
zaoszczędzonym pa liw ie .

P racow n icy zespołu PG R Ł a 
gów pow. Sulęcin, zobow iąza li 
się zakończyć o m ło ty  zboża na 
pięć d n i przed te rm in e m  oraz 
g re m ia ln ie  w stąp ić  w  szeregi 
TPPR.

P odpisu jąc zobow iązanie M a
r ia n  W iśn iew sk i, syn bezrolne
go chłopa z poznańskiego pow ie 
dz ia ł:

— Całą m łodość by łem  w y z y 
sk iw any  przez bogaczy. Dopiero 
teraz p rzy  rządzie lu do w ym  jest 
m i dobrze. I  d latego dołożę 
w sze lk ich  starań, aby w y w a l
czyć pokój.

*3*
Z IE L O N A  -G Ó RA. Do W o- 

jew . K o m ite tu  O brońców  Poko
ju  w  Z ie lone j Górze n a p ływ a ją  
m e ld u n k i o w yko na n iu  zobo
w iązań, pod ję tych  d la  uczczenia 
I I  Św iatow ego K ongresu O broń 
ców  P oko ju . M . in . Żagańskie 
Z ak łady  P rzem ysłu  W ełnianego, 
Ż arsk ie  Z ak ła dy  P rzem ysłu  B a 
w e łn ianego oddzia ł N r  1 oraz 
W ie lkopo lsk ie  Z ak ła dy  P rzem y
s łu  Drzewnego N r  17 zaw iado
m iły  o w yko n a n iu  p lanu rocz
nego w  dniach, określonych zo
bow iązaniem . (boj.)

now ej dla n ich  pracy poza go
dzinam i urzędowania. Postano
w i l i  w ybudow ać św ietlicę . W 
ten k o n k re tn y  sposób chcą za
dokum entow ać sw ój n ie rozer
w a ln y  zw iązek z obozem po
koju.

— U ch w a liliśm y  — m ów i 
tow . G isella — wybudow ać 
św ie tlicę  w łasnym i s iłam i Na 
robociznę nie w ydam y ani g ro
sza.

— B ud u jem y św ie tlicę  — do
da ł b e zpa rty jny  in żyn ie r geo
deta, Boraw ski. o trzepu jąc się 
z troc in . — aby stała się na
szym C R S -ow skim  szańczy- 
kiem . je dn ym  z fragm entów  
o lbrzym iego fro n tu  w a lk i o po
kó j.

*
D Ą B R O W A  T A R N O W S K A  

K o m ite t O brońców  P oko ju  w 
pow iecie Dąbrowa Tarnow ska 
m e ldu je  o w yko na n iu  p ie rw 
szych in d yw id u a ln ych  zobo
w iązań, pode jm ow anych przez 
ch łopów  dla  uczczenia K ongre 
su P oko ju .

P ierwszy w yko na ł swe zobo
w iązan ia  m a ło ro lny  ch łop z 
grom ady D ąbrow a (gm ina O - 
tw in ó w ) b e zpa rty jny  Fe liks  
P ią tek, da jąc w raz z rodziną 
10 roboczodni p rzy  rem oncie 
gmachu gm inne j spó łdzie ln i.

— M ów ić  o poko ju  to m ało
— pow iada F e liks  P ią tek  — 
Pokó j, w iec ie  — to nasze ręce. 
W  n ich  on leży“ . (w ik )

*

C IE S ZY N . K o b ie ty  z C ie
szyńskiego, k tó re  p rz y b y ły  na 
Kongres z delegacją ch łopów  z 
całe j P o lsk i, p rzyw ioz ły  m e l
d u n k i o m asowych zobow iąza
niach, pode jm ow anych w  im ię  
poko ju  przez w ieś beskidzką.

We w szystk ich  gm inach pow. 
cieszyńskiego przyśpiesza się 
znacznie w ykonan ie  prac je 
s iennych na ro li.  D n i trw a n ia  
obrad K ongresu są na w s i be

sk id zk ie j radosnym i „d n ia m i 
zbożow ym i“ , w czasie k tó rych  
ch łop i masowo zwożą pszenicę 
i żyto na p u n k ty  skupu l i i .  in . 
gm ina G ó rk i dostarczyła 265 
proc. zaplanow anej ilośc i zbo
ża.

Ponadto pode jm uje  się na 
cześć I I  Św iatow ego Kongresu 
P oko ju  zobowiązania, m ające 
na celu podniesienie poziom u 
życia wsi c ieszyńskie j. T ak 
w ięc pracu jący ch łop i z gm iny 
Istebnej w y re m on to w a li k i lk u 
k ilo m e tro w y  odcinek szosy; we 
wsi B renna K o ło  Gospodyń W ie j 
skich zm ob ilizow ało  w szystk ich  
do pomocy przy w ykończen iu  
budow y izby położniczej i do
prow adzen iu do porządku c - 
środka op ie k i nad m a tką  i  
dzieckiem

W gm in ie  G ó rk i z lik w id o w a 
no ca łkow ic ie  analfabetyzm . 
Ponadto w  w ie lu  gm inach 
Zw iązek Somopomocy C h łop
sk ie j zorgan izow ał ku rsy  fa -  
chow o-ro ln icze  i  ideologiczne.

Tow . S tan is ław a B igda z Bo
gocie, działaczka Zw . Samopo
mocy C h łopskie j, opow iada o 
w o jn ie , k tó ra  zniosła z po
w ie rzchn i z iem i w ie le  wsi w  
C ieszyńskiem  i o ja ło w e j, tw a r 
de j z iem i podgórskie j.

A le  nasi ludzie  są od n ie j 
tw a rd s i. N ie z łam ał ich głód za 
sanacji i  n ie  z łam ała w o jna. U - 
m ie ją  rze te ln ie  pracować, a od
kąd o trz y m a li od. Państwa L u 
dowego pomoc w  nawozach 
sztucznych, osiągają p lony czę
stokroć lepsze, n iż  w  innych  
oko licach k ra ju .

Jest nam  teraz dużo lep ie j, 
n iż  k ie dyko lw iek , byw ało .

Toteż u nas na m asówkach 
po ko jow ych  nie  b ra k  nikogo. A  
k ie dy  pode jm ow a liśm y zobo
w iązan ia  to  m yś le liśm y o tym , 
żeby podnieść siłę naszego pań
stwa. W iem y przecież, że roz
w ó j naszej P o lsk i L u do w e j i 
pokój — to  jedno. (kw )

Setki ton węgła ponad plan dzięki 
W artom  Pokoju

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. W R O C Ł A W S K IE G O )

W szystkie gminy pow. łomżyńskiego 
zaciągają W arty  Pokoju

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. B IA Ł O S T O C K IE G O )

B IA Ł Y S T O K . 19 bm. w e t ły m  w yrazem  solida rności sze-
w szystk ich  m iastach, m iastecz
kach i  w iększych grom adach 
w o jew ództw a  b ia łostockiego od
b y ły  się w ie lk ie  m an ife s ta cy j
ne wiece.

Na ry n k u  K ośc iuszk i w  B ia 
łym stoku . zgrom adziło  się oko
ło 15.000 ludności. C a ły p lac b y ł 
szczelnie w yp e łn io n y  n iez liczo
ną ilośc ią  sztandarów  i  transpa
ren tów . na k tó ry c h  w yp isano ha

Pó-
m .in. piszą: „C hcem y aby wszy
s tk ie  dzieci na św iecie m og ły  I s ła : „W a lczym y o Pokó j 
uczyć się tak, ja k  nasze dzieci. k ó j zw yc ięży“  itd . 
Jesteśmy przekonani, że I I  
Ś w ia to w y  Kongres P oko ju  na
rzuc i św ia tu  p o k ó j“ .

*
W O LB O R Z. W iec w  W olbo

rzu  zgrom adził se tk i ch łopów  z 
W olborza i  .oko licy. W  uchw a
lone j re z o lu c ji uczestnicy w ie 
cu dom agają się w yco fan ia  
w o jsk  agresyw nych z K o re i. U -  
czestnicy w szys tk ich  zebrań z 
uczuciem  radości i  dum y w ita 
ją  w  s to licy  P o lsk i I I  Ś w ia to 
w y  Kongres O brońców  P oko ju .
W  w ie lu  w siach pod ję to  doda t
kow e zobow iązania dostaw y 
zboża do spó łdz ie ln i oraz budo
w y  now ych  szkół, ś w ie tlic  i 
dróg. C z łonk in ie  K ó ł Gospodyń 
Sam opom ocy C h łopsk ie j oraz 
cz łonkow ie  Z M P  p rze p ro w ad z ili 
z b ió rk i pien iężne ha pomoc dla  
walczącej K o re i.

Ogółem w  w o jew ództw ie  
łó d zk im  odby ło  się ponad 100 
w ieców  i  m asówek, w  k tó ry c h  
uczestniczyło ponad 300 tys ię 
cy osób.

(k l)

„Żądamy pokoju, aby budować socjalizm**
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. R Z E S Z O W S K IE G O )

We w szystk ich  gm inach w o j. 
rzeszowskiego od b y ły  się w  n ie 
dzielę w iece so lidarności z I I  
Ś w ia tow ym  Kongresem  O broń 
ców P oko ju .

N a w iecu w  grom adzie K ra s i 
czyn ch łopka P asternakow a po
w iedz ia ła : „M a m y  dość w ojen. 
Nadszedł czas, że m y  — kob ie 
ty  ze w s i w raz  z kob ie ta m i z 
m iast m us im y wzm óc w a lkę  o 
pokój. 7 /id z ia ła m  W arszawę i 
je j zniszczenia i  n ie  możemy do 
puścić, by w o jn a  się po w tó rzy 
ła. W ie rzym y, że Kongres porno 
że nam  w  u trw a le n iu  po ko ju “ .

Tomaszewska, m ieszkanka w si

Ś rednia, ośw iadczyła : „M a m y  
przed sobą dobrą  przyszłość. Zą 
dam y poko ju , aby budow ać so
c ja lizm . M y , ko b ie ty  w ie jsk ie  
chcem y w ychow ać nasze dzieci 
i d latego spe łn im y wszystko, co 
nam  Kongres zaleci“ .

W  pow. Jasło, gdzie na w ie 
cach poko jow ych  zgrom adziło 
się ponad 28.000 uczestników , 
ch łop i z dum ą m e ldu ją , że na 
cześć K ongresu przyśp ieszy li za 
łożenie now ych spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jn ych , u ,vaż...' ■ c to  za 
swój w k ła d  w  walce o pokój.

(bł)

P rzem ów ien ia  przewodniczące 
go K o m ite tu  W ojewódzkiego O - 
b rońców  P oko ju  G dańsk iego  i 
re k to ra  A ka d e m ii K ie la now sk ie  
go b y ły  prze ryw ane g łośnym i o - 
k rz y k a m i na cześć I I  Ś w ia tow e
go Kongresu O brońców  P oko ju  
w  W arszaw ie i  wodza św ia to 
wego obozu poko ju  towarzysza 
Józefa S ta lina .

U roczys ty  cha rak te r m ia ły  ró 
w n ież  w iece na cześć I I  Ś w ia to 
wego K ongresu P oko ju  w  in 
nych m iastach i  w siach w o j. b ia  
łostockiego. B y ły  one w span ia -

ro k ic h  mas robo tn iczych  i  
ch łopsk ich  z ob radam i K o n g re 
su W arszawskiego, w yrazem  
ich  czynnej postaw y wobec za
dań w a lk i o pokój.

*
Ł O M Ż A . — W e w szystk ich  

zakładach p racy w  Łom ży od
b y w a ją  się m asowe zebrania. 

*
W szystkie  gm iny  p o w ia tu  om 

żyńskiego zaciągnęły W a rty  Po 
k o ju  na odc inku  skupu zboża i 
p rzedterm inow ego u regu low an ia  
należności wobec państwa. Na 
w ie lu  zebraniach pod ję to  doda t
kow o zobow iązania dotyczące m. 
in . rem on tu  dróg, m ostów, u rzą 
dzeń m e lio ra cy jn ych  itp .

C h łop i z gm in y  R u tk i rozpo
częli w spó łzaw odn ic tw o na od
c in k u  skupu zboża m iędzy posz
czególnym i grom adam i. W  g m i
n ie  Z am brów  postanow iono o- 
statecznie z likw id o w a ć  a n a lfa 
betyzm . (m)

W A ŁB R Z Y C H . G órn icy  kopal 
n i „B o les ła w  C h ro b ry “  w  W ał 
brzychu m asowo s tanę li na W ar 
tach P oko ju .

W  czasie pe łn ien ia  W a rty  b ry 
gada W incentego B ru d z iń sk ie 
go w ydoby ła  ponad p lan  140 
w ózków  węgla. B rygada K a z i
m ierza Zborow skiego postano
w iła  w ydobyć doda tkow o do 
końca m iesiąca 150 ton  węgla. 
B rygada Czesława K us iona w y 
dobędzie 80 ton, W ładysław a Ba 
rona 120 ton, A n ton iego  Zapory 
120 ton, M ich a ła  K ow a lsk iego  
40 ton, S tan is ław a P rz y b y ły  — 
60 ton, W incentego Czuśniaka — 
50 ton.

W  Fabryce P orce lany w  W ał
brzychu  w szystk ie  b rygady  . o 
d u kcy jn e  zaciągnęły W a rty  Po
ko ju . M . in . brygada Jan in y  
K onsew icz w yko na  do 21 lis to 
pada 170 proc. no rm y. B rygada 
J a d w ig i Z undy 137 proc., Geno
w e fy  Szczepańskiej —  143 proc , 
b rygada S tan is ław a B a rto sk ie - 
go —  165 proc.

B rygada m łodzieżowa S te fan ii 
D raus w ykona  w  lis topadzie 170 
proc. no rm y. San is ław a L ip o w 
skiego 180 proc., K az im ie rza

P rz y b y tk i — 160 proc., H e n ry 
ka G olberta  — 170 proc.

*
' Ludność p o w ia tu  w a łb rzysk ie  
go ju ż  od c h w ili rozpoczęcia 
obrad Kongresu w  W arszaw ie 
m an ifes tu je  na jego ześć i ży
w io ło w o  p ro tes tu je  p rzeciw  o 
n iecnym  szykanom  labourzystow  
skiego rządu angielskiego. W y
razem tych  uczuć sta ją  się a- 
sów ki i  wiece, odby vające się 
we w szystk ich  grom adach i m ia 
stach.

Chłop ze w s i P on ia tów , ob. 
Z an irow sk i, zab iera jąc głos na 
masówce, pow iedz ia ł m. ip .:

„Podżegacze w o je n n i w  A n g lii 
i  A m eryce chc ie liby  now e j w o j
ny. M y  je j n ie  chcemy. M y  w ie 
m y  co to  je s t w o jna . A le  n ie  u - 
lę kn ie m y  się podżegaczy i  ich 
strachów . Jestem  chłopem  i  chcę 
u p raw iać  ziem ię w  poko ju , do
łożę w sze lk ich  w ys iłkó w , by 
razem  z ro b o tn ik a m i i  wszy
s tk im i in n y m i ob yw a te lam i 
wzm acniać s iły  naszej ojczyz
ny, b ron ić  poko ju .

Ta nu ta  dom inu je  w  w ypo
w iedziach w szystk ich  przedsta
w ic ie li ludności pow. w a łb rz y 
skiego, k tó r -  w ić  ' '  -■okój trze 
ba w yw alczyć. (k.j.)

Tysiące uczestników Wieców Pokoju
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W Q J. K A T O W IC K IE G O )

„W ałka o pokój — to sprawa naszej 
codziennej pracy**

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. K IE L E C K IE G O )

C h łop i K ie lecczyzny p rz y b y 
w a jąc  m asowo na w iece w  d n iu  
19 bm., p rz y n o s ili ze sobą m e l
d u n k i sw ych grom ad o w ykona  
n iu  zobowiązań, pod ję tych  na 
cześć I I  Ś w iatow ego K ongresu 
P oko ju .

T a k  np. 11 grom ad gm in y  B e j 
sce w  pow iecie  P ińczów  p rzy  -  
w ioz ło  w  d n iu  18 bm . na p u n k t 
skupu 230 w ozów  ze zbożem. U -  
dekorowane cho rąg iew kam i, po
przedzane przez o rk ie s trę  w o  -  
zy, m an ifes tacy jn ie  przeciągnę ły 
w szys tk im i d rogam i gm iny.

Na w iecu  w  S ko tn ikach  (pow. 
Busk) liczn ie  zgrom adzeni ch ło  
p i d a w a li w y ra z  sw ym  poglą -  
dom  na sprawę poko ju .

„W ie rzym y , że zw ycięstw o bę 
dzie nasze —  lu d z i po ko jow e j

pracy, że pokonam y podżega -  
czy w o jen nych “  —  m ó w iła  Ste
fan ia  W nukow a, nauczycie lka  -  
ch łopka.

„W a lk a  o pokój, to  sprawa 
n ie  ty lk o  na dziś, to  sprawa, k tó  
ra  tow arzyszyć nam  będzie w  
codziennej p ra cy “  — m ó w ił Jan 
K ow a l, chłop z grom ady S ko t
n ik i.

D a jąc w yra z  przekonan iu , że 
ruch  poko ju  zna jd u je  g łów ne o- 
pa rc ie  w  Z w ią zku  R adzieckim  
—  w  re zo lu c ji uchw alono zało -  
żyć w  grom adzie ko ło  TPPR.

Zgłaszając się masowo na 
cz łonków  TPPR, ch łop i wznosi
l i  en tuzjastyczne o k rz y k i na 
cześć chorążego poko ju  —  
G eneralissim usa S ta lina . (Zg)

CZĘSTO C HO W A. — Dzień 
19.11. br. b y ł w ie lk ą  m an ifes ta 
c ją  ludności p o w ia tu  często
chowskiego na rzecz pokoju.

W  w iecu, k tó ry  odbył się w  
Częstochowie, w z ię ło  udz ia ł o- 
ko lo  2500 osób. Sala k ino  „W o l
ność“  n ie  zdoła ła pom ieścić wszy 
s tk ich  lu dz i, toteż k ilk a s e t osób 
stało na u lic y . W  czasie w iecu 
n a p ły w a ły  liczne m e ldu nk i z 
te renu m iasta  o zaciągnięciu 
W a rt P oko ju . T a k  np. 300 ko 
b ie t cz ło nk iń  L ig i K o b ie t z 
P Z P L  N r. 3 pod ję ło  liczne zo
bow iązan ia p rodukcy jne , p ra 
gnąc w  ten sposób wzm ocnić 
f ro n t  poko ju . M e ld u n k i o za
ciąganiu W a rt P oko ju  składa 
rów n ież  Z M P  i  harcerze. W iec 
zakończono o k rzyka m i na cześć 
na jw ie rn ie jszego  obrońcy poko ju  
Z w ią zku  Radzieckiego oraz je 
go Wodza towarzysza S ta lina .

W  poszczególnych dzie ln icach 
Częstochowy od b y ły  się rów n ież

wiece, w  k tó ry c h  m asowy u -  
dz ia ł b ra ła  ludność całego m ia 
sta.

*
Wiece P oko ju  odby ły  się po

za tym  we w szystk ich  gm inach 
pow. częstochowskiego.

„N ie  chcemy w o jn y  i n ie  do
puścim y do n ie j“  — m ó w ili o- 
b ra du jący  ch łop i ze wsi Pan
k i — im p e ria lis tó w  je s t garstka, 
a nas obrońców  są setki m il io 
nów  i d latego zw yc iężym y“ .

C h łop i z grom ady Zrębice, 
gm in y  O lsztyn  u c h w a lili rezo
lu c ję : „P rzesy łam y I I  Ś w ia to 
wem u K ongresow i O brońców  
P oko ju , obradu jącem u w  na 
szej s to licy  — W arszaw ie, 
najserdeczniejsze pozdrow ien ia  
i życzym y owocnych obrad dla  
dobra  całe j ludzkości. Potęp ia
m y zbrodnicze know an ia  podże
gaczy w o jennych  oraz k rw a w ą  
agresję anglosaską w  K ore i.

P oko ju  będziem y b ron ić  ze 
w szystk ich  swoich s ił“ . (11).

„Zrobimy wszyslko. aby wojna została 
zażegnana"

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  Z  W O J. S Z C Z E C IŃ S K IE G O )

„Szeregowi w ielkiej arm ii pokoju“
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. K R A K O W S K IE G O )

.Pałamy nienawiścią do morderców dzieci 
koreańskich**

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. Z IE L O N O G Ó R S K IE G O )

W  dniach obrad I I  Ś w ia tow e
go K ongresu P oko ju  na te ren ie  
w o j. z ie lonogórskiego odbyw a ją  
się w iece, na k tó ry c h  masy 
ch łopskie  w yra ża ją  n iez łom ną 
w o lę  w yw a lczen ia  trw a łeg o  po
ko ju .

Na masówce w ,g m in ie  Czer
w iń sk  pow. Z ie lona G óra w y 
stępowało w ie le  kob ie t:

— Będę walczyć o po kó j! W ię 
cej trzody  ch lew ne j i w ięce j 
m leka  dostarczę do spó łdz ie ln i

d la  św ia ta  p racy — składa p rzy 
rzeczenie 60-le tn ia  Józefa D z iu - 
rew icz.

W  gm in ie  Zabór K la ra  Ł u 
kow ska w ys tąp iła  na masówce 
z in ic ja ty w ą  przeprowadzenia 
zb ió rk i na rzecz o fia r  am erykań 
sk ie j ag res ji w  K o re i:

— M y, k tó re  po tra c iłyśm y 
dzieci w  os ta tn ie j w o jn ie  — po
w iedz ia ła  ob. Łu kow ska  — pa
łam y n ienaw iśc ią  do m orderców  
dzieci koreańskich. P ragn iem y

C H R ZA N Ó W . B rygadz is ta  
m łodzieżow y z „F a b lo k u “ , czło
nek ZM P, Jan B o lko  p o d ją ł się 
w yko nyw a ć, na W arc ie  P oko ju  
200 proc. no rm y  i  „d o b ił się“ , 
ja k  m ów i, w y n ik u  w  p ie rw 
szych dw óch dn iach : 18 bm. to 
ka rz  B o lko  osiągnął 203 proc., 
dziennej no rm y, 17 bm. —  207 
proc.

—  Z ro b iłe m  207 proc. jestem  
szczerze dum ny bo... —  tu  to 
ka rz  zastanow ił się przez c h w i
lę, p o p ra w ił coś w  zam yślen iu 
na m aszynie, — ... bo ta k  sobie 
w ykom b inow a łem , że dw ie  
dzienne no rm y  w  je d n ym  dń iu , 
to ja k b y  n ie  jeden B olko, ale 
dw óch B o lkó w  stanęło do w a lk i 
o pokój.

—  W iem , że pokó j to  nowe 
szkoły i  uczelnie, a ja  ta k  chcę

się uczyć —  zakończył w łącza
ją c  toka rkę .

N ie  udaw ało  się dotychczas 
ślusarzow i Ja rsk iem u, człon
k o w i Z M P  z Fab loku , w ykonać 
w ięce j oporek, ja k  600 sztuk 
dziennie. Teraz jednak  są dn i 
w y ją tko w e , d n i obrad K on g re 
su.

T okarz  postanow ił ju ż  w  
p ierw szym  dn iu  W a rty  P oko ju  
zaatakować sw ój na jw yższy 
w y n ik . A  ja k  postanow ił, ta k  
z ro b ił! w yko n a ł 650 sztuk.

—  Te 50 sztuk niech m ów ią  
za m nie, co m yślę o m oim  za
dan iu  szeregowego w  w ie lk ie j 
a rm ii pokoju.

¡j;
K R A K Ó W . M aszynista, in ż y 

n ie r, sz lifie rz , m ura rz , woźny, 
re fe re n t — wszyscy pracow nicy 
CRS w  K ra k o w ie  p rz y s tą p ili do

Sala M ie js k ie j Rady N arodo
w e j huczy od oklasków . W szy
scy skandu ją : „P okó j — p o kó j!“ 
To m ieszkańcy Szczecina w ita 
ją  p rzeds taw ic ie li ZSRR, A lg e - 
ru , K anady i S tanów  Z jedno
czonych — uczestników  I I  Swia 
towego Kongresu O brońców  Po
ko ju , k tó rzy  p rzy jech a li z W a r
szawy, aby 'wziąć udzia ł w m a
n ife s ta c ji poko jow e j w Szcze
cinie.

„C hcem y 'w as zapewnić w  
im ie n iu  naszych de legatów i ca
łego Kongresu, że zrob im y 
wszystko, aby w o jna  została za
żegnana“  — rńów i delegat ra 
dziecki Chora wa. lu do w y  a r
tys ta  ZSRR, bohater f ilm u  
„O rze ł K aukazu".

Ponad 1.500 lu dz i zgrom adzo
nych w  sali szczecińskiej M R N  
— dzieci, kob ie t i mężczyzn, ro 
b o tn ik ó w  i in te lig e n c ji p ra cu ją 
cej, pa trzy  z sym patią  i u fn o 
ścią na delegatów. Wszyscy czu
ją  jedno, że łączy ich wspólna 
idea — w a lka  o pokój. O pokój 
walczą z je dn ak im  uporem  ro 
bo tn ik  p o rto w y  Szczecina, ludo 
w y  a rtys ta  ZSRR i m arynarz  ze 
S tanów  Z jednoczonych.

Liczba chłopów , rob o tn ików  
TO R i PGR, zaciągających 
W arty  P oko ju  i w ykonu jących  
z nadw yżką podjęte zobowiążą* 
nia, w  w oj. szczecińskim rośnie 
z każdym  dniem .

M. in. załoga zespołu PGR 
G ry fice  i B orkow o zakończyła 
w  skróconym  czasie w yko pk i 
buraka cukrowego.

W niedzielę we - W szystk ich  
grom adach i gospodarstwach
PGR w w o j szczecińskim od
b y ły  się wiece m an ifestacyjne
i m asówki na cześć I I  Ś w ia to 
wego Kongresu O brońców P °”  
ko ju . .

C h łop i z oko ło 1.500 gromae 
gorąco p ro tes tow a li p rzec iw k^ 
know aniom  podżegaczy w o jen
nych i w y ra z ili radość z powo
du doniosłych obrad w  stolicy,

W pow M yś libó rz  w 73 gi ° -  
madach odby ły  się zebrania 
m asów ki oraz występy ar y " 
styczne, a w ieczorem  liczne za
baw y ludowe

112 masówek i 7 w ieców  ro 
botn iczych i chłopskich odb.- 
się w  pow Dębno W m an ife 
stacjach liczny udzia ł wzię l 
rów n ież  księża, (ws).
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P o s ło w  ie p o k o ju  w śród ludności s to l ic y
’ . , . , . . <•■», 7 ohm ni dlcnnrhiia* P o -kó i, m i Padaia o k rz v k i na cześć — G ranica na Odrze i N 3tsjs

. . • _  k rz y k i: „N iech  ży je  p o k ó j“ , A kad em ii N auk ZSRR, pro f. now m ów i o p rzy jazm  i  w sp ó ł- c en tuz ia s ty - w ie lk ie j ide i poko ju , na cześć — m ów i p. J u n g fr ie d e r — jest
N a  M ariensztac ie

Na M ariensztacie  gw arno ju ż  
od rana. Rynek p rzyb ra ł u ro 
czysty, odśw ię tny wyg ląd. Z 
try b u n y  pow iew a ją  fla g i w szy
s tk ich  narodów, k tó rych  dele
gaci obradu ją  w  św ia tow ym  
parlam encie pokoju. W yżej nad 
try b u n ą  w id n ie ją  godła Ś w ia to 
w e j Federacji M łodzieży Demo
k ra tyczn e j i Z w iązku  M ło dz ie 
ży  Polskie j.

M łodzież un iw ersytecka, m ło 
dzież szkół średn.ch i podsta
w ow ych  przyszła tu  dziś, aby 
spotkać się z de legatam i na l l  
Ś w ia tow y  Kongres O brońców 
Pokoju.

G łośn ik i ozna jm ia ją  p rzyb y 
cie drog ich gości. W ita n y  en
tuz jastyczn ie  n rzyb y ! przewod
niczący Ś w ia tow e j Federacji 
M łodzieży D em okratycznej — 
G uy de Boisson. K iedy  g łośn ik i 
ozna jm ia ją  przybyc ie  delegata 
boha te rsk ie j m łodzieży ch iń 
sk ie j —- Lieo, na ry n k u  słychać 
t y l ’ jeden ok rzyk : M ao -T se - 

. tung! M ao Tse-tung! y
N iem ilknąca  burza oklasków  

i okrzyków  zryw a  się n wieść 
o p rzybyc iu  delegata Kom so- 
m ołu , Bohatera Z w iązku  Ra
dz ieck ie -^  M aresjewa.

Na spotkanie p rzyb y ł rów nież 
p rzedstaw ic ie l m łodzieży Ind o 
nez ji — V ina ia.

P ie rw szy zabiera głos prze
w odniczący Ś w ia tow e j Federa
c ji M łodzieży D em okratycznej, 
przekazu jąc gorące pozdrow ie
n ia  w  im ie n iu  70 m iłn . m łodzie

ży ze wszystk ich . k ra jó w  sku
pionej pod sztandaram i Fede
rac ji.

— Każdy dzień przynosi nam 
nowe dowody tego, że pokoi 
może być zachowany, ale zacho
w anie poko ju  w ym aga od nas 
podw ojenia w y s iłk ó w  w  jego 
obronie. W alce te j m łodzież 
musi oddać w szystk ie  swoje s i
ły , całą swoją energię.

Jako następny zabra ł głos 
delegat ZSRR na Kongres, bo
ha tersk i lo tn ik  M aresjew .

— M łodzież radziecka — 
s tw ie rd z ił m ówca — rozum ie, że 
w o jna ru jn u je  wszystko, . co 
p iękne — że pokój oznacza 
szczęśliwe życie. D latego m ło 
dzież radziecka - ta k im  zapa
łem  bierze udz ia ł w  budow ie k o 
m unizm u. M y, radzieccy de le
gaci. życzym y w a... ja k  n a j
w iększych sukcerów w  budo
w ie  szczęśliwego ju tra .

M u ra rz  m łodzieżowej budow 
li  P P B -K A M  E dw ard Tom ala 
w  przem ów ien iu swoim  s tw ie r
d z ił: . . .

— Od m łodzieży radzieck ie j 
M aresjew a. K o ra b ie in iko w e j 
m łodzież polska uczy się ja k  
pracować i walczyć o pokój. 
Nasza m urarska odpowiedź na 
m anew ry im p e ria lis tó w  to 
przedterm inow e w ykonan ie  p la 
nów, to w ięce j m e trów  sześcien
nych m uru , to ' udowa now ej 
coraz p iękn ie jsze j W arszawy.

Rynek na riensztack i roz
brzm iew a śpiewem  hym nu  
m łodzieży.

k rz y k i: „N iech  ży je  p o k ó j“ , 
„N iech żyje m iędzynarodow a so 
lidarność wszystk ich uczciwych, 
walczących o pokój lu d z i“ .

W im ie n iu  zebranej m łodzieży 
w ita  p rzyb y łych  na spotkania 
delegatów ko l. Zaw adzki. Z 
b iera głos R ekto r P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j, zasłużony dzia
łacz ruchu  obrońców pokoju, 
p ro f. W archa łow ski.

Na trybun ę  w chodzi następnie 
w iceprzewodniczący K om ite tu  
O brońców  Poko ju , znakom ity  u - 
czony ang ie lsk i, p ro f. Bernal.

P ro f. B erna! w  słowach pe ł
nych podziw u opow iada o ogrom 
hym  w rażeniu, ja k ie  zrob iła  na 
n im  budująca się now a W ar
szawa.

— Pokazaliście, ja k  pracą na
leży walczyć o pokój — m ó w ił 
p ro f. Bernal.

— B yłem  n iedawno w  Z w ią z 
ku  Radzieckim  — m ów i prof. 
B ernal. — Tam  zobaczyłem, że 
sposoby budowania, nad k tó ry 
m i pracow ałem  w ie le  la t a k tó 
re, ja k  m i oświadczono, m ogły 
by być stosowane u nas dopiero 
za 50 la t, są n ie ' ty lk o  znane, 
ale i stosowane.

Z ko le i p rzem aw ia ł ---,on?k

A kad em ii N auk ZSRR, pro f. 
Pałładin ,

P ro f. P a łład in  m ów i o w ie l
k im  poko jow ym , s ta lino w sk im  
p lan ie  przeobrażenia p rzyrody, 
rea lizow anym  przez na rody a- 
dzieckie. .

— W ie lk ie  zadania w  walce 
o pokój — m ów i da le j pro f. ł 
ła d in  — sto ją  przed uczonym i 
Żaden uczciwy uczony nie może 
pozwolić, aby p łody jego pracy 
b y ły  w yko rzys tyw ane  n ie  w  po
ko jow ych  a w  zbrodn iczych vo 
jennych celach.

Przem ów ienie p ro f. P a łład ina  
przeryw ane jest co c h w ila  d łu 
g o trw a łym i oklaskam i.

Następnie przem aw ia ją  pro f, 
C zan-P e j-juan , w y b itn y  f iz y k  
pekińskiego un iw e rsy te tu  oraz 
m urzyń sk i poeta z A n g lii,  B lack 
man.

W im ien iu  m ilion ow ych  mas 
m łodzieży akadem ick ie j przema 
w ia  sekretarz generalny K o m i
te tu  W ykonawczego M iędzyna
rodowego Z w iązku  S tudentów , 
G iovann i B erlinguera . Po n im  
przem aw ia ją  rek to rzy  U n iw e r
syte tu  im . K a ro la  w  Pradze, 
pro f. M uka row sk i i U n iw e rs y 
te tu  sofijsk iego, pro f. N adz ia - 
kow  i inn i.

now m ów i o p rzy jaźn i i  w spó ł
pracy w szystk ich  m iłu ją cych  
pokój narodów , a de legatka ch iń  
ska Young C zu-p i w ręcza w  
tym  m omencie k w ia ty  po lsk ie j 
p rzodow nicy pracy ściskając 
mocno je j d łoń, na tw arzach ze 
branych m a lu je  się wzruszenie 
i radość. Radosny nas tró j spot
kan ia  potęguje p rze w ija jąca  się 
we w szystk ich  przem ów ien iach 
nuta niezłom nej w ia ry  w  zw y 
cięstwo pokoju, w  zw ycięstw o 
s ił postępu i sp raw ied liw ośc i 
nad zbrodn iczym i s iłam i rea k 
c ji i  zacofania.
■ Po zakończeniu części o fic ja ł 

nej schodzących ze sceny de le
gatów otoczył ró j m łodzieży 
szkolnej, zb iera jące j au togra fy .

O djeżdżających de legatów  że
gnano rów n ie  serdecznie ja k  i 
w itano . Robotnicza W ola da ła 
tym  w yraz swojego uznan ia dla 
tych, k tó rzy  rep rezentu ją  na 
Kongresie m ilio n y  lu d z i p ra g 
nących pokoju.

K .

W  za k ła d a ch  
im . D y m it ro w a

W  k in ie  „ P r a h a “

W  fabryce  im . 2Z- L ip c a
W spania le udeko row a li rob o t

n icy  z Zakładów  im . 22 L ipca 
(Wedel), swoją salę na spotka
n ie  m ieszkańców po łudn iow e j 
P rag i z de legatam i na I I  Ś w ia 
to w y  Kongres O brońców  Po
ko ju .

Już na godzinę przed zapo
w iedz ianym  przybyciem  gości 
sala by ła  szczelnie zapełniona.

P rzew aża ły kob ie ty  — żony 
i  m a tk i rob o tn ików  z K am ion 
ka, G rochowa i G ocławka. W ie
le  z nich p rzyp row adz iło  z sobą 
m ałe dzieci. Niech i one, choć 
m ało jeszcze rozum ie ją , zoba
czą z ja k im , entuzjazm em  i ser
decznością p rz y jm u je  lu d  W ar
szawy posłów pokoju.

W gościnę do ludności po
łu dn io w e j P ragi p rz y b y li: prze
wodnicząca Dem okratycznego 
K o m ite tu  K ob ie t C h ińskich Tsao 
M o n -tin „  członek de legacji ch iń 
sk ie j Toczie T sa i-tan , przedsta
w ic ie l F in la n d ii, d ługo le tn i dz ia
łacz F ińskiego Z w iązku  K o le 
ja rz y  G ustaw  Kuno, u rzędn ik 
a u s triack i Peter O berregger oraz 
b y ły  uczestnik ruchu oporu 
członek Paryskiego K om ite tu  
Cjbrońców Pokoju,: Georges J a i-  
meau.

Po c h w ili na m ów nicę w cho
dzi Tsao M o n -tin . D ziękuje ona 
za serdeczne p rzy jęc ie  oraz w y 
razy sym pa tii w idoczne na każ
dym  kroku .

Salą wstrząsają braw a i

P r z e m a w ia  b lisko  70 -le tn i G u 
staw  Kuno. Przem ów ienie swe 
kończy okrzyka m i w  języku  po l

sk im : Niech żyje b ra te rs tw o  lu 
dów ! N iech ży je  pokó j!

I  znów oklask i om al nie roz
sadzą ogrom nej sali. Ludzie 
skandu ją : P o-kó j, P o -k ó j!

P ete r O berregger pow iedz ia ł: 
Rząd angie lski nie puścił nas 
do swego k ra ju . Uznał nas za 
w yw ro tow có w , bow iem  w  jego 
m n iem an iu  ludzie, k tó rzy  chcą, 
tak, ja k  m y, zam ienić koszary 
na szkoły i szpitale, a a rm a ty  
przetop ić na p ług i i maszyny, 
to w łaśnie w yw ro tow cy , k tó 
rych  rząd ten boi się, i przed 
k tó ry m i zam yka d rz w i do swe
go k ra ju . , . ,

Georges Jaim eau ośw iadczył: 
B rudna w o jna w  V ie tnam ie, 
płaszczenie się przed A m e ry k a 
nam i, oto co cechuje dz is ie j
szych w ładców  F ra n c ji. P rze
c iw s ta w ia ją  się im  m ilio n y  lu 
dzi we F ra n c j i/  k tó rzy  z łoży li 
podpisy pod A pe lem  S ztokho lm 
skim , k tó rzy  top ią  w  m orzu 
broń am erykańską.

Po p rzem ów ien iu  Jaim eau 
o rk ies tra  gra M arsy liankę . Ze
b ra n i po dch w y tu ją  słowa fra n 
cuskie lu b  po lskie , ja k ie  k to  
zna. . . . ..

Jeszcze nie p rzeb rzm ia ły  je d 
ne ok lask i, ju ż  rozlegają się no
we. W chodzi k ilkuosobow a de
legacja przodow nic pracy W e
dla. U brane są tak , ja k  co dzień 
p rzy  w arsztacie w  b ia łe  fa r tu 
chy i b ia łe  chustk i. Niosą p ię k 
ne bom boniery czekoladowe — 
dzie ło  sw e j p racy — i w iązank i 
kw iec ia , k tó re  w ręcza ją  swym  
gościom.

O godz. 10, w  sali k in a  „P ra - 
ha“ , n ie  ma ju ż  ani jednego 
wolnego m iejsca.

Godzina p rzybyc ia  delegatów 
zbliża się.

Nagle z ryw a  się burza ok la 
sków. Idą ! Idą ! P o-kó j, po -ko j. 
— skandu ją wśród oklasków  
wszyscy zebrani.

Na salę wchodzą delegaci na 
I I  Ś w ia tow y Kongres O broń
ców P oko ju : delegat C e jlo 
nu, przewodniczący ce jlońskich  
zw iązków  zawodowych — p. K e - 
nueman, delegat Czechosłowacji, 
znany poeta s łow ack i — p. Jan 
K ostra  i delegat A u s tra lii,  
a k ty w n y  działacz au s tra lijs k ich  
zw iązków  zawodowych -  p. John 
Hughes.

P rzyby łych  delegatów w ita  w  
im ien iu  ludności P rag i prze
wodniczący Dzieln icowego K o 
m ite tu  O brońców  P oko ju  Praga 
C entra lna — G robe lny, prosząc 
ich o zajęcie m ie jsc w  p rezy
d ium . Dzieci ze szkoły TPD  n r 
8 w ręczają delegatom  w iązank i 
kw ia tó w . Obok de legatów na 
I I  Ś w ia tow y  Kongres O broń 
ców Poko ju , w  p rezyd ium  ze
bran ia  zasiedli p rzodow nicy 
p racy z fa b ry k  P rag i i przed
s taw ic ie le  m iejscowego społe
czeństwa.

P rzem ów ienia delegata Cze
chosłow acji nie trzeba tłu m a 
czyć, rozum ie ją  je  wszyscy. 
Wszyscy chłoną p iękne słowa, 
cytowanego przez poetę w ie r
sza p t.: „P rze c iw  bom bom “ .

„R a du jem y się, w idząc nową 
Polskę, k tó rą  budu jec ie  w  m yśl 
waszego P lanu 6-le tn iego — 
m ów i podczas spotkania z lu d 
nością P rag i p rzedstaw ic ie l C e j-

W s a li  „ R o m a “
— N aród francu sk i —  p iw ic -  

dz ia ł członek de legacji francu 
sk ie j na I I  Ś w ia tow y Kongres 
O brońców  P oko ju , p. F riede- 
man, p rzem aw ia jąc na spotka
n iu  delegatów z m ieszkańcam i 
dz ie ln icy śródmieście — n igdy 
nie  będzie w a lczy ł p rzeciw ko 
w ie lk ie m u  Z w ią zko w i Radzie
ckiem u i k ra jo m  dem okrac ji lu 
dowej. N aród francu sk i gorąco 
m iłu je  pokó j i n igdy nie stanie 
w  jednym  szeregu ze zbrodn ia 
rzam i, k tó rzy  na jlepszych sy
nów  F ra n c ji zam yka ją  do w ię 
zień, m ordu ją , k tó rzy  podsycają 
brudną w o jnę  w  V ie tnam ie.

W ypow iedź ta, podobnie k  
i  w ypow iedz i innych delegatów 
na Kongres spotkała się z ży
w io ło w ą  ow acją ponad 1.0.00 o~ 
sób, zebranych w  dn iu  19 hm. 
w  sali „R o m y“ .

K ie d y  przedstaw ic ie l de legacji 
W łoch, senator Francesco m ów i 
o tym , że pobyt w  W arszawie, 
s to licy  państwa ludowego, w i
dok w span ia łych osiągnięć pracy 
lu d u  sto licy i  całego k ra ju  p rzv 
czyni się do a k ty w iz a c ji w ło 
skich mas pracu jących w  w a l
ce o pokój, wszyscy zebrani

wstają i wśród wielkiego en
tuzjazmu skandują im ię To- 
gliattiego.

Na try b u n ie  sta je  p rzedstaw i
c ie lka ludow ych  W ęgier, p. J u 
lia  Iżak.

Pani Iżak  pozdraw ia m ieszkań 
ców W arszawy w  im ie n iu  ludu  
pracującego W ęgier, k tó ry  tak 
samo ja k  i  m y  budu je  podsta
w y  socja lizm u w  sw ym  k ra ju .

D ługo trw a łą  owację zgotowa
l i  m ieszkańcy śródm ieścia przed 
s taw ic ie low i, walczącej z im pe
ria lis tycznym  ja rzm em  lu du  
G recji.

— Naród g reck i —  m ó w i p. 
K ostak is  — w ie rz y  głęboko, że 
nadejdzie taka chw ila , k ie d y  bę 
dzie m ógł u siebie tw o rzyć  le p 
szą, piękniejszą, pokojową p rzy 
szłość.

W śród ok lasków  i  okrzyków  
na cześć poko ju  i wodzów m ię
dzynarodowego obozu w a lk i o 
pokój na udekorowane podium  
wchodzą delegacje robo tn ików  
śródmieścia. P rzedstaw icie le  fa 
b ry k i żarów ek L-13, budow lan i 
z M D M  .i załogi PPB-1 wręcza
ją  zagran icznym  gościom upo
m in k i.

9 9 1
łonu p. Kenuem an. — G dy w ró 
c im y do swego k ra ju  pow iem y, 
że naród p o lsk i jes t naszym 
przy jac ie lem , że je s t za poko
jem , przec iw  w o jn ie .“

Delegat A u s tra lii,  p. John 
Hughes, w  gorących słowach 
podziękow ał m ieszkańcom  W ar 
szawy za przy jęc ie , ja k ie  zgoto
w a li delegatom  na Kongres. 
„Rząd a u s tra lijs k i — pow iedz ia ł 
m. in. Hughes — stosuje coraz 
nowe prow okacje  p rzec iw  ru 
chow i robotniczem u. Naród 
nasz coraz ba rdz ie j jednoczy 
się przeciw  ty m  prow okac jom , 
p rzeciw  propagandzie w o jenne j. 
Nasze zbliżen ie podczas K o n 
gresu z b o jo w n ika m i o pokój 
wszystk ich k ra jó w  jeszcze b a r
dziej w zm ocniło  w  nas wo lę 
n ieugię te j w a lk i o po kó j.“

W ystąpien ia  de legatów  prze
ryw ane są hucznym i oklaskam i. 
Pokój, pokój, pokó j — skandu
ją  wszyscy zebrani. Z  sali pa
da ją , o k rz y k i: Żądam y zakazu 
b ro n i a tom ow ej! Żądam y w yco 
fan ia  w o jsk  im p e ria lis tyczn ych  
z K o re i!. Żądam y ograniczenia 
zbro jeń! Niech ży je  b ra te rs tw o  
narodów  w alczących o pokó j!

Schodzących z p rezyd ium  de
legatów, oblegają t łu m y  m ło 
dzieży i starszych. W yciągają 
się ręce z notesami. Delegaci 
rozdają au togra fy.

Na zakończenie zebrania m ie 
szkańcy P rag i u c h w a lili rezo lu
cję, W k tó re j w  całej pe łn i so
lida ryzu ją .’ się z postanow ieni i -  
m i I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców Poko ju . Następnie 
w yśw ie tlo n y  został f i lm  p ro 
d u k c ji N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej — „Nasz chleb 
powszedni".

W  za k ła d a ch  im . O brońców  
W arszaw y

W  skład de legacji gości ko n 
gresowych na spotkanie w  
W ZPO 2 im . O brońców W a r
szawy w chodziła  p rzedstaw ic ie l 
ka ZSRR, w łó k n ia rk a  jedne j z 
o lb rzym ich  przędza ln i M oskw y 
A nan ijew a , p rzedstaw ic ie lka  
dem okra tyczne j A lb a n ii M u ft i 
W efo, N iem iecką R epub likę  De 
m okra tyczną reprezentow a ł p. 
S im  K a r l ze S tu ttg a rtu .

Gości po w ita ła  w  im ie n iu  lu 
du pracującego W arszaw y W an 
da Jakubowska.

Delegatka Z w ią zku  Radziec
kiego, . A nan ijew a  w y ra z iła  
swoje zadowolenie, że II  Ś w ia 
to w y  Kongres O brońców  Poko
ju  odbyw a się w  k ra ju , gdzie 
słowo „p o k ó j“  jest kochane i 
czczone przez lu d  i rząd.

Zadaniem  Kongresu — po-

W Po l i techn ice  W arszaw skie j
W  w ie lk ie j a u li P o lite ch n ik i 

W arszaw skie j odbyło się spotka 
nie w arszaw skie j m łodzieży aka 
dem ick ie j z de legatam i na I I

Ś w ia tow y  Kongres O brońców 
Poko ju , p ra cow n ika m i na u k i i
sztuki.

Co ch w ila  rozb rzm iew a ją  o-

w iedz ia ła  A n a n ije w a  —  jest 
pow strzym ać ogień w o jn y , k tó 
ry  chcą rozn iec ić  ang lo -am ery- 
kańscy agresorzy. Zw iązek Ra
dzieck i tw a rd o  sto i na stano
w isku  obrony pokoju.

W  słowach delegata N iem iec
k ie j R e p u b lik i D em okra tycz
nej, S im  K a rla , oraz przedsta
w ic ie lk i A lb a n ii, M u f t i Wefo, 
b rzm i gorąca nu ta  p rzy ja źn i i 
życzliwości d la  narodu po lsk ie - 
g°.

— N ie  zapom nim y n igd y  tych  
dn i warszawskich, k tó re  p rze j
dą do h is to r ii i ze wspom nień o 
n ich będziem y czerpali otuchę 
i s iłę  do dalszej pracy.

— W róc im y do dom u u tw ie r 
dzeni w  przekonaniu, że Pola
cy są naszym i p rz y ja c ió łm i i to 
warzyszam i w  walce o pokój.

W  s a li M Z K
Duża, p iękn ie  udekorowana 

sala M Z K  jes t po brzegi w y 
pełn iona ludźm i.

W chodzących na salę delega
tów  w ita  burza n iem ilknących  
oklasków. Delegaci są wzrusze
n i en tuz jastycznym  p o w ita 
n iem ; serdecznie ca łu ją  dzieci 
wręczające im  k w ia ty , o fia ro 
w u jąc  w zam ian czerwone chu
steczki z go łąbkam i pokoju.

Spotkanie zagaja p rzew odn i
czący Dzieln icowego K o m ite tu  
O brońców Poko ju , pow o łu jąc  do 
prezyd ium  p rzyb y łych  delega

tów , p rzeds taw ic ie li dz ie ln ico
w ych  o rgan izac ji społecznych i 
po litycznych  oraz p rzodow n i
ków  pracy.
i Następnie przem aw ia przed
s taw ic ie l Stołecznego K om ite tu  
O brońców  P oko ju  m in . R u m iń 
ski.

Po n im  na m ów nicę wchodzi 
p rzedstaw ic ie l Z w ią zku  R a
dzieckiego, m eta low iec Jefanow , 
a następnie delegat ch ińsk i T u  
C zung-w an i de legatka fra n c u 
ska Rozette Pere.

'K ie d y  de legat radz ieck i Je fa -

W ie lką  salę ś w ie tlic y  Z ak ła  - 
dów W ytw órczych  A pa ra tó w  
W ysokiego Napięcia im . Georgi 
D ym itro w a  w y p e łn iły  na długo 
przed godziną 10.15 rzesze robot 
n ikó w  z grochow skich zakładów  
pracy. W idz im y tu  —  obok za
łog i Z W A W N  znanych przodow 
n ik ó w  i  rac jon a liza to ró w  z f a 
b ry k  A-52, R ygaw aru, Peruna, 
ZW U T. ,

W szyscy on i p rz y b y li na. spot 
kan ie  z de legatam i zagraniczny 
m i na I I  Ś w ia tow y  Kongres O - 
brońców  P oko ju .

W ita n i huraganem  oklasków  
wchodzą na salę trze j delegaci. 
Koreańczyk — San T e - lin , B u ł 
gar —  L u d m ił S tó j ano i  W łoch 
— l i l io  Bocci. Wszyscy w s ta ją  z 
m ie jsc i  skandu ją : P okó j! P o
k ó j! P okó j!

P rzem aw ia "inż. San T e -lin . 
M ów i o walce lu d u  koreańsk ie 
go, m ów i o tym , że delegaci K o 
re i zyska li na K ongresie nowe 
źród ła s iły  do dalszej w a lk i, aż 
do pełnego zw ycięstw a nad o- 
bozem im peria lizm u .

Na sa li pada ją o k rz y k i na 
cześć lu du  koreańskiego, jego 
wodza K im  Ir-sena , na cześć 
bra te rs tw a m iędzy narodam i.

Wchodzącego na m ów nicę de
legata B u łg a r ii w ita ją  o k rz y k i 
na cześć b ra tn ie j R e p u b lik i B u ł 
garsk ie j.

Ż yw io ło w ą  m an ifestac ję  na 
cześć: lu du  w łoskiego w y w o łu je  
przem ów ien ie delegata l i l io  
Bocci.

W  Teatrze  
N a ro d o w y m

— Głos tego historycznego 
Kongresu do jdz ie  do narodu 
angielskiego, chociaż rząd an
g ie lsk i nie dopuścił do zorgan i
zowania go w  S he ffie ld . Dzię
k u je m y  W am  za serdeczną go
ścinę —  m ów i delegatka A n g lii, 
E leonora B urns na w iecu w  
Teatrze N arodow ym . — M a tk i 
angie lsk ie  łączą się w  walce o 
pokó j ze w szys tk im i m a tkam i 
św iata.

K o b ie ty  W arszaw y p rzyb y łe  
na w iec m a ją  łz y  w  oczach. Go
lą c y m i ok laskam i nagradzają 
przem ów ien ie A n g ie lk i.

— W  Polsce jestem  ju ż  po raz 
czw a rty  — m ów i Dunka, Paula 
S tolz - Andersen. — W idz ia łam  
Polskę P iłsudskiego, potem P o l
skę, zniszczoną przez h it le ro w 
skiego najeźdźcę, Polskę d ź w i
gającą się w  1946 r. ze zgliszcz 
w o jennych, i teraz po raz czwar 
ty  jestem  u Was. K ie d y  dow ie 
dzia łam  się, że Kongres odbę
dzie się w  W arszaw ie, m yśla
łam : ja k  można urządzać K o n 
gres w  ru inach. N ie  w iedz ia 
łam , nie znałam  tak iego boha
terskiego tem pa odbudow y. U 
nas, w  D an ii, od '5 la t  n ic się 
po w o jn ie  nie zm ien iło . Żadne
go postępu k u ltu ra ln e g o  ani so
cjalnego.

Paula S tolz -  Andersen jest 
bezparty jna . N igdy  nie  b ra ła  
udzia łu  w  życ iu  po litycznym . 
D opiero teraz, gdy przekonała 
się, że są rządy, k tó re  pragną 
w o jn y , ca łym  sercem łączy się 
z na rodam i m iłu ją c y m i pokój. 
D la tego w szystk ie  swe s iły  po
s tanow iła  pośw ięcić walce o u - 
trzym an ie  i u trw a le n ie  pokoju.

Z ebran i skandu ją : P o -kó j, 
P o-kó j. N ie  m ilk n ą  en tuz jas ty  
czne oklaski.

Na ch w ilę  ucisza się. M ów i 
delegatka ZSRR, M a ria  A nd re - 
jew a: — W arszawa będzie je 
szcze piękn ie jsza. Pokó j zw y 
cięży !

I  znów huragan braw . S łowo 
„ M ir “  ze wzruszeniem  skandu
je cala sala. Do prezyd ium  pod
chodzi delegacja dzieci. Niosą 
ogrom ne naręcza k w ia tó w  i 
poda rk i d la  delegatów.

E ntuz jazm  zebranych osiąga 
p u n k t k u lm in a c y jn y .

Uśm iecha się przez łzy  szczu
pła  Paula Andersen, ca łu jąc 
m ałe dz iew czynki. W zruszona 
p rz y jm u je  k w ia ty  i poda rk i na
uczycie lka, M a ria  Andreje-wa. 
D robna postać pani Burns g in ie  
wśród ku k ie łe k  w  s tro jach lu 
dowych, w ręczanych je j przez 
m ałych  harcerzy po lskich.

Na sali nie m ilk n ą  o k rz y k i na 
cześć I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju . (K)

W sali NOT
Na S tarów kę p rz y b y li:  de le

gatka z N iem iec zachodnich, p. 
ju n g fr ie d e r  oraz R um un, p. K a 
ro l Lonceat. Spotkanie nastą
p iło  w  sali N O T przy  u l. Czac
kiego.

P rzybyc ie  de legatów  zebran i 
w ita ją  n iem ilkną cym i ok laska

m i. Padają o k rz y k i 
w ie lk ie j ide i pokoju, 
b ra te rs tw a  narodów.

Salę ogarn ia  w zm agający się 
entuzjazm . P łyną  słow a pieśni.

— ,,N ie zna g ran ic  n i k o rd o 
n ó w  pieśn i zew“ .

— Faszyzm — pow iedzia ła  
do zebranych p. Ju n g fr ie d e r — 
,rob i z lu d z i bestie. A le  n ie  uda 
się podżegaczom w o jennym , 
an g lo -am erykańsk im  bussines- 
m anom  zaprząc narodu n ie 
m ieckiego do rydw an u  nowej 
w o jny .

— G ran ica  na Odrze i N ysie  
m ów i p. J u n g fr ie d e r — jest

granicą pokoju.

— O radości tw ó rcze j, poko
jo w e j pracy w  Ludow e j R um u
n ii — m ó w ił zebranym  K a ro l 
Lonceat. D zięk i pom ocy Z w ią z 
ku Radzieckiego R um un ia  w k ro  
czyła na drogę budow y socja
lizm u. Robotn icy R u m un ii w y 
tężoną pracą budu ją  nowe ży
cie. Potrzebny im  do tego jest 
pokój i d latego o niego w a l
czą.

W d z ie ln ic y  B ró dn o
W piękn ie  ub rane j sali szko

ły  TPD  przy u l. B ia ło s to ck ie j 
panu je  n ie zw yk le  podn ios ły  na 
s tró j M ieszkańcy B ródna  gosz
czą dziś u siebie de legatów  na 
I I  Ś w ia tow y Kongres O brońców  
P oko ju : Francuzkę panią M aza- 
!in  Lucienne i Senegalczyka p. 
Kam ara.

Delegaci trz y m a ją  w  rękach 
czerwono -  b ia łe  bu k ie ty . O r
k ies tra  gra hym n ŚFM D. Pani 
M aza lin  po dch w y tu je  m elod ię i 
rów n ież  śpiewa w  swoim  ję z y 
ku.

De legatka F ra n c ji opow iada 
następnie, o tym , że podoba je j 
się nasze życie. „Wasze życie 
jest ty m  życiem, o k tó re  w a l

czę. W strząsnął mną w idok  ru in , 
a by łam  po prostu zachwycona 
W aszym budow n ic tw em  Czuję 
się wśród p rzy jac ió ł. N iech ży je  
p rzy jaźń  m iędzy w szys tk im i na 
rodam i m iłu ją c y m i p o k ó j!“  — 
kończy delegatka.

Delegat Senegalu cieszy się, 
źe jest u nas, w  w o lnym  pań
s tw ie

O pow iada o prześladow aniach 
i represjach ze strony im p e ria 
lis tó w  O biecuje przekazać swe
mu lu d o w i wszystko o naszej 
pracy poko jow e j.

S łowa delegatów ludność B ró 
dna p rz y jm u je  d ługo n ie rn ilkn ą  
cym i ok laskam i i ok rzyka m i na 
cześć I I  Św iatow ego K ongresu 
O brońców  Pokoju.

Wiadomości sportoiye 

G w a rd ia  m is trze m  p iłk a rs k im  P o ls k i
G órnik Bvtom i Zw iązkow iec Poznań spadają do 11 Ligi

W  niedzie lę  w  godzinach po
po łu dn iow ych  zakończyły  się 
całoroczne bo je o t y tu ł m is trza  
I  L ig i p iłk a rs k ie j.  Chociaż w  
niedzie lę  zanotowano k ilk a  n ie 
spodzianek, a w  szczególności 
porażkę G w a rd ii w  spo tkan iu  z 
G ó rn ik ie m  R ad lin , to  jednak  
ostateczna ko le jność d ru żyn  w  
tab e li n ie  u leg ła  zm ian ie  i  jes t 
ona identyczna z tabelą z przed 
osta tn ie j n iedz ie li. W  re zu lta 
cie osta tn ich  g ie r G w ard ia  u - 
trzym a ła  ty tu ł,  zaś U n ia , k tó ra  
zrem isowała z W łókn ia rze rii, 
ostatecznie odpadła ja k o  k a n 
dyd a t na m istrza .

Z I  L ig i spadają: Z w ią zko 
w iec Poznań i  G ó rn ik  B jdom . 
W praw dzie  drużyna  bytom ska 
na sw o im  bo isku pokonała B u 
dow lanych  z Chorzowa, a 
CW KS ty lk o  zrem isow a ł w  Po
znaniu z K o le ja rzem  1:1, jednak  
w o jsko w i m ają  lepszy stosunek 
bram ek, o trz y m a li przez ,to le p 
szą loka tę  i  Zostaw ili za sobą 
by to m iakćw .

O G N IW O  (K R ) — K O L E J A R Z  (W ) 
1:1 (0:1)

K i lk a  ty s ię c y  w id z ó w  na  S ta d io 
n ie  im . W o js k a  P o ls k ie g o  n a  o s ta t
n im  w  ty m  sezon ie  m eczu  l ig o w y m  
sp od z ie w a ło  s ie  czegoś w ie c e j n iż  
to  co u jr z e l i .  A n i  gośc ie  (O g n iw o ), 
a n i g ospodarze  (K o le ja rz )  n ie  za
d e m o n s tro w a li g r y  na w y s o k im  p o 
z io m ie , a p ro w a d z ą c y  z a w o d y  a r b i 
te r  m y ln y m i o rz e c z e n ia m i d e n e r
w o w a ł w id o w n ie -  i

A  w ła ś n ie  w  n ie d z ie le  na  s ta d io 
n ie  b y ła  w y ją tk o w a  w  m łó c c e  l i 
g o w e j o k a z ja , b y  d ru ż y n y  d la  k tó 
r y c h  z d o b y c ie  p u n k tó w  n ie  b y ło  
ju ż  k w e s t ią  ż y c io w ą , p o k a z a ły  dob 
r y  fu tb o l,  zw łaszcza , że g r a ły  ze
s p o ły , k tó re  w  b ie ż ą c y m  sezon ie  
p rzech o d ząc  lic z n e  fa z y  w z lo tó w  i 
u p a d k ó w , m o g ły  w  p o ż e g n a ln y m  
w y s tę p ie  p op isa ć  s ie  ła d n ą  g rą .

T ym c z a s e m  b y liś m y  ś w ia d k a m i 
z a ż a rte j w a lk i ,  w  k tó r e j  n ie  p rz e 
b ie ra n o  w  ś ro d k a c h , s to so w a n o  p e ł

n y  a s o r ty m e n t z a k a z a n y c h  s z tu 
cze k , n ie  w y łą c z a ją c  b r u ta ln e j g ry ,  
k tó r e j  o f ia rą  p a d li d w a j z a w o d n ic y  
O g n iw a  i  je d e n  K o le ja rz a .

W y n ik  m e czu  1:1 o d p o w ia d a  p rze  , 
b ie g o w i g r y ,  p rz y  c z y m  n a le ż y  p o d - | 
k re ś lić ,  że m ó g ł o n  b y ć  c y fro w o  
w y ż s z y , g d y b y  z je d n e j s t ro n y  gospo 
d a rz e ” u m ie l i  w y k o rz y s ta ć  w s z y s t - 1 
k ie  s w o je  d og o d ne  s y tu a c je , a z 
d ru g ie j  g d y b y  gośc ie  n ie  n a t r a f i l i  
na b a rd z o  d o b rz e  u sposob ionego  
B o ru ch a  w  b ra m c e , * k tó r y  b r o n i ł  
w s p a n ia le , a n a w e t o b r o n i ł  z b ra 
w u rą  r z u t  k a rn y .  Z a le tą  n a p a d u  
k ra k o w s k ie g o  w  k tó r y m  n a jle p s z y 
m i b y l i  K u c z y ń s k i i  R ad o ń  b y ło  
s z y b k ie  i  na  o g ó l ce ln e  o d d a w a n ie  
s trz a łó w  na  b ra m k ę  z p rz e d p o la  
k a rn e g o . P o m oc k ra k o w s k a  g ra ,a  
k o n s t ru k ty w n ie ,  zw łaszcza , g d y  za
s ila ła  n a p a d  p iłk a m i.  T r io  o b ro n n e  
poza G ę d łk ie m  s łabe.

D ru ż y n ie  g o s p o d a rz y  d a ł s ię  o d 
czuć b ra k  L a b e r .d y  n a  p ra rw ym  
s k rz y d le  i  S zcze p ań sk ieg o  w  p o 
m o c y . Ic h  z a s tę p y  Z e le n a y  i  W o l-  
sza o d b ie g a li p oz io m e m  g ry  o d  resz 
t y  zespo łu . Z w ła szcza  Z e le n a y  w y 
k a z y w a ł rażące  b r a k i  k o n d y c y jn e  
o raz  n ie z ro z u m ie n ie  d la  g r y  zespo
ło w e j.

W  p o m o c z  g ra ł d o b rze  B rz o z o w s k i, 
a w  o b ro n ie  J a ź n ic k i b y ł  le p szy  od  
W o łosza . B o ru c z  z a s łu ż y ł n a  n a j-  
w vższą  n o tę . W  n a p a d z ie  n a jp ro -  
d u k ty w n ie js z y m  b y ł  S z u la rz , k tó r y  
z m ie n ił K o c z e w s k ie g o .

G rę  ro z p o c z ę li gośc ie , k tó r z y  p ró 
b u ją  p rz y z ie m n y m i p o d a n ia m i o p a 
n o w a ć  po le . J e d n a k o w o ż  gosp o d arze  
b lo k u ją  d ro g ę  do  s w o je j b r a m k i  t 
często  k o n t r a ta k u ją .  W  16 m  z dob rze , 
w y p ra c o w a n e j p rz e z  Ł ą c z a  p o z y c ji .  
P o p io łe k  z d o b y w a  p ro w a d z e n ie . W  
32 m  n a s tę p u je  r z u t  k a r n y  d o  K o 
le ja rz a , za rę k ę  o b ro ń c y . E gze 
k w u je  B o b u la , je g o  o s try ,  n is k i  
s trz a ł ła p ie  B o ru c z , za co  o tr z y 
m u je  h u c z n e  b ra w a .

P o  p rz e rw ie  O g n iw o  p rz e jm u je  
in ic ja t y w ę  dążąc do  w y ró w n a n ia . 
W  5 m  g ry ,  podczas za m ie s z a n ia  pod 
b ra m k o w e g o  n a s tę p u je  ra ż a c y  b łą d  
o b ro ń c ó w  K o le ja rz «  i  K u c z y ń s k i z 
k i lk u  m e tró w  z d o b y w a  w y ró w n a n ie . 
P o 20 m in u ta c h  o fe n s y w y  k r a k o 
w ia n  g ra  s ta je  s ię  o tw a r ta  1 z n o w u  
gosp o d arze  m a ją  sze reg  o k a z j i  do  
p o d w y ż s z e n ia  w y n ik u ,  n ie s te ty  n a 
p a d  ic h  g ra  m ię k k o  i  za m a ło  s trz e  
la. M ecz k o ń c z y  s ię  w y n ik ie m  1:1.

W id z ó w  o k o ło  6 ty s . S ę d z io w a ł ob. 
O r l iń s k i  b . s łabo . CLtn)

P o zo s ta łe  w y n ik i :
K R A K Ó W . Z w ią z k o w ie c  ( K r )  — 

Z w ią z k o w ie c  (P ) 4:1 (2:1).
P O Z N A S . K o le ja r z  (P ) — C W K S  

1:1 ( 1:0).
R A D L IN . G ó rn ik  (R ) — G w a rd ią  

2:1  ( 1 :0 ) .  .
K A T O W IC E . U n ia  — W łó k n ia rz  

1:1 (0:1). „  , , 
B Y T O M . G ó rn ik  (B ) — B u d o w la n i 

2:1 ( 2 :1).

T A B E L A

1. G w a rd ia 22 33 51:17
2. U n ia 22 32 50:24
3. K o le ja r z  (P) 22 26 52:37
4. O g n iw o  (K r ) 22 «73 32:23
5. G ó rn ik  (R) 22 23 33:31
6. Z w ią z k o w ie c  (K r ) 22, 23 *39:33
7. K o le ja r z  (W ) 21 40:46
8. B u d o w la n i 22 13
9. W łó k n ia rz  (L). 22 1S 36:46

10. C W K S 22 18 28:40
11. G ó r n ik  (B ) 22 18 33:64
12. Z w ią z k o w ie c  (P) 22 9 18:51

R A l> 1 O

Lisly sportowców polskich 
do sportowców zagraniczynch

Z  o k a z j i  I I  Ś w ia to w e g o  K o n g re s u  
O b ro ń c ó w  P o k o ju , c z o ło w i s p o r to w 
c y  p o ls c y , z z a s łu ż o n y m i m is trz a m i 
s p o r tu  A d a m c z y k ie m , E re y e m , Ję 
d rz e jo w s k ą  o ra z  K is z k ą , S ko n e c - 
k im , Z y m ir s k im  i  in . n a  cze le  sk ła  
d a ją  w  G K K F  l is t y  d la  p rz e k a z a n ia

d e le g a to m  re p re z e n tu ją c y m  poszczę 
g ó ln e  p a ń s tw a  n a  K ó n g re s ie .

L is t y  te  są a d re so w an e  do  w y b i t 
n y c h  s p o r to w c ó w  z a g ra n ic z n y c h  z 
k tó r y m i s p o r to w c y  p o lscy  s p o ty k a li 
s ię  na  za w o d a ch .

Wspaniały wyczyn spadochroniarek 
radzieckich

S p a d o c h ro n ia rk i ra d z ie c k ie  d o k o 
n a ły  o s ta tn io  n ow e g o  w s p a n ia łe g o  
w y c z y n u , n ie  n o to w a n e g o  d o ty c h 
czas w  h is t o r i i  s p o r tu  s p a d o c h ro n o 
w ego . G ru p a  s p a d o c h ro n ia re k  ze 
z n a k o m itą  z a w o d n ic z k ą  H e le n ą  W ła - 
d y m irs k ą  na  cze le, d o k o n a ła  w  n o 
cy  z w y s o k o ś c i 5.600 m  s k o k u  g ru  -

p ow e g o  z o p ó ź n io n y m  o tw a rc ie m  
sp a d o c h ro n u . 4.000 m  s p a d a ły  z a w ó d  
n ic z k i  ra d z ie c k ie  n ie  o tw ie ra ją c  
s p a d o c h ro n ó w .

P re z y d iu m  L o tn ic z e j K o m is j i  S p o r 
to w e j A e ro k lu b u  Z S R R , z a tw ie rd z i 
ło  te n  w s p a n ia ły  w y c z y n  ja k o  
w s z e c h z w ia z k o w y  re k o rd .

Rozmowy z polskimi delegatami
na Kongres

Jednym  z de legatów polskich 
na Kongres jest W anda Ja k u 
bowska. Jeszcze ciągle jest. pod 
S ilnym  wrażeniem  wczorajszego 
Przem ówienia Erenburga. „A m e 
ryka ń sk i f i lm  — m ów i w y b itn y  
reżyser f ilm o w y  Wanda Jaku 
bowska — to strasz liw a bron 
W rękach podżegaczy w o jen 
nych.' To film , k tó ry  przeraża 
sw o im  k lim a tem  — zbrodn i _ i 
okruc ieństw a. F ilm , k tó ry  służy 
celom propagandy w o jenne j i 
służy skutecznie. K tó ry  jest czę 
ścią” j to niem ałą, am erykań
sk ie j m ach iny w o jenne j. To 
f ilm . k tó ry  w ychow u je  m order
ców, nowe zastępy SS-manów, 
f ilm , k tó ry  w ykosziaw ia  i defor 
'Ruje psychikę, za truw a ją  nie- 
Oawiścią i okruc ieńs tw --n . . to 
nie ty lk o  f ilm y  jaw n ie  propa
gandowe, ale rów nież i w Bie
d n ie js z y m  stopniu te f ilm y , kto  
r °  oni nazyw ają apo litycznym i, 
f ilm y  stanowiące apoteozę zbro 
dni i zboczeń. Bo bzdurą i k łam  
Stwem jest m ów ić o apo litycz
ności sz tu k i“ .

Wanda Jakubow ska s iln ie  
przeżywa Kongres. I może s il
n ie j na razie n iż treść po lityczna 
przem aw ia do a rtys tyczne j w ra  
żliw ości em ocjonalna treść Kon 
gresu. Ludzie różnych ras, na
rodowości, k tó rzy  spontanicz
nie. pod w p ływ em  odruchu bio 
rą się za ręce, „rozum iecie  wszy 
ścy nagle w z ię li się za ręce“  — 
by śpiewać razem z po lsk im i 
ch łopam i, k tó rzy  p rzyb y li p o w i
tać Kongres. Dzieci. I  pieśni. 
„Czy w iecie, ja k ie  w rażenie ro 
bi pieśń śpiewana w  różnych 
językach? M yśm y w  O św ięci
m iu  przez rok ca ły  ży li i czer
pa li s iły  z M iędzynarodów ki, 
śpiewanej półgłosem  w k ilk u  ję 
zykach“ .

W rażenia z Kongresu? Jest 
ich tak  w ie le  — uśm iechnięte 
twarze, serdeczna wzajem na ży
czliwość i po tw ie rdzen ie  bardzo 
znanego fa k tu  — ja k ie  podobne 
są reakcje  ludzi, k tó rzy  m yślą 
tak samo. „W iecie, myślę, że są 
tu ludzie, k tó rzy  w  ciągu tych 
paru  dn i przeszli dłuższą drogę

m yślową, n iż  dotychczas przez 
la ta  całe“ .

*
M a ria  Skóra, chłopka ze wsi 

K ęp ie  pow. m iechowskiego, p ro 
si mnie, aby tu z te j try b u n y  
kongresowej padło słowo m a- 
tek-P o lek, osieroconych m atek- 
Poiek, słowo -  wezwanie do 
w szystk ich  m atek na świecie, 
s łow o-ape l: nie dopuśćcie do te 
go, by A m eryka n ie  m ordow a li 
nasze dzieci tak, ja k  je  m ordo
w a ł H itle r. N ie pozwólcie A m e
rykanom  zabijać naszych sy
nów!

M aria  Skóra bardzo p łaka ła, 
k iedy dzieci po lskie w ita ły  K o n 
gres, jeszcze ma w  oczach łzy, 
H itle ro w cy  zab ili je j dwóch sy
nów. obydw aj b y li w pa rtyza n t
ce. O p łaku je  ich śm ierć, ale nie 
skarży się: tak trzeba byto, m ó
w i tw ardo. Dobrze, że w a lczy li. 
I z dum ą dodaje: nie w yd a li n i
kogo. T o rtu row an o  ich — a nie 
w yda li. Z g inę li, ale nie w yda li.

Życ ie  okupione zdradą, to  b y ło 
by pod h życie i M a ria  Skóra 
dum na \e s t z dum ne j śm ierci 
swoich synów.

I  dum na z tego, że ona, stara 
kobieta, ko n tyn u u je  ich wa lkę.

Jan F ila k , z kopa ln i W ieczo
rek, to znane 'w  Polsce nazw i
sko. Ten m łody g ó rn ik  przodu
je  nie ty lk o  w w ydobyc iu  węgla, 
ale i w walce. W alczy o pokój 
nie ty lk o  osiągnięciam i p ro du k
cy jn ym i, każdą ponad plan w y 
dobytą toną węgla, ale i praca 
społeczną. Bardzo s iln ie  prze
żywa Kongres. „M y  jesteśmy 
ludzie  spokojn i, m ów i, kocha
m y naszą pracę, dom, rodzinę. 
A le  niech oni nas nie p row oku
ją. O t, dziś w ys tą p ił jeden Am e
rykan in . No, pow iedzia ł, co w ie 
dzia ł, niech m ów i. U nas jest 
wolność — praw dziw a , a nie 
am erykańska, niech się w yga
da. M y  nie A ng licy . N ie bo im y 
się nawet agentów. Praw da jest 
silniejsza. Rozglądałem się, lu 
dzie b y li oburzeni. Chińczycy aż 
pięści zaciskali. A ja się śm ia
łem. Bo przecież to była  kupa 
g łupstw , a o co chodziło, to  .wy
lazło  w  jednym  zdaniu, żeby
śmy nie napadali na am erykań
skich fab ryka n tów . Tędy go 
w ied li. Cala nasza delegacja t y l 

ko  u b a w iła  się ty m  przem ów ie
niem . Gadać, to niech oni sobie 
gadają. T y lk o  niech nie  spróbu
ją  przechodzić do czynów. Bo 
w ted y  przestaniem y się śmiać. 
I  dow iedziem y, że nie ty lk o  w ę
g ie l p o tra fim y  rąbać.“

*
P ro f. K u lczyńsk i jest w y b it 

nym  naukowcem , rek to re m  U n i
w ersy te tu  W rocław skiego i W ro 
c ła w sk ie j P o litech n ik i, prze
wodniczącym  W ojewódzkiego 
K o m ite tu  O brońców Poko ju , 
cz łonkiem  prezyd ium  Stałego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju — 
delegatem  na I I  Ś w ia tow y K o n 
gres.

Naczelnym  zadaniem  K o n 
gresu — m ów i pro f. K u lczyńsk i 
jes t odbudowa zaufania w  św ie
cie. To porozum ienie m iędzy 
ludźm i uczc iw ym i — o ile  d o j
rzeje i stan ie się powszechne — 
u n ie m oż liw i w o jnę. D latego rzą 
dy im peria lis tyczne  tak  bo ją się 
Kongresu. Boją się tego porozu
m ienia , ponieważ oznacza ono 
koniec wojen.

Pragnę w yraz ić  radość z tego, 
że p róby storpedowania K o n 
gresu spa liły  na panewce i K o n 
gres p rz y b ra ł te im ponujące 
rozm ia ry , k tó re  oglądam y. .

Społeczne Komisje Kontro li Cen 
nie ustają w pracy

Nowe protokóły na spekulantów
A ta k  speku lantów  w  okresie 

w ym ia n y  p ien iędzy nie po w ió d ł 
się. Spraw n ie  dzia ła jące „ t r ó jk i “  
kon tro ln e  i zdecydowana posta
w a społeczeństwa szybko spa
ra liż o w a ły  p róby  siania anarch ii 
na ryn ku . Posypały się dz ies ią t
k i  p ro tokó łów . W arszawscy spe
ku la n c i zaw ied li się, ale nie zre
zygnow ali.

D latego też Społeczne K o m i
sje .K o n tro li Cen p rzy  dz ie ln ico 
w ych  radach narodow ych ani 
na ch w ilę  n ie  os łab iły  swej 
wzm ożonej akc ji. D z ies ią tk i pro 
tokó łów  dziennie świadczą o 
tym , że spekulanci warszawscy 
czekają na dogodne w a ru n k i, 
aby szerzyć da le j spekulację.

W łaścic ie lka  sklepu kom iso
wego p rzy  u l. M arsza łkow sk ie j 
102 W. Szczebił us iłow a ła  w y 
p łacić swemu k lie n to w i, k tó re 
go kom binezon sprzedała je 

szcze w e w rześn iu  w artość kom 
binezonu w  stosunku 1 do 100 
a n ie  ja k  się na leży 3 do 100.

Irena  Rydel w łaśc ic ie lka  sk le 
pu p rzy  u l. Poznańskie j 28 od
m ó w iła  sprzedaży octu, m im o 
posiadania zapasu tego a r ty k u 
łu . K . P liszek w łaśc ic ie lka  sk le
pu p rzy  u l. Solec 105 pobiera ła  
nadm ierne ceny za masło. P ro 
tokó łów  ta k ic h  nap ływ a  co
dziennie w ie le . W szystkie p ra 
w ie  z reg u ły  w ę d ru ją  do p ro 
ku ra to ra .

W ystarczy nadm ienić, że t y l 
ko K om is ja  K o n tro li Cen ze 
Śródm ieścia w  ciągu ostatn iego 
tygodnia sporządziła przeszło 30 
p ro tokó łów . Inne kom is je  nie 
pozostają w  ty le . Św iadczy to  
o tym , że warszawscy speku
lanc i w  dalszym  ciągu sta ra ją  
się w yko rzys tyw ać okres po 
w ym ian ie  pien iędzy i  rob ić  swe 
ciemne m achinacje, (i)

W T O R E K  21 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, na ju t r o  

23.10, S y g n a ł czasu 11.57, W ia d o m o 
śc i 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, „23.1)0, 
G im n a s ty k a  6.55.

5.55 P o c z ą te k  a u d y c ji ,  5.58 K o m u  
n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y , 6.05 M u z y k a , 
6.10 W sze ch n ica  R a d io w a . 6.50 P o l
ska  p ie śń  m asow a , 7.05 M u z y k a , 7.15 
A u d . l ite ra c k a  (5 do  7 m m .), 8.05 
A u d . s z k o ln a  „ U  nas i  na  ś w ie c ie “
8 25 P ie ś n i o z ie m i ra d z ie c k ie j.  A u d . 
d la  k la s  l ic e a ln y c h , 9.15 U tw o 
r y  S c h u b e rta  ' i  S c h u m a n n a , 9 50 
..W ę g ie l“  — ode. p o w . A . S c ib o r-  
R y ls k ie g o , 10.10 A u d . d la  p rzed szko  
l i ,  10.30 L u d o w e  p ie ś n i b u łg a rs k ie ,
10.50 In fo rm a c je ,  10.55 A u d . d la  k l .
I —I I ,  11.15 P ię k n e  g ło s y , 11.50 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  12.15 P io t r  C z a jk o w 
s k i — ,.P o ry  r o k u " ,  12.30 A u d . d la  
w s i, 12.55 M e lo d ie  lu d o w e . 13.25 P rze  
rw a , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię 
c y c h , 15.50 M u z y k a , 16.20 ,.L e w  T o ł 
s tó j“  — fe l ie to n ,  16.35 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — S e rg iu sz  P ro k o f ie w ,
17.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 
17,15 P ie ś n i m asow e , 17.20 R eze rw a ,
18.00 F e lie to n , 18.10 K o n c e r t  pod  d y r .  
R a c h o n ia , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 
K o n c e r t  m a so w y , 20.45 M o n ta ż  s łu 
c h o w is k o w y  o ks iążce  I l j i  E re n b u r 
ga p t. ,,B u rz a “ , 21.30 M u z y k a . 21.35 
P o lska  p ie śń  m asow a, 21.40 W szech 
n ic a  R a d io w a , 22.00 R eze rw a , 23.15 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na  ju t r o

23.55, S v g n a ł czasu 5.13, W ia d o m o 
ści 5.15, 6.00. 7.00, 8.00, 17.15, 20.00, 
23.00, G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c ji ,  5.30 K o n c e r t  
d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 K o m u n ik a t  
m e te o ro lo g ic z n y , 6.15 M e lo d ie  ope
re tk o w e , 6.50 M u z y k a . 7.20 W szech 
n ic a  R a d io w a , 7.40 M u z y k a , 8.05 
P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  k l .  I —I I ,
13.50 A u d . s z k o ln a , „ U  nas i  na 
ś w ie c ie “ , 14.10 P o g a d a n ka  A . S ta te  
w ieża  d la  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I-g o  
s to p n ia  w  m ie ś c ie  z c y k lu :  ,,B u d u 
je m y  p o d s ta w y  s o c ja l iz m u “ , 14.30 
A u d . d la  k la s  lic e a ln y c h , 14.50 K o n 
c e r t  pod  d y r .  W ie rn ik a . 15.20 R eze r 
w a , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię 
c y c h , 15.50 M u z y k a , 16.15 P rz e g lą d  
p ra s y  l i t e r a c k ie j ,  16.20 D z ie n n ik  w a r  
s z a w sk i, 16.35 R eze rw a , 16.45 M u z y 
k a , 17.20 R eze rw a , 18.00 U tw o r y  
H a e n d la  i H a y d n a , 18.20 G łos  m a ją  
k o b ie ty ,  18.35 M u z y k a , 19.00 W szech 
n ica  R a d io w a , 19.20 M u z y k a  lu d o w a , 
19.40 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ,
19.55 P ie ś n i ra d z ie c k ie , 20.45 K o n 
c e r t s y m fo n ic z n y , 21.30 M u e y k a  i a k  
tu a ln o ś c i, 22.00 R eze rw a , 22.30 M u 
z y k a  ta n e czn a . 23.10 M u z y k a  ra 
d z ie c k a , 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y  
cji.

P o ls k ie  R a d io  zas trzega  sob ie  m o  
ż liw o ś ć  zm ia n a  w  p ro g ra m ie .

Klub korespondentów robotniczych 
w Nowej Hucie

(h) D la  uczczenia I I  Ś w ia to 
wego Kongresu O brońców Po
k o ju  w  W arszaw ie odbyła  się 
w  d n iu  16 bm. uroczystość o- 
tw a rc ia  K lu b u  K orespondentów  
Robotn iczych N ow ej H u ty , zo r
ganizowanego przez redakcję

gazety zak ładow e j „B ud u jem y 
S ocja lizm “ .

W  na jb liższych dn iach rozpo
cznie się p ie rw szy ku rs  d la  ko 
respondentów robotn iczych N o
w e j H u ty .

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K om ite t C en tra ln y  
P olskie j Z jednoczonej P a rtu  Ro

botn iczej
Redaguje K o m ite t 

N akładem  R S W. „P rasa"  
R edakc ja :

W arszaw a, Dom Słowa  
Polskiego, Plac K azim ie rza  

W ielkiego (przy  u l M ie d z ian e j' 
Telefony: R edakto i Naczelny

8-22-60 Zastępca R edaktora  N a 
czelnego 8-33-28 S ekre ta rz  Re
d akc ji 8-82-29 D ział propagan
dy 8-08-89 D zia ł p a r ty jn y  7-34-3C 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24 D zia ł za
graniczny 8-82-25 D zia ł ekono
m iczny 7-34-10 D zia ł ku ltu ra ln >  
8-65-25. D zia ł listów l In ter 
w encjl 8-65-23 D zia ł m tejsk  

8-71-82
C en tra la : 7-01-21, 7-01-22 8-51-04 

8-57-62. 8-82-28
Telefony nocne: R edaktor nocnj 
4-57-62 R edaktor technicz n \

1-01-21 S e k re ta ria t 8-82-28 
P ren um era tę  p rzy u m n e  P IK  
„Rucb** O ddzia ł W arszaw a. FI 

_  Trzech  K rzy zy  16 
p ren u m era ta  m iesięczna w kra  
lu 4 zł 50 gr. p renum era ta  zb io
rowa od 10 egz na jeden adres 
p a rty jn a  2 zł 25 gr. zagraniczna  

9 zł.
K onto P K O  -  N r 1-14009 

Przy zgłoszeniu p re n u m e ra ty  na 
leży podać dokładny  l c z y te lń \ 

adres.
a d m in is tra c ja  W arszaw a, ui 

K m cw skiego 9. te l 8-29-84 
K olportaż tc l 8-71-80 B iu ro  Re 

k łam  l Ogłoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra ficzne  

Dom u Słowa Polskiego  
2 B-131370
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B o j o w n i c y  o p o k ó j  w s z y s t k i c h  k r a j
w s z y s t k i c h  k o n t y n e n t ó w

S y l w e t k i  d e l e g a t ó w  z a g r a n i c z n y c h  na  I I  Ś w i a t o w y  K o n g r e s  O b r o ń c ó w  P o k o j u  
Siostra Raymondy Dien —  

dziewczyny, która zatrzymała 
pociąg z bronią
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Polscy towarzysze! Jestem szczęśliwa, że poznałam  Wasz dz ie l
ny  kra j. Jestem przekonana, że je ś li ta k i zapał, ja k  u Was, 
o^yw i wszystkie narody  — ostanie sie odbudowana W arszawa, 

w ygram y b itw ę  o pokój.
M on ique H uberdeau  

siostra Raym onde D ien

k ra ju  de m okra c ji lu do w e j. I  m u 
szę powiedzieć, że jestem  w z ru 
szona. To, czego w yście  tu  w  
zru jnow ane j W arszaw ie doka- 
zali, jest żyw ym  dowodem  en
tuz jazm u ludz i w o lnych  od u c i
sku kap ita lis tycznego.

Ludność mego departam entu  
w yb ra ła  m nie  ja k o  delegata na 
Kongres. Jestem im  w inna  do
k ładne sprawozdanie. A le  oprócz 
tego, co tu  słyszałam , przekażę 
im  rów n ież  ca ły m ó j entuzjazm , 
k tó ry  tu  rozgorza ł z nową siłą.

T u  spotka łam  się rów n ież  po 
raz p ie rw szy z ludźm i radz ie 
c k im i — lu d źm i k ra ju , k tó ry  
jes t osto ją każdego aktyw nego 
bo jo w n ika  o pokój.

.Nasza sprawa je s t słuszna i 
p iękna i m usi zwyciężyć —  m ó
w i na zakończenie M onique. 
Oczy je j błyszczą łzam i w z ru 
szenia —  a tw a rz  cała w yraża 
niezłom ną w ia rę  i pewność. 
Pewność, k tó rą  przekaże in n ym  
m ło dym  dziewczętom  we F ra n 
c ji. W iarę , k tó ra  zapali serca 
F rancuzów . (C. K .)

M onique Huberdeau jest sio
s trą  Raymondy Dien, siostrą 
m łode j dziewczyny francuskie j, 
k tó re j im ienia n ik t  z uczciwych 
lu dz i nie może w ym ów ić bez 
wzruszenia. Bo to w łaśnie Ray
monde Dien położyła się na szy
nach, aby nie przepuścić pocią
gu załadowanego bronią, prze
znaczoną do w a lk i przeciw lu 
dow i Vietnam u.

M onique jest stenotypistką, 
p racu je  w  okręgowym  zarządzie 
CGT. Uwięzioną w Bordeaux 
Raymonde w idu je  co 8 dni. 
..Trzyma się dobrze — m ów i 
M onique — represje, jak ich  do
znała, nie zachwiały, a wzmoc
nimy je j w iarę w słuszność na
szej w a lk i“ .

M im o to, że trzym ana jest w  
w ięzien iu  razem z przestępca
m i k rym in a ln ym i, lis t, ja k i je j 
stąd przesłałam doda je j no
w ych  sił. Raymonde nie może 
teraz być z nami, ale przem a
w ia jąc  tu, czuję, że m ówię i  za 
nią, że wyrażam je j m yśli.

Jestem po raz pierwszy w

Podejmujemy z radością 
wyciągniętą do nas dłoń

„P odejm ujem y z radością rę 
kę wyciągniętą do nas przez 
Erenburga — pow iedzia ł p. W il-  
la rd  Uphaus, członek prezydium  
Kongresu Pokoju z ram ien ia  
delegacji am erykańskie j —  U - 
ważamy, że propozycje E ren
burga w  sprawie zaprzestania 
propagandy wojennej są słusz
ne i leżą w  interesie poko ju  i 
spraw ied liw ości“ .

W illa rd  Uphaus jest d y re k to 
rem  w ykonawczym  K ra jow ego 
K om ite tu  mającego na celu po
ko jow e rozw iązanie prob lem ów  
św iatowych.

P rzy jęc ie  i wprowadzenie w  
życie propozycji Erenburga — 
m ów i da le j p. Uphaus — m ia 
łoby  poważne znaczenie ró w 
nież i w  odniesieniu do naszej 
prasy. Prasa ta jest bow iem  co
raz bardzie j m onopolizowana

ż liw ia  swobodne w yrażen ie  po
glądów . Lu d z i m am i się w ie lk i
m i, go re jącym i ty tu ła m i i  g ro
teskow ym i rysun kam i, m a ją cy 
m i na celu zn iekszta łcenie p ra w  
dy  o tych, k tó ry c h  nazywa się 
ich  w rogam i.

P. Uphaus rozum ie dobrze 
znaczenie w ychow an ia  m łodz ie 
ży w  duchu w spó łp racy  i  p rz y 
ja źn i z in n y m i na rodam i —  co 
je s t je d n ym  z p u n k tó w  propo
z y c ji E renburga —  ponieważ 
sam b y ł nauczycie lem  w  sw ym  
rod z in nym  stan ie  Ind iana : „O d 
m łodzieży zależy przyszłość 
św ia ta  —  podkreśla  p. Uphaus 
—  Kongres w  W arszaw ie —  
p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
zw iększenia wzajem nego zau
fa n ia  m iędzy narodam i, co jest 
bardzo pow ażnym  czynn ik iem  
w  w ys iłkach , zm ie rza jących do

m ów i E rw in  — to d la  m n ie  no
w y bodziec do pracy. G dy w idzę 
do czego dochodzi społeczeństwo 
n iem ieck ie  na drodze ro zw o ju  w  
w arunkach  w olności, w iem , że 
m us im y zdw oić w y s iłk i,  by po
ciągnąć za sobą całą m łodzież 
n iem iecką.

P racu jem y, dużo p racu jem y i 
nad sobą i nad całą resztą m ło 
dzieży. M us im y  przecież od ro 
b ić to, co nam  faszyzm i  m i l i 
ta rne  w ychow an ie  zos taw iły  w  
spadku.

Przyszłość na leży do pokoju, 
do przyjaznego w m ó łżyc ia  n a 
rodów  zwłaszcza narodu polskie

go i  niem ieckiego. W zruszyło  nas 
serdeczne p rzy jęc ie  z ja k im  
spo tka liśm y się tu ta j.

G rupa  nasza zadeklarow ała  
dzień pracy nad odgruzow aniem  
W arszawy. Chcem y choć w  u łam  
ku  na p ra w ić  to, co z b iry  h it le 
row sk ie  zbu rzy ły .

Na am erykańską propagandę 
w o jenną m łodzież n iem iecka ma 
jedną odpowiedź:

—  Bez nas, panow ie! M y  b ro 
n i do rę k i n ie  w eźm iem y!“  

M ocny uścisk d łon i i m łodz ie 
żowe pozdrow ienie n iem ieckie : 
F reundschaft —  kończy rozm o
wę. (CK)

Moja 5-letiiia  wnuczka 
zbierała podpisy pod Apelem Pokoju

W śród delegacji m eksykań
sk ie j zwraca uwagę starsza pa
n i, p rzys łuchu jąca  się z uwagą 
debacie. Na szyi, ja k  większość 
delegatów ma ko lo ro w y  szal 
z napisem „p o k ó j“  w  w ie lu  ję 
zykach. To pan i Rosam aría O te
ro  de Lom bardo  Toledano, m a ł
żonka w yb itne go  działacza 
zw iązkowego i społecznego, 
przewodniczącego potężnej fe 
de rac ji zw iązków  zaw odowych 
A m e ry k i Ł a c iń sk ie j C T A L . Pa
ni Lom bardo jes t sama dzia łacz
ką społeczną i p rzyb y ła  do W a r
szawy ja ko  de legatka I kob ie t 
m eksykańskich.

„W iększość de legatów  na 
Kongres w  W arszaw ie w yb rana  
została na ko n tyn e n ta ln ym  K on 
gresie po ko ju  w  s to licy  M eksy
ku  —  m ów i pani Lom bardo. 
—  M iędzy  nam i je s t tu  generał 
Ja rra , osobisty przedstaw ic ie l 
by łego prezydenta M eksyku  
Cardenasa.“

—  Od ja k  dawna p ra cu je  pa
n i w  ruchu  społecznym? —  p y 
tam y p. Lom bardo.

—■ Jeszcze przed zam ążpój- 
ściem pracow ałam  w  ruch u  k o 
b ie t m eksykańskich, a od c h w ili 
ś lubu towarzyszę m ężow i w  je 
go p racy  i walce. M am y trz y  
có rk i i w szystk ie  b io rą  ja k  n a j-  
czynn ie jszy udz ia ł w  ruchu  
obrońców pokoju.

N a w e t m o ja  na jm łodsza 5-

le tn ia  w nuczka zb ie ra ła  w  
przedszko lu podp isy pod A p e 
lem  S ztokho lm skim .

O przem ów ien iu  Rogge, pan i 
Lom bardo  m ó w i z oburzeniem .

„T o  p rze m aw ia ł n ie  delegat na 
Kongres P oko ju , ale radca p ra 
w n y  am basady ju go s łow iań sk ie j 
w  W aszyngtonie. Jego ośw iad
czenie by ło  zgrzytem  w  ty m  
w ie lk im  i  p ię k n y m  koncercie  
głosów b o jo w n ik ó w  o pokój.

„Z  W arszaw y —  kończy pan i 
Lom bardo —  zawiozę do M e k 
syku słowa o tuchy i  nadzie i dla 
naszych kob ie t walczących 
p rzec iw ko  groźbie now e j w o j
n y “ .

Jesteśmy wszyscy adwokatami 
pokoju i oskarżycielami podżegaczy

Dwie m atki bułgarskie 
w obronie pokoju

P rzy  stole de legacji b u łg a r
sk ie j zw raca ją  uwagę dw ie  
starsze kob ie ty , ubrane po 
w ie jsku , k tó re  p rzys łuch u ją  się 
z zainteresow aniem  obradom . 
Są to Syba Enewa i E lena W ap- 
carowa.

Enewa je s t cała w  czern i 
M ia ła  3 synów  i jedną córkę. 
N a js tarszy syn Stefan, b o jo w 
n ik  ruchu  oporu pad ł 16 czerw 
ca 1942 r. w  w ie ku  27 la t.

D ru g i syn W ła d im ir , zasłużo
n y  pa rtyzan t, w p a d ł w  ręce fa 
szystów i zg iną ł na szubienicy 
dn ia  16 m a ja  1943 r.

T rzec i syn N ik o ła j poszedł 
do p a rty z a n tk i w raz z s iostrzy
czką Praszkewą, k tó ra  m ia ła  
w te d y  16 la t. W a lczy li rów n ie  
dz ie ln ie  ja k  ich stars i ) b rac ia  i 
oboje pad li w  bo ju  27 m arca 
1944 roku , na k ilk a  m iesięcy 
przed w yzw o len iem  B u łg a rii.

M a tka  ich  spędziła k ilk a  la t 
w  faszystow skim  obozie kon 
cen tracy jnym , skąd w y z w o liła  
ją  A n n ia  Radziecka.

Osierocona m atka, prosta 
chłopka bu łgarska  jes t a k tyw n ą  
bo jow n iczką  o pokój.

—  P rzyby łam  na Kongres —  
m ów i Syba Enewa —  by  z 
W arszaw y przem ów ić do w szy
s tk ich  m atek na ca łym  świecie, 
by  pow iedzieć im , że podczas

osta tn ie j w o jn y  s trac iłam  w szy
s tk ie  swoje dzieci. Ich  k re w  nie 
poszła na m arne. Faszyści, k tó 
rzy  rozpę ta li w o jnę, ponieś li za
służoną karę. A le  dziś ich  dziedzi 
ce znowu podnoszą głowę. I  
chcą now e j w o jn y , now e j rzezi 
m ilio n ó w  dzieci. W a lka  o u - 
trzym an ie  poko ju  je s t na jśw ię 
tszym  obow iązkiem  wszystk ich 
m atek św iata. P okó j —  to nasz 
na jdroższy skarb !

*
E lena W apcarow a m ieszka w  

m a łym  m iasteczku Bańsko, po
łożonym  u podnóżka P iry n u , nad 
g ran icą  grecką. S yn je j N iko ła  
Jonkow  W apcarow , w ie lk i b u ł
ga rsk i poeta re w o lu cy jn y , b y ł 
o fice rem  m a ry n a rk i wo jenne j. 
Za dzia ła lność an tyfaszystow ską 
został usun ię ty  z a rm ii. B y ł 
je dn ym  z k ie ro w n ik ó w  b u łg a r
skiego ruch u  oporu  i zg iną ł w  
r. 1942 w raz  z cz łonkam i K C  
B u łga rsk ie j P a r t i i K om u n is tycz 
nej. , .

E lena W apcarow a m ów i:
—  Na Kongres P oko ju  p rz y je 

cha li b o jo w n icy  o pokó j z róż
nych k rań ców  św iata. Jestem 
przekonana, że n ie  na próżno. 
C a ły św ia t usłyszy głośne w o ła 
nie m a tek : Jesteśmy silne i  zw y 
ciężym y. (hd)

K lik a  titowska — zacięty wróg 
narodu albańskiego

25 -le tn i Ram is A lia , delegat 
a lbański jes t genera lnym  sekre
tarzem  U n ii M łodzieży P racu
ją ce j A lb a n ii.

G dy m ia ł la t  16, a b y ło  to w  
roku  1941, w s tą p ił do Z w ią zku  
M łodzieży K om un is tyczne j, a

co u trud n ia  a często i  un iem o- zapew nienia po ko ju .“

Nie weźmiemy do ręk i 
amerykańskiej broni

19 la t ma N iem iec z M oguncji 
E rw in  (nazwiska nie podajemy 
by  nie narazić go na represje 
p o lic j i am erykańskie j). Jest 
e lek tro techn ik iem . Już w ie co to 
bezrobocie, w ięzienie, bicie, to r 
tu ry .

Na b łę k itn e j koszuli FDJ od
cina się odznaka — to za ak tyw  
ną w a lkę  w  szeregach obroń
ców pokoju. Za tę odznakę płaci 
w  zachodnich Niemczech drogo.

Za udzia ł w  dem onstracji po
ko jo w e j w  dn iu  30.IX. został 
aresztowany. 6 tygodn i przesie

dz ia ł w  w ięz ien iu . Skutego w  
ka jda ny  bo jo w n ika  o ś w ia t bez 
ka jdan  b i l i  op raw cy po g łow ie  
i plecach do k rw i.  T o r tu ry  przy  
p o m in a ły  s tare czasy gesta
powskie.

E rw in  jes t w  grupie, k tó rą  nie 
legaln ie nocą przedostała się do 
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra 
tycznej, w  grupie, k tó ra  za wszel 
ką cenę chcia ła  wziąć udz ia ł w  
obradach Kongresu.

„K ażda bytneść w  N iem ieck ie j 
Republice D em okra tyczne j —

S in va l P a lm e ira , adw okat z 
zawodu jest członkiem  delegacji 
b ra z y lijs k ie j.  „W  ruchu  ob roń 
ców p o ko ju  b io rę  udz ia ł od

samego początku —  m ów i P a l
m eira. — Ruch ten jes t w  na 
szym k ra ju  bardzo s ilny . Przed 
w yjazdem  na Kongres P oko ju  
do S he ffie ld  a potem  do W a r
szawy, odbyło  się w  Sao Paolo 
w ie lk ie  zgrom adzenie przedsta
w ic ie li b o jo w n ik ó w  o pokój z 
całego k ra ju .“

G dy nastąp iła  —  m ó w i da le j 
p. P a lm e ira  — agresja am ery
kańska w  K o re i, rząd b ra z y li j
sk i no s ił się z zam iarem  w y 

słan ia  oddzia łów  b ra z y lijs k ic h  
na pomoc in te rw e n tom  am ery
kańskim . A le  nacisk społeczeń
s tw a b y ł ta k  w ie lk i,  że czynn i
k i  rządow e w id z ia ły  się zm u
szone zrezygnować z pomocy dla  
agresorów .“

„Nasza delegacja na Kongres 
jes t n iew ie lka  ze względu na 
szykany w ładz b ra z y lijs k ic h  — 
ciągnie p. Pa lm eira . — A le  
reprezentu je  ona m oż liw ie  sze
ro k i w ach la rz  poglądów  p o li
tycznych i społecznych. Z n a jd u 
je  się w śród nas na p rzyk ład  
kobieta -  sędzia sądu n a jw y ż 
szego, k tó ra  bierze czynny u - 
dz ia ł w  ruch u  obrońców  poko
ju .“

Po w ys tąp ien iu  Rogge, p. P a l
m e ira  m ów i: — „K ażde słowo 
tego przem ów ien ia b y ło  dobrze 
opłacone. N ie  po trzebu ję  chyba 
dodawać w  ja k ie j w a luc ie .“

G dy rozm aw iam y z p. P a lm e i
ra  podchodzi do nas dz ien n i
karz  radzieck i. G dy dow iadu je  
się, że delegat b ra z y lijs k i jest 
z zawodu adwokatem , m ów i z 
uśm iechem : „A d w o k a t m ira  — 
adw okat p o ko ju “ . Delegat ra 
dziecki mówu po rosy jsku  ale 
B rązy l i  je żyk  rozum ie bez t łu 
macza. „M y  wszyscy tu ta j je 
steśmy adw oka tam i poko ju  — 
m ów i —  a jednocześnie oskar
życ ie lam i podżegaczy w o jen 
n ych “ .

wolność swej o jczyzny. W  r. 
1943 Ram is zosta ł k ie ro w n ik ie m  
organ izacji m łodzieżow ej w  b ry  
gadzie, a potem  w  a lbańskie j 
a rm ii wyzw oleńcze j. Po w yzw o 
le n iu  k ra ju  wszedł w  r. 1944 
w  sk ład sek re ta ria tu  Z w iązku  
M łodz ieży K om un is tyczne j, a 
w  r. 1949 został w yb ra n y  gene
ra ln y m  sekretarzem  U n ii M ło 
dzieży. Jest rów n ież  członkiem  
K o m ite tu  C entra lnego A lb a ń 
sk ie j P a r t i i P racy. .

—  Na Kongresie  —  m ó w i R a
m is —  chcę w yra z ić  n iezłom ną 
wolę m łodzieży a lbańsk ie j, k tó 
ra  w raz z ca łym  narodem  stano
w i b o jo w y  oddzia ł w  w a lce o 
pokój powszechny. Nasz kraj- 
po raz p ie rw szy  w  swej h is to 
r i i  je s t  is to tn ie  swobodny.

N aród  a lbańsk i stoi na straży 
swej wolności, na straży pokoju. 
A lb a n ia  n ie  je s t odosobniona, 
zna jd u je  się w  obozie pokoju, 
k tó rem u  przew odzi Zw iązek R a
dziecki, w  obozie w o lnych  na ro 
dów. I  dz ięk i tem u  jes t pewna 
zw ycięstw a w  swej w a lce o po
kó j.

W  ku lua rach  Kongresu spo tka li się, p rzekazu jąc sobie w za jem  
ne pozdrow ien ia  w  im ie n iu  gó rn ików  radz ieck ich  i  po lsk ich  
s łyn ny  rębacz radz ieck i z Donbasu, Bohater P racy S ocja listycz
ne j, A leksander T iu re n ko w  i  znany p o lsk i gó rn ik , B udow niczy  

P olsk i Lu do w e j — Franciszek A pryas
Foto A *

O ciem n ia ły  m a jo r W rzosek jest delegatem  po lsk im  na Kongres. 
O bok jego córka, k tó ra  co dzień przyprow adza go na Kongres.

Foto A B

Potrafim y wywalczyć pokój
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

ty m  samym rozpoczął w a lkę  w  
szeregach a lbańskich oddzia łów  
w yzw oleńczych, , walczących o

Będziemy popularyzować ideę 
rozbrojenia w całej Austrii

Podczas k ró tk ie j p rze rw y  w  
obradach odbyw am y k ró tk ą  
rozm owę z g rupką  delega
tów  austriack ich . Są to: R i
chard Fuhrm ann , przewodniczą
cy Z w ią zku  P raco w n ików  N a f
tow ych  A u s tr ii,  doC. inż. Ju lius  
Stenger, przewodniczący W ie
deńskie j M ie jś k ie j Rady O brony 
P oko ju , oraz d r B runo  F re i,. re 
d a k to r naczelny „A b e n d “ , czło
nek A u s tr ia c k ie j C entra lne j Ra
dy O brony Poko ju .

— Nowe propozycje, w yrażo
ne w  przem ów ien iu  pro f. J o lio t-  
Curie, stanow ią kolosalną bazę 
dla jeszcze szerszej m o b ilizac ji 
narodu austriackiego do a k ty w 
nego udz ia łu  w  ruchu  obrony 
pokoju.

Delegaci austriaccy z ożyw ie
niem  m ów ią  o propozycjach de
legata radzieckiego Fadie jewa.

— M im o , że A u s tr ia  nie po
siada a rm ii, prob lem  rozb ro je 
nia  tyczy  się bezpośrednio i nas.

Aleksander Seibor-Rylski 33)

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

ledna d w ó jka  — pó łto ra  m etra, druga 
— cztery... A le  czy to można p re cyzy j
ne w y liczyć?  B lo k i, nie troszcząc się 
) całość g rupy, rw ą  węgie l ja k  się da 
w  rezu ltac ie  harm on ia  pracy stale się 

nąci. To k tó raś  d w ó jka  opóźni się 
: w ie rta n ie m  i  s trza łow y m usi na nią  
izekać, to  znów  szybszy b lok, na w ie r- 
awszy o tw o rów , n ie  może przystępo- 
vać do s trze lan ia  i  tra c i zyskany czas 
vskutek opieszałości innych.

Ścianę trzeba u rab iać  rów nom iern ie  
la ca łe j długości. N ie  można wgryzać 
,ię w  n ią  na w yśc ig i. F ro n t wydobycia  
jo w in ie n  ciągnąć się rów no z lin ią  
yn ien . Inaczej n ie  można by ładowąć 
tru d n o  by łob y  podeprzeć strop na le - 

;ycie. T a k i system p racy powszechnie 
tosow any je s t na w szystk ich  kop a l- 
liach.

A  on i ch c ie li inaczej. Skasować „cha - 
upnicze“  fed row an ie  na w łasną rękę 

zaprow adzić specja lizację. P ro je k t 
W iktora p rze w id yw a ł ta k i podzia ł p ra - 
■y: Jeden p rzodow y —  strza łow y W ik -  
o r K o ko t, dw óch w ie rta czy  — p ra w d o - 
rodobnie F e lek D ąbrow sk i i  B rac ik ,
Iw unastu ładowaczy, z k tó rych  pewni 
>yli ty lk o  Jędraszko i  R u tka , wreszcie 
lw óch budowaczy. Razem siedem na- 
;cie osób, c z y li cała ósma ściana z w y -  
ączęniem K rógera  i  w ym ianą  k ilk u  
•ębaczy na „m is trz ó w  ło p a ty  .

—  M n trz e j z jeżdżam y na do ł 
i czw a rte j rano, rozum iesz, Ja n ku .
Wiertacze rob ią  d z iu ry  na ca łym  od
cinku — d la  w szystk ich , ja  ła du ję  

palę. K ie d y  reszta p rzychodzi na 
jole, może od razu b rać się do łopa ty.
\  m y da le j w ie rta m y  i  ła du jem y m e- 
;anitem na d ru g im  odc inku. Potem  —
Dęc! i  ładowanie. K on iec z w y lic z a - 
lie m  „na  łepek“ : tob ie  m e tr, tob ie  
iz te ry  i pół... Lądu jem y co leży pod 
•ęką, n ie  z iewam y, gdy kolega m ozoli 
;ię nad urobkiem ... Pow iedz teraz, co 
j  tym  myślisz? .

M igoń  n ie  na leża ł do ludz i, k tó rzy  
od razu m a ją  na wszystko p rzygo
tow aną receptę. W z ią ł w  palce czar
ną szczyptę z transp o rte ra  i  g n ió tł w  
palcach na puder.

K o k o t n ie  spuszczał zeń oka. B ra 
c ik  —  przeciw n ie , całe życie ba ł się, 
aby nie  uznano go za cz łow ieka n ie 
de lika tnego, w ięc i  teraz udaw ał, że 
jes t poch łon ię ty  czym  in nym . M arsz
cząc się i nadym ając szeptał A lb e r to 
w i do ucha w y n ik i wczorajszego m e
czu L igo ta  — Budele. B ry ła m i pięści 
znaczył sytuacje  podbram kow e i  p rzy 
każdym  golu m la ska ł „c y k “ .

N a jobo ję tn ie jszy w y ra z  tw a rz y  za
chow ał jędraszko. W łoży ł ręce do 
kieszeni i  ję zyk iem  p rzek łada ł n iedo
pa łek papierosa z jednego ką ta  ust 
w  d rug i. W  jego św iadom ości ko p a l
n ia  zeszła na p lan  dalszy. Ż a rła  go 
sprawa Z e flik a  i  żony. Od tam tego 
w ieczoru, k ie dy  w yp ęd z ił p rzy jac ie la  
z domu, jego sk ry ta  dusza z każdą 
godziną rozpala ła  się w iększym  p ło 
m ien iem  zazdrości.

— Pow iem  w am  ty le  —  rz e k ł u ro 
czyście M igoń i podniósł o tw a rtą  d łoń 
do gó ry : —  Jakb y  chodziło o mnie, 
p rzys ta łbym  do was.

— To znaczy, rob ić? —  u p e w n ił się 
K oko t. R u tka  pa ln ą ł go radośn ie w  
plecy.

— No, n ie  rozumiesz, m ędrku? M i
goń każe robić!...

M ilc z e li chw ilę , bądź co bądź b y ła  to 
poważna decyzja.
_ — A le  skoczą na nas! —  uśm iech
ną ł się W ik to r.

— G w arantow ane.
M ig oń  przyśw iadczy ł:
—  Skoczą. W szystkie  o b ijo k i, b u - 

m elanty,, lum py. W szyscy w rogow ie . 
A le  ja k  ma być coś nowego, to n ie  
obejdzie  się bez w a lk i. Z tego wszyst
ko  się rodzi.

— Może nie będzie tak źle... — po-

w iedz ia ł n ieśm ia ło  B ra c ik  i  zaw sty
dz ił się, że zabiera głos wobec m ą
drze jszych od siebie. U zasadnił szyb
ko sw oją nadzie ję : — P lan  w  k w ie 
tn iu  w ykonany!... K i lk u  d ra n i w y c ie - 
p ł i  ju ż  z w erku ... W yg ra liśm y , ni?

Tam ci k iw a li g łow am i. K o k o t 
m ru k n ą ł:

—  T ak ie  św iństw o teraz na jgorze j 
zacznie. Czują koniec, wszystkiego 
spróbują...

P o k le p a li się po ram ionach  i  całą 
p ią tką  poszli ku  sortow n i. B y ło  im  
czegoś bardzo dobrze.

3.

M ie lim ą k a  w ych od z ił w  sypk i upa ł 
popo łudn ia  z czarnym i sm ugam i, na 
po liczkach. N ie  starczało m u c ie rp li
wości, by  dok ładn ie  sp łukać całe c ia 
ło  po pracy. A le  jego kam ra c i z ósmej 
ściany nie  zw ra ca li na to uw agi. O sta
tecznie b y ła  to  jego p ryw a tn a  sprawa.

. Lu d z i z do łu  obchodziła ■ w y łączn ie  
jego robota, a tu  n ie  m ie li dosyć słów  
uznania.

N iedaw ny bum e lan t t r o i ł  się przy  
łopacie. T ra f iło  się od razu na po
czątku m iesiąca, że ładowacz B ra c i-  
ka, k rę p y  Poloczek, rodem  z Sos
nowca, z łam ał rękę. K a r l ik  p rzy 
s ta ł wówczas do B rac ika . Razem b ra li 
sobie dw a i pó ł raza d łuższy odcinek 
ściany, n iż  inne b lo k i. B y w a ły  dn i, że 
prześciga li F e lka  i  K okota.

Ładowacze z początku ża rto w a li: 
„T e , stachanowiec, n ie  z e rw ij _ się !“ 
ale potem  przesta li. M ie lim ą k a  nie  b y ł 
sobkiem. Parę razy na dzień p rzyska - 
k iw a ł do któregoś ze słabszych ko le 
gów i ła d o w a li na dw ie  łopa ty  w y 
w a lony  w ęgie l. Najczęściej tra f ia ło  
się to m ło dz iu tk iem u  zetem powcowi, 
świeżo przydzie lonem u do b rygady 
C ebu lakow i, d la  k tórego praca w  
przodku  b y ła  górn iczym  debiutem . 
T rudn o  by ło  uw ierzyć, że M ie lim ą ka  
—  p rzo do w n ik  pracy i  M ie lim ą k a  —- 
czołowy bum e lan t z m arcow ej lis ty , 
to  jedna i  ta  sama' osoba.

Rząd am erykańsk i m ob ilizu je  
całą Europę zachodnią do p rz y 
szłej agresji. A m erykańska  m a
china w o jenna poch łan ia  wszy
s tk ie  cenne surowce i  coraz tru d  
n ie j jes t je  o trzym ać dla  potrzeb 
przem ysłu austriackiego, co na
tu ra ln ie  w y w o łu je  duże bezro
bocie.

— Chcem y —  m ów ią  da le j 
delegaci austriaccy — p o p u la ry 
zować ideę rozb ro jen ia  w  ca łym  
k ra ju . W  A u s tr i i można ju ż  
obecnie zaobserwować pewne 
p rzygotow ania  zbro jeń. Ruch 
po ko jow y  domaga się og ran i
czenia s ił p o lic y jn y c h  i  będzie 
w a lczy ł p rzec iw , w sze lk im  p ro 
je k to m  tw orzen ia  a rm ii au s tria 
ckie j.

Przeszło 2300 „T ró je k  Poko
ju “  w yru szy ło  w  Szczecinie na 
ulice, p rzeprow adzając z m ie 
szkańcam i rozm ow y na tem at 
obrad I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  w  s to licy . Na 
w id o k  sym bolu poko ju , b iałego 
gołębia, w p iętego do p a lt „ t r ó j 
k i  p o k o ju “  z DO KP-Szczecin 
—  Ja n in y  S o łow ie j, C hudzyń- 
skiego i Szczerbińskiego, o tw ie 
ra ją  się n ie  ty lk o  d rz w i m ie 
szkań, ale i serca m ieszkańców, 
k tó rz y  w ita ją  z radością posta
now ien ia  Kongresu i  uw ażnie 
śledzą jego obrady.

*
M is trz  bu do w la ny  z I  Oddz. 

PBP, K ra śn ick i, m ieszka z ro 
dziną w  2 -p oko jow ym  m ieszka- 
n iu  p rzy  u l. M ałachow skiego 7. 
N iedaw no w ró c ił z pracy.
—  „D obrze  idz ie  u nas robota 

na W arc ie  P oko ju . M u r  rośnie 
w  oczach. A  każda nowa cegła 
to nasz p ro tes t p rzec iw ko  no
w e j w o jn ie . W ykonam y 800 m  
ty n k u  i 200 m  podłog i p rzy  b u 
dow ie  bu rsy  żeńskie j o 7 dn i 
przed te rm inem . Naszą w zm o
żoną pracą w yra żam y to, co 
czu jem y: przekraczaniem  co
dziennych norm  łączym y się z 
uczestnikam i I I  Św iatow ego 
K ongresu O brońców  P oko ju .“

*
C iepła atm osfera domowego 

ogniska panu je  w  m ieszka
n iu  kap itana  m a ry n a rk i M a ria 
na Berczyńskiego. C ztero le tn ia  
K ry s ia  b a w i się z 6-m iesięcznym  
S tefankiem . G łośno rozb rzm ie
w a beztrosk i śm iech dzieci.

—  „P ragnę  —  m ó w i k p t. B e r- 
czyński — by  I I  Ś w ia tow y  K o n 

gres O brońców  P oko ju  na zaw
sze p rze k reś li! grozę w o jny . 
Obecnie osiągnęliśm y to, cze
go p ragnę liśm y i zajęci jeste
śm y poko jow ą budową naszego 
lepszego ju tra .

—  W szyscy p ragn iem y poko
ju . M an ifes tu jem y naszą co
dzienną pracą. A le  gdyby za
szła potrzeba, niech nie m yślą 
im p e ria liśc i, że się ich z lękn ie 
m y.“

*
Duży, k ilk u p ię tro w y  budynek 

przy A l. P iastów  63. D rzw i 
o tw ie ra  77 -le tn ia  staruszka K a 
tarzyna Łys iak .

—  „P rzeży łam  ju ż  t rz y  w o jn y  
•r- wspom ina —  i w iem , co to 
w o jna . K ilk a  la t  ty lk o  m inę ło  
od c h w ili zakończenia w o jn y , 
a stale, co dzień w idzę rosnący 
dobrobyt w  naszym k ra ju  
i szczęśliwa jestem , że chociaż 
na stare la ta  doczekałam się 
lepszych czasów i nowego spra
w ied liw ego us tro ju .

—  G dybym  znalazła się na 
Kongresie  w  odbudow ujące j się 
W arszaw ie, pow iedz ia łabym  tak : 
N ie po to bu du je  się nowe do
m y, fa b ry k i,  szkoły, św ietlice , 
żeby je  m ia ły  zniszczyć bomby. 
N iech nie  grożą nam im p e ria 
liśc i bombą atomową. N ie ma 
dziś ta k ie j s iły , k tó ra  by zag łu
szyła p ragn ien ia  m ilio n ó w  lu 
dzi, w o ła jących o pokój. S tara 
ju ż  jestem , ale na dzisie jszy 
w iec pójdę, żeby i sw ó j glos 
dołączyć do głosów tych wszy
s tk ich , k tó rzy  w o łać będą: 
„P recz z podżegaczami do no
w e j w o jny , żądamy poko ju  i  za
kazu b ron i a tom ow e j.“

W. SUCHECKA

Pieśń obrońców pokoju
Słowa I. Frenkla Muzyka W. Biełego

—  S łucha j, s tary, ty  ju ż  jesteś za
dowolony? —  drw iąco  p y ta ł B rac ika  
po każdej dniówce. B ra c ik  wzdychał, 
zaciera ł łapy, og lądał czubki bu tów  
i  u s p ra w ie d liw ia ł się, że lep ie j nie 
p o tra fi. N a za ju trz  w ie r ta ł jeszcze 
uw ażn ie j i  „o b s trza łka “  by ła  obfitsza. 
M ie lim ą ka  z k o le i chodził po obiedzie 
na inne  ściany podglądać na jlepszych  
ładowaczy. K ażdy dzień p rzyn os ił im  
zw iększenie w yda jnośc i o k ilk a d z ie 
sią t łu b  k ilk a s e t k ilogram ów ...

—  Na kon iec m a ja  m us im y m ieć 
trzys ta  procen t! —  zaw yroko w a ł 
wreszcie K a r l ik  bezapelacyjn ie, k ie d y  
pewnego popo łudn ia  w y n u rz y li się 
z m a rko w n i. —  T rzys ta  procent.

—  K andy? —  zm ieszał się rębacz.
—  T rzysta  procen t! Już ja  n a fo lu - 

ję, byłeś m i od p a lił!
■— H m , hm , dobrze b y ło b y  —  za

s tanaw ia ł się B rac ik .
K a r l ik ,  w ym achu jąc w o jskow ym  

plecakiem , w  k tó ry m  . nosił, bu te lkę , 
gorączkow ał się:

— A  co ty  myślisz? Jest, p ieronie , 
ta k i ładowacz na „Kościuszce“ , k tó ry  
sypie 290 procent. Nazywa się Ja b ł
ko  w ski.

—  To bardzo dobrze.
—  No, pewnie, pewnie. A le  K a r l ik  

M ie lim ą ka  n ie  zniesie, żeby ktoś na 
kop a ln i fo lo w a ł le p ie j od niego. M ie 
lim ąka  m usi być p ierw szy ładowacz 
w  L igocie !

B ra c ik  p rze łyka ł głośno ślinę, nie 
w yp ow iad a ł się je dn ak  na ten  tem at. 
Zapam ię ta ł sobie wszakże rozmowę, 
gdyż w  tydz ień  późnie j p rzy trzym a ł 
K a r l ik a  za rę ka w  i  w  zam iarze odby
cia poważnej „k o n fe re n c ji“  zam ru 
czał:

— K a j idziesz terozki?  Do dom? 
O dprowadzę cię.

— To będziesz m usia ł da leko rypać. 
Lecę na budowę, za las. Psiakręć, l i 
cho im  tam  idzie. Jak  ta k  da le j, to 
m o je j cha łupy nie  będzie an i na 
B a rb u rkę ! A  czego chcesz?

(C. d. n.)
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Z nów  podżegaczy rozlega się głos, 
św ia tu  śm ie rte lny  chcą znów zadać cios; 
m y  zaś spokojn ie  pa trzym y im  w  tw arz , 
A r m ii  po ko ju  — czuwa straż.

R efren:
Narodzie powstań f
i b roń  poko ju !
Do w a lk i stań -4
o św iętą rzecz!
N iech zagrzm i s iln ie j 
od a rm a t w  bo ju  
potężny głos nasz:
Z  w o jn ą  precz!

W o jn y  zarzewie trza  zdeptać i zgnieść,
Synów  nie  chcem y posyłać na rzeź, 
w  schronach n ie  chcem y ju ż  w ięcej .się k ryć , 
chcemy budować, tw o rzyć  i  żyć.

Refren:
Narodzie powstań itd.

Ludów nie zniszczy n i atom, n i gaz, 
kłamstwem nie zmylą, nie zwiodą już nas.
M y  — pa trioc i i k re w  dam y z żył, 
by służyć O jczyźnie — z wszystk ich s ił!

Refren:
Narodzie powstań 
i broń pokoju!
Do w a lk i stań 
o świętą rzecz!
Niech zagrzm i s iln ie j 
od a rm a t w  bo ju  
potężny głos nasz:
Z w o jną  precz!

P rze łoży ł z rosy jsk iego Leon Pasternaki


